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Szw ecja po wojnach polskich.

fg}ą  wojny, które mimo przegranej i klęsk przynoszą  
zaszczyt narodom, ale są inne, których samo wspomnie­
nie obudzą dotkliwą boleść. Pisarze nasi unikają, o ile 
mogą, okresu dziejów szwedzkich związanych z hisloryą 
polską. J. U. Niemcewicz zwykł byt mawiać w Paryżu, 
że unika spotkania Szweda nawet na ulicy. Wojny szwedz­
k ie ,  mimo odniesionych tryumfów, w z b u d z a ły  w  Polsce 
tożsamo uczucie, jakie we Francyi wzbudza dotąd pamięć 
wojen angielskich. Szacunek dla sumienia narodowego 
nakazuje one pomijać. Od tego obowiązku nie może się 
wyłam ać żaden z piszących, chyba, że ma na myśli w y­
kazanie przyczyn  niepowodzeń —  powinność smutną, 
której dopełniliśmy w części, mówiąc o Sluibie wojennej 
Włościan. Upadek instytucyi militarnych, niedbalstwo 
w  kształceniu się wojennie rycerstw a rolniczego, w resz­
cie tron elekcyjny, k tó ry  nas wiązał tyle razy  z polity­
k ą  obcą, przeciwną potrzebom narodowym , oto są ,  jak 
wszystkim wiadomo, p rzyczyny klęsk doznanych od Szwe­
dów, nim ich Czarnecki stanowczo i zwycięzko przepędził.

Przegląd Poznański. — 1
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Tego dotkliwego o k resu  naszych  dziejów  nie mamy 
już zam iaru  d o ty k a ć ,  ale z drugiej s t rony  nie m ożem y 
spuśc ić  z oka n a ro d u  są s ied n ieg o ,  k tó ry  w polityce eu­
ropejsk ie j ma je sz c z e  niejakie znaczenie. Za S tanis ława 
Augusta w y sz ło  w  W arszaw ie  kilka pism za leca jących  
P o lsce  alians z T u rc y ą  i S zw ecyą .  Alians ten ,  p o p ie ra ­
n y  p rze z  F r a n c y ą  1), nie m ógł n igdy  p rzy jść  do skutku. 
P o łączen iu  n aszych  usiłowań z p ó łw y sp e m  pó łn o c n y m  
sp rze c iw ia ły  się różne  okoliczności,  k tó rych  m e w p ro w a­
dzili w  rac h u n ek  publicyści polscy. Takowe okoliczno­
ści w ar to  dziś ro zs trz ąsn ą ć .  Zachęca nas  do tego inte­
r e s  naszych  'd z ie jó w  i p o trze b a  z rozum ien ia  położenia 
Polski w o b ec  innych  narodów . W ia d o m o ,  że w ojny  
szw edzk ie  w P o lsce  zakończy ła  śm ierć  Karola XII. Skon 
tego b o h a te ra  nie b y ł  dz ie łem  kulki duńsk ie j ,  ja k  do tąd  
rozum iano, ale m orders tw a .  Zobaczm y, jaki by ł  cel m or­
d e r s tw a ?  Jakie w y padk i  p o g rąż y ły  S z w e c y ą  w nieładzie, 
k tó ry  je j  o d e b ra ł  na czas długi po li tyczne znaczen ie?  Ja­
kie b y ły  p r z y c z y n y  poniżenia S z w e c y i?

P r z y c z y n ą  poniżenia S zw ecy i b y ła  konstytuQya w e ­
w nętrzna n ies tosow na do o rg an izacy i ,  j a k ą  p rzy ję ła  od 
r z ą d ó w  k a rd y n a ła  Richelieu E u ro p a  zachodn ia ,  a później 
Rossya. K ons ty tucya  ta, czys to  h isto ryczna ,  rozwijała się 
z t rudnością .  S zw ecyą  do w ieku  trzynas tego  sk ła d a ła  
ludność  b ie d n ą  i ro zbó jn iczą ,  o d d a n ą  am bicyi m ożno­
w ła d z tw a ,  n a p a d o m  ze w n ę trz n y m  i m ordom . W  R o s s j i  
uo rgan izow ała  p ańs tw o ,  a u s ieb ie  ży ła  w zupełne j  a n a r ­
chii. Kościoł katolicki zna jdow ał  tutaj trudności nie do 
p rzezw yciężen ia ;  usadow ienie  się je g o  b y ło  trudne,  a w p ły w  
b y ł  zaw sze  mały. Roku 1 3 29 .  u d a ło  mu się nam aścić  
na k ró la  M agnusa i skleić n a r o d o w o ś ć ,  ale tron e lek cy j­
ny  zm aza ł  w k ró tc e  ko rzyśc i  je d n o śc i  w ład z y  m onarch i-  
cznej. K ró low ie ,  b ran i  zw yczajn ie  z N iem iec, zd radza l i  
sp raw ę  narodow ą.  A lber t  Meklemburski obudzi ł  najwyż-

1) M em oire du Comte de B roglie adresse a Louis X V I. objęty 
w dziele: Politique de tous les Cabinets de 1’Europe par Segur- 
Tom I. p. 55.



sz e  obu rzen ie .  Aby się go pozbyć ,  ofiarowano tron Mał­
gorzac ie  królowej duńskiej. Ztąd pow sta ła  s ław na Unia 
ko lm arska ,  k tó ra  do tąd  stanowi idea ł ,  jeżeli nie polityki 
szwedzkiej,  to p rzynajm nie j norwegskiej i duńskiej.

Unią ko lm a rsk ą  z e rw a ła  w kró tce  szlachta szwedzka , 
ale N orw egia  pozos ta ła  je j  w ierną. D uchow ieństw o sz w e d z ­
kie ośw iadczy ło  się także za Unią ,  bo  usta lenie kościoła 
w  Danii b y ło  dla niego w y so k ą  pomocą. Szw ecya  na 
począ tku  p ię tnas tego  wieku p rzeds taw ia ła  dw a dążenia: 
sz lach ty  ziemskiej bez  m ajoratów, sto jącej p rz y  n iezawi­
słości i wolności b a rb a rz y ń sk ie j ,  a z drugiej s t ro n y  d u ­
chow ieństw a usiłu jącego  ustalić kośc ió ł i r e g u łę  r z ą d o ­
wą. Mieszczanie i chłopi trzym ali z duchow ieństw em  i 
w ła d z ą  k ró lew ską . Z ważenia się tych in te resów  pow sta­
ła  późniejsza konsty tucya  szw edzka .  Jak  w idzimy, stan 
sp o łe c z n y  S zw ecyi w wieku p ię tnas tym  i szesnas tym  b y ł  
w  wielu w zg lędach  p o d o b n y m  do stanu, w  jakim  w  wie­
ku  t rzy n a s ty m  zna jdow ała  się P o lsk a ,  a le o b ro t  rze czy  
b y ł  inny. W  Polsce , szlachta u d e rz a ją c  n a  w ład z ę  k r ó ­
le w s k ą ,  n ie s ta ra ła  się o p rzyw iązan ie  do s ieb ie  m iesz­
czan  i ch łopów  i n iszczy ła  ich prawa. O sadza jąc  go­
dnośc i duchow ne  ro d e m  szlacheckim , ze św ie d c z y ła  k o ś ­
ciół i pozyska ła  go dla siebie. K onsty tucya  polska w wie­
k u  s iedm nastym  p rzedstaw ia ła  już dualizm szlachty i k ró ­
la ; m ieszczaństw o i włościanie byli niczem. To tlóm a- 
Czy nam p r z y c z y n ę  posunięcia  d o k try n y  politycznej na­
szych  se jm ów  do ostateczności,  której skutkiem  b y ła  w e­
w n ę trz n a  bezs ilność  narodu.

Szlachta sz w e d zk a  postąp iła  inaczej.  P o  ze rw aniu  
Unii kolmarskiej,  Stur, r z ą d z c a  S zw ecy i ,  uży ł  wszystkich 
s ta rań ,  a b y  rozdzielić  lud  od k ró la  i duchow ieństw a. P ie r ­
w sz y  zam iar  b y ł  ła tw ym , bo  lud uw ażając  Danią za obcą, 
m ó g ł  b y ć  p o d b u rz o n y m  przec iw  panow aniu  je j  m o n a r ­
chów. Drugi b y ł  trudniejszym . S tu r  s ta ra ł  się go osię- 
g n ą ć ,  d a ją c  m ieszczanom  i ch łopom  udzia ł  w o b rad a ch  
p u b l ic zn y c h ,  a po lem  za k ła d a ją c  dla młodzieży uniw er­
sy te t  w  Upsalu. Od p ie rw szego  ro z p o rz ą d z e n ia  rozpo­
c z y n a  się k ons ty tucya  sz w e d zk a  re p re z e n to w a n a  przez



se jm  z łożony ze  szlachty, duchow ieństw a, mieszczan i chło­
pów. Ś rodk i o b ra n e  p rzez  S tu ra  nie sp ro w ad z i ły  w p ra ­
w dzie  od razu  skutków  żądanych . S zw ec y a  pow róciła  
je sz c z e  raz  do Unii ko lm arsk ie j ,  a le  now a kons ty tucya  
po d n o sz ą c  los m ieszczan i w łośc ian ,  nada ła  spo łeczności  
szw edzkiej tę zadziw iającą  ję d rn o ść ,  z k tórej później w y ­
sz ły  dz ie ła  nadludzkie.

K onsty tucya  szw edzka  je s t  o ryg ina lną  z tego  w zglę­
d u ,  że p ie rw sz a  w E u ro p ie  w prow adz iła  w łościaństwo 
w  rząd  s tanów  ukonsty tuow anych . W  Anglii, szlachta u- 
d e rz a ją c  na w ła d z ę  k ró lew ską ,  p rzypuśc i ła  do p a r la m e n ­
tu sam ych  m ieszczan ; toż sam o się  działo w e F ra n e y i ;  
t r z e b a  b y ło  w ieków , a b y  r z e c z y  się zmieniły. P rz e c i ­
w nie  w  Szw ecyi,  ch łopstw o  p rzy sz ło  od razu do małego, 
ale d o b rze  oznaczonego  w p ły w u  politycznego. Gustaw 
W a z a ,  p o to m e k  z ro d u  Sturów , p o d n o sz ą c  b roń  n iep o ­
dległości,  zna lazł w niem p a t ry o ty c z n y  w spółudzia ł .  P o ­
pu la rn o ść  G ustawa p o m ię d zy  ch łopam i da ła  możność w znie­
sienia d y nas ty i  n a ro d o w e j ,  b a rw a  zaś cudzoziem czyzny ,  
j a k ą  nosiło  na sobie duchow ieństw o szw edzk ie  obs ta jące  
za  Unią k o lm a rsk ą ,  u ła tw iła  za p ro w a d ze n ie  re fo rm y  Lu­
tra. W  Polsce ,  p r z y  poniżeniu w łośc iańs tw a , re fo rm a r e ­
ligijna o b r a c a n ą  b y ła  na  szkodę  ludu ;  w  S zw ecyi p rz y  
w p ły w ie  k lassy  w łościańskiej na sejmy, zam ienienie d ó b r  
duch o w n y c h  na  k ró lew sk ie  b y ło  zysk iem  dla ludu. P o ­
lityka S tu rów  sp row adz i ła  skutki b łog ie  dla Szwecyi. Gu­
s taw  W a z a  o s łab ił  p rz e w a g ę  szlachty, zap row adz i ł  dzie­
dz iczność  tronu i podn iós ł  zam ożność  narodow ą.  Jak  
w idz im y  po m y ś ln o ść  S zw ecy i nie b y ła  nas tęps tw em  za ­
p ro w a d z e n ia  re fo rm y  Lutra, ale polityki p ie rw szego  Stura. 
R eform a o d e g ra ła  tutaj ro lę  czys to  m a te r y a ln ą ,  szczę­
ściem, że tym  ra z e m  obróc i ła  się na d o b ro  ludu.

G ustaw  W a z a ,  łą c z ą c  re fo rm y  polityczne z ekono-  
m icznem i,  p odn iós ł  z a so b y  Szwecyi. M arynarka  k ra jo w a  
m o g ła  się ub ie g ać  w p rze d s ięb ie r s tw ac h  han d lo w y c h  z m a­
r y n a r k ą  h a n z e a ty c k ą  n ie ty lko na m orzu  ba ltyck iem  i pół-  
nocnem , ale n a w e t  na  oceanie .  F ranc iszek  pierwszy, k ró l  
francuzk i,  z a w ar ł  z G ustawem  p rzym ierze .  S zw ecya  mo-



oła się już uw ażać za kraj pos iada jący  rzą d  mniej w ię­
cej regu la rny .  Zmieniły się r z e c z y  dop ie ro  pod  rz ą d e m  
t r z e c h ° s y n ó w  Gustawa. O b łąkan ie  E ry k a  XIV., p rzejście  
na  w iarę  katolicką Ja n a ,  ożenienie się je g o  z s ios trą  na ­
s z e g o  Zygm unta Augusta i ob łuda Karola IX. d a ły  sp o ­
so bność  m ożnow ładz tw u  do podniesienia g ło w y ,  r e sz ty  
d o kona ł  p o b y t  Z ygm unta  III. w Polsce. Możnowładztwo
przy sz ło  do rządów , a lud w i d z i a ł  s i ę  po łożonym  na tera 
sam em  stanowisku, na jak iem  zna jdow ał  się za  Lnu o 
marskiej.  P a n o w a n ie  Zygm unta UJ. s ta ło  się nienawt- 
s tnem  dla niego. D uchow ieństw o p ro tes tanck ie ,  zagrze­
w ając  n ienaw iść ,  z łąc zy ło  się ze sz lach tą  i w ynios ło  na 
tron  Karola IX. W ojny  polskie p ro w a d z o n e  p rze z  G u­
s taw a Adolfa i K arola X. b y ły  tego  w szys tk iego  nas tę­
pstw em . S z w e c y a ,  w w ojnach polskich i n iemieckie , 
p o k az u ją c  o g ro m n ą  siłę w e w n ę t rz n ą  i w y so k ie  ta len ta  
napas tn icze ,  pozyskała  s ła w ę ,  ale dzia łan ie  po za o b w o ­
dem  je j w p ły w u  p rędze j  czy  później ob róc ić  się musiało 
n a  jej szkodę. S zw edz i znaleźli się w kró tce  w ubóstw ie 
i n ie ładzie . S ena t  p rz y w ła sz c z y ł  sob ie  w ład z ę  p rz e w a ­
żną; szlachta r o z e rw a ła  m iędzy  s iebie d o b ra  k o ro n n e  do- 
k o n y w a ją c  n adużyć  n ad  d z ie rżaw cam i,  z k tó ry ch  najw ię­
ksz a  część  pochodziła  z k lassy  chłopskiej.

Karól XI. zastawił za p o rę  skłonności S zw ed ó w  do na­
p a d ó w  zew n ę trzn y c h  Roku 1 6 6 0 .  zaw ar ł  pokoj z D anią 
i Polską, a roku  1661 z iłossyą.  Z ab e zp ie cz y w szy  się 
od  obcych, ob róc ił  ca łą  b ac zn o ść  na  re fo rm y w ew nętrzne .  
Mieszczanie i chłopi byli n iechętni panow aniu  sz lachty i 
duchow ieństw a. Na tej niechęci król o p a r ł  swoje zamiary. 
Roku 1680 .  obalił w ła d z ę  s e n a tu ,  a roku 1 6 9 3 .  o trzy ­
mał od  Sejm u  d ek la rac y ą ,  na  m ocy  k tó re j  u z n a n y m  zo­
sta ł za w ład z cę  n ieog ran iczonego  i n ieodpow iedzia lnego . 
T aką  w ła d z ę  posiada ł  po nim Karól XII, pan  lnłlanl,  Esto 
nii, F in landyi,  Jugnii, Pom eranii ,  B rernu , W e r d e n  i w ysp  
Alandskich. Szlachta i duchow ieństw o  p ro testanckie  by ło  
przec iw ne  n ieogran iczonej władzy, ale tryum fy  k ró la  zam­
k n ę ły  im usta. K iedy raz  dom agali  się od niego po­
wrotu  do k ra ju  dla p rzew odn iczen ia  sp raw om  publicznym,



Karol AIL odp isa ł ,  że, jeżeli c h c ą ,  p rz y ś le  im swój bót 
O dpow iedź zapam ię ta łego  wojownika b y ła  now ą obelgą, 
k tó r ą  m ożnow ładz tw o  i d uchow ieńs tw o  m ocno uczuło. 
G oer tz ,  m in is te r  królewski, sa m o w ła d n y  r z ą d z c a  Szwecyi 
w  n ieobecnośc i  Karola, o b u rz y ł  na siebie  k lassy  wyższe 
d la tego, że po s tę p o w a ł  p od ług  polityki k a rd y n a ła  Riche­
lieu i Ludw ika  XIV., że u k ró ca ł  w p ły w  szlachty, zmuszał 
duchow ieństw o do podatkow ania ,  w re szc ie ,  że szukając  
zasobów  p ieniężnych dla króla, n ad a ł  miedzi w ar to ść  s re ­
bra ,  pom ysł  n ieszczęś liw y ,  na k tó ry m  sk a rb  n ic nie zy­
skał. P rz y s z e d ł  czas, że Karól XII. m usiał szukać  s c h ro ­
nienia w w łasnym  kraju  i og ran ic zy ć  w ojnę za b o rczą  
n a  Norwegii. Szlach ta  i duchow ieństw o mieli nadzieję,  
że ścieśnią w ładzę  k ró la  t ry b em  z w y c z a jn y m , ale k iedy  
w idziały, że mimo p rze g ra n e j  i og rom nych  klęsk  um ysł 
je g o  b y ł  n ieugięty , uciekli s ię  do  m orders tw a .

Dnia 11. G rudnia  1718.,  podczas  nocy  tak  p rz e ra ­
źliwie z im nej ,  że żołn ierze najwytrzym alsi nie mogli o- 
p rz e ć  się je j  w p ły w o w i,  Karól XII. p rz e c h a d z a ł  się po 
w y k o p ie  o tw orzonym  od dw óch dni p rze d  zamkiem F re -  
derikshall,  m iastem  d o ść  roz leg łem , osłan ia jącem  gran ice  
Norwegii i ujście rzeki Tislendall. N orw egia potrafiła już 
po  d w a k ro ć  o p rze ć  się n a p a d o m  Szwecyi,  b o  Karól XII., 
m iotany n a ta rczyw ośc ią  s tanow iącą  w łaśc iw ość  je g o  cha­
r a k te ru ,  u d e rz a ją c  na  o b ro n n ą  Christianią, za n ie d b y w a ł  
zd o b y w a n ia  tw ie rdz  po łożonych  na je g o  tyłach. Król 
musiał je szc ze  raz  pow róc ić  na g ran icę  i zacz ąć  od zdo­
by w an ia  Frederikshall .  B y ła  w tenczas  godzina dziewiąta. 
P rz y  światłe gwiazd i x iężyca ,  można by ło  w idzieć  p r o ­
fil całej tw ie rdzy  i p ra c  oblężniczych. Król zna jdow ał 
się w tow arzystw ie  h rab iego  S zw er in ,  d o w ó d zc y  żołnie­
r z y  p ra c u ją c y c h ,  i inżyniera  f rancuzkiego M egre t,  k tó ry  
p ro w ad z i ł  w a ły  oblężnicze. P o  rzuceniu  oka na w yko­
py  w y rz u ca ł  z gn iewem  Megretowi pow olność  robót.  
Królu! rzek ł len  ostatni,  tw ie rdza  będz ie  w z ię tą  za dni 
ośm. —  Zobaczym y, odpow iedz ia ł  Karól k ie ru jąc  się do 
kąta  najbliższego tw ierdzy .  P rz y b y w s z y  do niego, wlazł 
na w a ł , ukląkł i spog lądał  na ogień b a te ry i  n iep rzy ja-



cielskich. W  tyle niego stal M egret i drugi f rancuz na­
zwiskiem  Siquier, ad ju tan t xięcia H e s s e n -K asse lsk iego  o- 
bo zu jąc eg o  w ów czas około lo r p u m .  O kilkadziesiąt k ro ­
k ó w  za nimi byli h rab iow ie  S zw erin  i P a s s e  z adjutan-  
tem  Kulbert. —  Karól XII. j ę k n ą ł  znag ła  i p ad ł  n ieżyw y 
z tw arzą  o b ró c o n ą  do fortecy. Kulka u d e rz a ją c  w  sk roń  
p ra w ą  p rz e sz y ła  mu g łow ę i w ysadz iła  oko lewe. 
Król p ad a ją c  pochw yc ił  je sz c z e  r ę k ą  za pa łasz ,  j a k b y  
w chęci b ron ien ia  się. —  Otóż k o m e d y a  skończona, rzek ł 
z uśm iechem  Megret. S iqu ier  pob ieg ł  uw iadom ić o tern 
h rab ie g o  S zw erin ,  a po tem  o k ry ł  g łow ę k ró lew sk ą  sw ą  
p e r u k ą  i kape luszem . Trup owinię ty  w p łaszcz  żołnier­
ski p rzen ies iony  został sk ryc ie  p rze z  obóz  pod  imieniem 
kap itana  Karlsberg . P o  dokonaniu  tego S iqu ier  ru szy ł  
co  tchu do F ry d e r y k a  xięcia H essen-K asse lsk iego .

P rzec iw ko  kom u chciał d o b y ć  p a łasza  Karól XII.? 
Zaiste nie p rzeciw ko b a te ry o m  nieprzyjacielskim. Kulka, 
od k tó re j  zginął, nie by ła  naw e t  k a ra b in o w ą  lecz  p is to ­
le tową. Król sp o g lą d a ł  na  tw ie rd z ę ,  a kulka ugodzi ła  
go w sk roń  p raw ą .  Voltaire b ron ił  honoru  oficerów  
f rancuzk ich ;  opinia je g o  s ta ła  się p rzekonan iem  ca łś j  E u ­
ropy ,  w y jąw sz y  Szw edów’ pos ia d a jący c h  d o w o d y  m o r­
d e r s tw a ,  a m ię d zy  innemi p rze s trze lo n y  kape lusz  króla. 
Dzisiejsi p isa rze  f ran cu zcy ,  p rzyw alen i siłą dow odów , 
p rzy z n a ją  już ,  że Karól XII. zg iną ł  z ręki ad ju tan ta  Si­
quier. W ie rz ą  oni dzisiaj; że S iqu ie r ,  j a k  poda ją  S zw e­
dzi ,  w p ad łszy  w g o rą c z k ę  w ołał :  j e s te m  zab ó jc ą  k ró la  
—  ja m  go zam o rd o w ał ,  że o tw orzyw szy  raz  okno ,  b ł a ­
g a ł  p rzebaczen ia  u ludu  zg rom adzonego  p rz e d  je g o  m iesz­
kaniem.

Siquier, j a k  k aż d y  rozumie, b y ł  p ro s tem  narzędziem . 
Kto k ie row ał je g o  r ę k ą ?  Na to py tan ie  odpow iadano  
rozm aicie  w m iarę s t ro n ,  do  k tó ry c h  p isa rze  należeli. 
P a r ty a  franeuzka, xiążę Hessen-Kasselski,  szlachta s z w e d z­
k a  i duchow ieństw o , w szy scy  um yw ali  r ę c e  od  zbrodni. 
S tronn icy  k ró lew sc y  byli o nićj p rzekonan i ,  a le nie wie­
dzieli zrazu, kogo  oskarżać .  Czas p o kaza ł ,  że w  ja k  ka­
żdej zbrodn i po li tycznej ,  tak i tutaj pobudk i do zabój-



siw a by ły  różne, lecz cel by ł  j e d e n ;  że S iquier b \ ł  na­
rzędziem , xiążę Hessen-Kasselski k ierownikiem , a  szlachta 
i duchow ieństw o  powodem.

A ustrya  i F ra n c y a  s ta ra ły  się zaw sze  w ciągać  nas 
do  swej polityki i używ ać sił naszych  w  in teresie  w ła ­
snym. Polska b ron iła  się p rzec iw  ich w p ły w o w i,  jeżeli 
n ie z korzyśc ią ,  to przynajm nie j z h o n o re m ,  k iedy  p rz e ­
ciwnie Szw ecya , w  ręku  Anglii i F ran cy i ,  uw ażaną  b y ła  
w y raźn ie  za anima v i l i s . k lo rą  się posługuje i opłaca, 
ale k tórej nic się więcej nie winno. P rzec iw ko  lak poni­
ża jącem u w pływ ow i nie potrafili się o p rz e ć  Szwedzi, bo  
ich nur tow ało  ubóstwo, chciwość napas tn icza  i n ie ład  w e ­
w nętrzny . Gustaw W aza  zaw iera jąc  alians z F ranc isz ­
kiem p ie rw szym , służył F ra n cy i  za narzędz ie  przeciw  Au- 
s try i;  Gustaw Adolf dzia ła ł w jej in te resie  za razem  p r z e ­
ciw Austryi i Polsce .  Za K aro la  XL S zw ec y a  użytą  b y ła  
p rz e z  Ludw ika XIV. p rzec iw  Hollandyi z na jw iększą  szko­
d ą  skarbu ,  wojska i polityki narodow ej .  K aról XII. t r z y ­
m a ł także z F ra n cy ą ,  ale w m ia rę ,  jak  m nożył sw e w ieńce 
w ojenne, p rzy jm o w a ł po litykę samoistną. P rz e d  śm iercią  
t r z y m a ł  się je szc ze  polityki francuzkiej i m iał zam iar  u- 
czynić  w y p ra w ę  do Anglii i Hanow eru .  A by dokonać  
tego  dzie ła  p raw dziw ie  norm andzkiego , po s ła ł  ministra 
G oertz  do  P e te r s b u r g a  z p ro jek tem  do traktatu, na m o­
cy  k tó rego  R ossya  miała dos ta rczyć  Szw ecyi ok rę tów  do 
p rzew iez ien ia  arm ii,  a za to S zw ec y a  zezw alała  na w k ro ­
czenie Cara do Polski z 8 0 ,0 0 0  wojska, w celu o sa d ze ­
nia na tronie Leszczyńsk iego  a w y p ę d z e n ia  Augusta. Vol­
ta ire  dziwił się zam iarowi C a ra ,  iż chciał zs trąc ić  z tronu 
tego ,  k tó reg o  tak d ługo p o p ie ra ł ,  ale taka b y ła  zaw sze  
polityka Rossyi w  P o lsce  i Rumanii. P o d  je j bokiem nic 
się u  nas  ustalić nie m ogło ;  w szys tko  musiało zos taw ać 
w nieładzie. G d y b y  K arol XII. poży ł d łuże j ,  F ra n c y a  
t r z y m a ła b y  z R o s sy ą  i S z w e c y ą ,  a  w y p ra w ę  na Anglią 
o p ła c i łab y  os ta teczn ie  Polska.

P o li tyka  Karola XII. tak  zgodna  z francuzką, nie p r z y ­
p u sz cz a ,  a b y  r e g e n t  małole tn iego Ludw ika XV. zm acza ł 
r ę k ę  w e  krwi k ró la  szwedzkiego. S iquier  b y ł  narzędziem



intrygi wewnętrznej. F ry d e ry k  xiąźę Ilessen-Kasselski 
miał za żonę Ulrykę Eleonorę m łodszą siostrę Karola XII., 
kobietę czułą , miłującą szczerze tak m ęża, jak  brata. 
Starsza siostra umarła zostawiając swe praw a synowi xię- 
ciu Holsztyńsko-Gotorpskiemu. Za Gustawa Adolfa stany 
przypuściły  do tronu kobiety, ale wykluczyły od niego 
zamężne. Ulryka Eleonora, a raczej mąż jej, aby  dostą­
pić korony, miał więc do przezwyciężenia wiele trudno­
ści. Trzeba było naprzód usunąć współubieganie się i ię -  
cia Hoisztyńsko-Gotorpskiego, a potem pozyskać względy 
stanów dla Ulryki i dla siebie. Szlachta i duchowień­
stwo szwedzkie by ły  obrażone do żywego rządam i Ka­
rola XII., a mieszczanie i wieśniacy sarkali na nadzwy­
czajne podatki, szczególniej na obowiązek zeznania pod  
p rzysięgą  i oddania na potrzeby  skarbu szóstej części 
majątku. W szyscy byli niechętni królowa; sława jego 
by ła  dla narodu ciężarem. Trzeba było śmierci, aby od­
k ryć  w niej stronę korzystną dla narodu i postawić Ka­
rola obok Gustawa Wazy. Zbierając wszystkie okoliczno­
ści, pokazuje się, że F ry d e ry k  xiążę Ilessen-Kasselski sta­
ra ł  się skrócić niecierpliwość stanów i tym sposobem po­
zyskać względy głównych przywodzców możnowładztwa. 
Zadziwiająca jego zgoda za szlachtą i duchowieństwem 
jes t  tego najwyraźniejszym dowodem.

Aby usunąć przeszkody ze strony xięcia Holsztynsko- 
Gotorpskiego, F ryderyk  nakazał tajemnicę śmierci króla 
za obozem. Obok ciepłego trupa zaczęły się więc to­
czyć interesa prywatne; zaledwie upadł lew, rzucono się 
go obdzierać. Ale lew ten, konając uniósł z sobą  na za­
wsze tajemnicę geniuszu Szwecyi. Obóz ogłosił Ulrykę 
Eleonorę królową i tę wiadomość poniósł Siquier do 
Sztokolmu. Senat rzucając się do obmyślenia środkow 
zemsty, kazał zaraz aresztować barona Goertz, hrabiego 
Van Dernath i Eulef, ministrów zmarłego króla. Tylko 
Ulryka Eleonora przyjęła wiadomość z głębokim żalem 
i rozpaczą, nie przeczuwając wcale, źe do śmierci brata 
przyczynił się jej mąż.

P rzeg ląd  P o zn a ń sk i. —  V. 2
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S en a t  uznał U lrykę E leonorę  og łoszoną  przez  wojsko, 
a ta ze  swej s t rony  w y d a ła  m anifest,  rodza j d ek laracy i 
zasad,  p o d łu g  k tó ry ch  zam ierza ła  sp raw o w ać  rządy . Za­
ręcza jąc ,  że nie jest' jćj m y ś lą  d ąż y ć  do w ład z y  d e s p o ­
ty c zn e j ,  k ró lo w a  p rz y rz e k a ła  nie n aruszać  wolności s t a ­
nów. A by zaś  dać  ręko jm ią  za ręcz en ia ,  zw oła ła  se jm  
na dz ień  20 .  S tycznia  1 7 19 .  P ie rw szem  za trudnien iem  
se jm u b y ł  sąd  b aro n a  Goertz. Szlachta i duchow ieństw o 
nienawidzili go, bo  u k ró ca ł  nadużycia  m ożnow ładcze  i zm u­
sza ł  duchow ieństw o  do podatków. F a łsz y w a  o p e ra c y a  
finansowa sp raw iła ,  że p rzec iw ko  ministrowi ła two b y ło  
p o d b u rz y ć  tym  raz em  stan mieszczański i chłopski. D e­
k re t  Karola XII. nak a zu jąc y  w y d an ie  p ien iędzy  s re b rn y c h  
i z ło tych  w  zamian m iedzianych ,  k tó ry ch  w artość  o zna­
czono" dow oln ie ,  u k ry ł  do r e sz ty  ta lary  i tak  zw ane  ka- 
roliny. Moneta miedziana, bita z figurami S a tu rna ,  Jowi­
sz a ,  M arsa ,  F e b u s a ,  M erkurego  itd., da ła  p o w ó d  ducho­
w ieńs tw u  do  o ska rżen ia  ministra u ludu, ja k o  a teusza  i do 
dan ia  p ien iędzom  nazw iska  Bogów barona Goertz. J e d n a  
s ta ra  kobie ta  p rzy to m n a  p row adzen iu  ministra do więzie­
n ia ,  p a ro d iu jąc  o b e lg ę  o d e b r a n ą  p rz e z  C hrys tu sa  od Ży­
dów, zaw oła ła :  „G oertz !  nasz B óg w y d a ł  cię w rę c e  na ­
sz e ;  zo b aczym y , czy z nich cię w y sw o b o d z ą  twoje bogi.“

W  p ap ie rach  ministra znaleziono lis t ,  w k tó rym  d o ­
nosił  mu h rab ia  van D ernath  o nienawiści duchow ieństw a 
Drzeciwko n iem u Van D erna th  d o d a w a ł ,  że je d e n  xiądz 
za pew n ia ł  go ,  iż duchow ieństw o  zachęca lud do zemsty. 
To, co zaw iera ł  list, b y ło  p raw d ziw em , ale p o d an e  imiona 
dy g n ita rzy  kościelnych obudzi ły  gn iew  wielu. Pokazało  
się  p o te m ,  że x iądz  pod a jąc  listy n iechętnych, uczynił to 
w  chęci za jęcia  ich b o g a ty ch  godności.  O skarżono  j e ­
szcze m inistra ,  że zezw olił  na p ro w a d ze n ie  w ojny  w N or­
wegii pomim o z im y ,  k iedy  on j ą  królowi o d ra d z a ł ;  że 
p rz e n iew ie rz y ł  się w za rz ą d z ie  sk a rb u ,  k ie d y  on służąc 
S zw ecy i,  s trac ił  w iększą  część  sw ego  majątku.

S her idan  1) b a rd z o  się m ylił ,  sp o g lą d a ją c  na p ro ce s

1) H istory  of the late revolu tion  in Sw eeden .
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ministrów z położenia Anglii i zwyczajów konstytucyjnych. 
W  epoce Karola XU. Szwecya nie by ła  ni dość oświe­
coną, ni dość umiarkowaną, aby  wolność rozsądna i re ­
gularna mogła przywodzić jej sprawom publicznym. Byłby 
to ogromny postęp, do jakiego nie przyszła wówczas na­
wet Francya. Jak wszystkie dawniejsze przem iany poli­
tyczne w Szwecyi, tak i ta ostatnia była dziełem oligar­
chii a nie dążeń liberalnych narodu. Oddziałanie prze­
ciw samowładności Karola XII. nie było  postępem, lecz 
zemstą możnowładztwa szwedzkiego i duchowieństwa na­
ruszonego w przywilejach. Nie chcemy przeto bromc 
despotyzmu Karola XII., jego normandzkich wypraw  i nie­
umiejętnych operacyi finansowych, ale pew ni,  że w na­
rodzie rozhukanym , geniusz liczący lat trzydzieści pięc 
ma zawsze ogromne pole działania i czas do skierowania 
swych kroków na drogę właściwą, nie tajemy w cale , iż 
stawiając się w położeniu Szwecyi, przełożylibyśmy jego 
władzę nad swawolę i chciwość oligarchii.

Jak można było przewidzieć, sejm skazał barona Goertz 
na karę śmierci. Doktor Conradi błagał Ulrykę Eleono­
rę, aby  rozpoczęła  panowanie od łaski. Królowa wzru­
szona jego rzewnemi słowami by ła  gotowa do złagodze­
nia kary, ale duchowieństwo oparło się temu. W dzień 
exekucyi towarzyszyły  orszakowi tłumy uwiedzionego lu­
du, w pośród których, mówi la Mothray 1)> znajdowało się 
około sześciudziesiąt xięży pilnujących ofiary swej zem­
sty. Goertz umarł wołając: „Napij się ziemio szwedzka 
niewinnej krwi, którój tak pragniesz.11 Dopiero cięcie 
miecza otworzyło oczy oszukanemu ludowi. Mieszczań­
stwo wróciło do domów przywalone wyrzutami sumienia. 
P odobne  przem iany opinii ludu są  częste w histęryi i 
uczące.

Sejm zwołany przez królowę oświadczył, iż zbiera 
się z własnej woli. Następnie uznał Ulrykę E leonorę za 
panującą mimo praw xięcia IIolsztyńsko-Gotorpskiego, a 
przeto dał jej wyniesieniu b arw ę wolnej elekcyi. Kró-

ł )  Voyage d u  S ieur  de la Molhray.
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Iowa ze swój strony podpisała na nowy manifest, w któ­
rym  uznaje, iż odbiera koronę od stanów. W całem 
swojem postępowaniu pokazała, iż była wiedzioną przez 
męża, człowieka chciwego, k tóry potem otrzymał od niej 
zrzeczenie się rządów  na swą korzyść. Szlachta ze swej 
strony pokazała nowy dowód dążeń oligarchicznych: uło­
żenie konstytucyi czyli Formy rządowej zdradziło wszy­
stkie jej zamiary.

Podział stanów na szlachecki, duchowny, miejski i 
chłopski by ł zachowany. Stany obradowały  osobno i ja­
wnie, wyjąwszy szlacheckiego, ale ten właśnie wyjątek, 
połączony z warunkiem, iż zgoda trzech była  dostateczną 
do przyjęcia p raw a , pokazał wkrótce, że skutek obrad 
sejmowych zależał zupełnie od intrygi stanów wyższych. 
Sejmy miały się zbierać co trzy lala i trwać przez trzy 
miesiące, jednakże stany mogły czas przedłużyć. Pod­
czas obrad władza wykonawcza należała do sejmu, sta­
ny  mogły wypowiadać wojnę, zawierać traktaty itd. One 
mianowały senatorów, stanowiły sąd najwyższy i karały  
zbrodnie stanu. Po rozwiązaniu sejmu władza dzieloną 
by ła  między senatem a królem.

Osoba senatorów była  nietykalną; oni rozdawali urzę- 
da cywilne i wojskowe, mogli się zbierać i naradzać nad 
sprawami publicznemi, kiedy chcieli. P o  nich niesione 
b y ły  wszystkie depesze  przybyw ające z zagranicy. Król 
nie miał żadnego wpływu na prawodawstwo, wojsko, 
skarb i stosunki zewnętrzne. Lista cywilna, układana 
przez sejm co trzy lata, by ła  szczupłą a naw et niewy­
starczającą. Koronie zostawiono prawo łaski, ale senat 
miał obowiązek jćj dozierania. Zostawiono jej także pra­
wo uszlachcania, lecz w mianowaniu urzędów  i to nie­
których, pozwolono jej przedstawiać tylko kandydatów.

Podług nowej ksonstytucyi wszystkie władze były obie­
ralne, wyjąwszy korony, która uznaną została za dziedzi­
czną. Obieralność grała  tu rolę zapory  przeciw naduży­
ciu władzy królewskiej. Zapora, jak  każdy widzi, by ła  
za wielka, bo obieralność uważana sama w sobie, używa 
w opinii publicznej wyższej ufności, niż władza dziedzi-
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czna, cóż dopiero k iedy do niój należą urzęda, godności 
i władza wykonawcza. Konstytucya szwedzka dawała pa­
nującym jeszcze mniejszą władzę niż polska, ale dziedzi­
c t w o  tronu, dawało jej trwalszą i W'yższą postać. Sejm 
niedowierzając jeszcze koronie, otoczył j ą  swymi delego­
wanymi; lud zaś, wiedziony po machiawelsku, przykla­
skiwał każdej ostrożności, niewiedząc, że one by ły  wią­
zaniem dla niego, a tryumfem dla możnowładztwa.

Konstytucya szwedzka z roku 1720  wychodząc z te- 
oryi średniowiecznej, nie zasługuje na dłuższy rozbiór. Nie 
dostajejej m iary  i należnego rozkładu władz, bez czego kon­
stytucya jest tylko zarodem nieładu. Ztąd wyszły wszystkie 
rewolucye, jakich później doznała Szwecya. Szlachta ukła­
dając Formę rzrjdou-q, myślała ciągle o jednetn niebez­
pieczeństwie , to jest o przemocy korony, ale obrane przez 
nią środki ku temu sprowadziły złe tysiąc razy większe. 
Uposażona z oszczędnością obelżywą, nie posiadająca do­
statecznego funduszu na pokrycie kosztów reprezentacyi, 
do którćj była obowiązana, traktowana z nieufnością przez 
naród, nad którym miała panować, otoczona rojem ambi- 
cyi dążących do ścieśnienia jej praw, niepewna jutra, ko­
rona szwedzka nie miała czem przywiązać do siebie 
stronników i obrońców.

Ambicye prywatne biły czołem przed senatem i sej­
mem, tymi prawdziwymi pełnomocnikami władzy naro­
dowej, ale senat dawał honory bardziej uciążliwe niż ko­
rzystne Szwecya, pozbawiona przemysłu, handlu, dobrej 
administracyi i rabunku na stałym lądzie, była biedna. 
Kopalnie i rolnictwo powierzone zarządom sejmikowym leżały 
w  zaniedbaniu. Senat by ł tak ubogim jak korona. Mimo kon- 
sty tucyi, Szwecya nie przedstawiała podstawy na rząd możno- 
władczy, bo szlachta nie dawała rękojmi niepodległości p rze ­
konań. Z podobnego stanu rzeczy wypłynęło smutne nastę­
pstwo. Król niepewny swój władzy, ambicye niezadowolnio- 
ne z nagrody, dygnitarze z zaszczytów, xięża z probostw, 
mieszczanie i chłopi ze swej pracy, wszystkie klassy i władze, 
wielkie czy małe, wyższe talenta czy mierności zawistne,
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wszystko w Szwecyi oddało się na jawny targ, na którym 
cudzoziemcy kupowali sumienie publiczne.

F ryderyk  Xiążę H essen-Kasselski, biorąc rządy  z ręki 
królowej, zawarł traktat z Anglią, na mocy którego ustą­
pił Elektorowi Hanowerskiemu miasta Brem i Werden, 
za milion talarów. W traktacie z Prussami ustąpił wię- 
kszój części Pomeranii, miasta Szczecina, wysp Usedom 
i Wallin za nagrodą dwóch milionów talarów. Jak wi­
dzimy, korona dała już dobry  przykład sprzedajności. 
Zobaczymy niedługo, że w tern dziele sejmy i senat je ­
szcze j ą  przewyższą. Wlej chwili chodziło o pokój z Ros- 
syą. Pozbawiona dłoni Karola XII. przy niechętnej i nie­
czynnej interwencyi Anglii, Szwecya doznała dwóch na­
padów rossyjskich na swe wnętrze, które zniszczyły kilka 
prowincyi ogniem i mieczem. Przywiedziony do rozpa­
czy senat błagał interwencyi Francyi. Regent przychy- 
lając się do prośby, posłał pełnomocnika do Petersburga. 
P. de Beaurnont-Vassv 1), jakby na pośmiewisko Szwe­
cyi, mówi, że pełnomocnik podpisując w jej imieniu na tra­
ktat w Nystadt, wywiązał się z obowiązku z henorem. 
Traktat ten jednakże dawał Rossyi lngrią, Inflanty, Karelią, 
Estonią, wielką część Finlandyi, Wiburg, wyspy Dago, 
Mon i Oesel, czyli trzysta mil brzegu morza bałtyckiego. 
Na mocy niego, Rossya położyła po raz pierwszy swą 
nogę na Szwecyi, Po lsce ,  a nawet Europie. Taki był 
skutek śmierci Karola XII., zaprowadzenia nowej konsty- 
tucyi i łaski obcego mocarstwa. Karol XII. zajęty sza­
loną w ypraw ą na Anglią, zamiast trzymać się z Polską, 
wydawał ją  na pastwę Cara, ale mimo tak wielkiego o- 
błędu nie można przypuścić, aby podpisał na kościelny 
traktat Nystadzki.

Szwecya podpisując na niego, dała dowód wielkiej 
słabości. Mocarstwa obce miały nowy powód uważania 
za anima vilis albo, jak  się wyrażają pisarze francuzcy, 
za matierc premiere 2). We Francyi przyzwyczajono się

1) Les Suedo is d epu is C harles XII. T. 1. p. 61.
2) V icom to de  B au m o n t-V assy . I. 65,
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oddawna trzymać Szwecyą na żołdzie. Franciszek pier­
wszy dał tego przykład, łącząc się z Gustawem W azą 
przeciw Cesarzowi Karolowi piątemu, na którego nasz 
Zygmunt pierwszy głosował, a który, jak  wiadomo, za­
m y ś la ł  o wyniesieniu F ryderyka Saskiego na tron Duń­
ski i Szwedzki. Gustaw Adolf prowadząc wojny polskie, 
odbierał od Francyisubsydy  a pieniężne. W  takiem samem po­
łożeniu znajdował się Karól XI. prowadząc wojnę z IIol- 
landią. Jeden pułk szwedzki pod nazwiskiem Royal Suedois 
odbywał stałą służbę na dworze Ludwika XIV.; od tego 
zwyczaju nie odstąpił nawet Karol XII. Subsydya, o któ­
rych mowa, tłornaczą nam przyczynę wysileń, jakie mo­
gła czynić Szwecya za wojen polskich, ale ta sama oko­
liczność zmniejsza szacunek, jaki moglibyśmy zachować 
d la  naszych dawnych nieprzyjaciół.

Z jednej s trony ubóstwo kraju, z drugiej ambicya mo­
żnych, z trzeciej nałóg, wszystko od śmierci Karola XII. 
pchało Szw ecyą do aliansu z Francyą, ale dawniej sub­
sydya warowane przez panujących, nosiły na sobie po­
zór użytku narodowego, teraz zaś nieróżniły się od po­
spolitego przekupstwa. Sheridan strofując w wyrazach 
silnych alians z F ran cy ą ,  nie powstaje wcale na sprze- 
dajność senatu, lecz na jego fałszywą politykę. W  prze­
konaniu jego, Szwecya po traktacie w Nystadt, powinna 
by ła  pozostać neutralną. Opinia jego jest b łędna, bo 
w wieku ośmnastym Szwecya nie była półwyspem od­
osobnionym, jak  się to ma dzisiaj, ale mocarstwem stałego 
lądu, posiadającem jeszcze, część Finlandyi i Pomorza. 
W okolicznościach, w jakich się znajdowała, alians był 
dla niej potrzebą gwałtowną, że zaś nie zawarła go z An­
glią, nie jest  w tem wina Szwecyi, ale położenia i trądy* 
cyi polityki, której się nie zmienia bezkarnie.

Szwecya jako państwo kontynentalne potrzebowała 
aliansu, z narodem stałego lądu. Nadto posiadanie Finlan­
dyi i p retensye do Inflant i Estonii, wym agały  przyjaźni 
z narodem tak oddalonym, aby  kwestya territorialna wcale 
go nieobchodziła. Hrabia Gyllenborg był głównym po- 
pteiaczem  aliansu francuzkiego w senacie. Naprzeciw
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niego wystąpił Hrabia Horn, stronnik aliansu z Rossyą. 
Kto pomni na projekta Piotra Wielkiego na północy, od­
kry te  przez samo założenie Pete rsburga , przyzna, że dla 
Szwecyi (?) alians z Rossyą by ł niewylłomaczoną utopią. 
Hrabia Horn okrywał go potrzebą zachowania neutral­
ności, a leSzw ocya posiadała jeszcze wówczas wielką część 
Finlandyi, o której nie wolno było zapomnieć. Ważąc 
bezstronnie okoliczności, nie podobna nie przyznać, że 
alians francuzki, mimo jarzma uniżoności, które wkładał 
na Szwecyą z przyczyny subsydiów, był narodowym, kiedy 
przeciwnie myśl aliansu rossyjskiego była skutkiem niczem 
niewytłomaczonego przekupstwa.

Alians francuzki, stał się wkrótce popularnym. Szwe- 
cya wypocząwszy po wojnach Karola XII. i klęskach za­
danych jej przez Rossyą, pragnęła zrzucić się z traktatu 
w Nystadt, i przelać na ląd stały. Francya ze swej strony 
pragnęła  wzniecić dyw ersyą  na korzyść Turcyi zajętej 
wówczas wojną z Rossyą. Obrót opinii w  Szwecyi by ł 
tak nagły, że stronników aliansu rossyjskiego, obstających 
za neutralnością, nazwano Szlafm ycam i. Stronnicy aliansu 
francuzkiego dostali nazwisko K apeluszów . Jak wszystkie 
na rody  słabe albo nierządne, pozbawione mocy utrzym a­
nia polityki samoistnej i m iary w poświęceniu dla mo­
carstw obcych, tak i Szwecya zamieniła dwie opinie do­
tyczące  polityki zewnętrznej, na dwa stronnictwa wewnę­
trzne. Cały sejm przybra ł tym sposobem cudzoziemską 
liberyą.

Roku 1733. F rancya układając ze Szwecyą kontrakt, 
na mocy którego miała jćj płacić subsydya w summie 
trzechkroć sto tysięcy talarów rocznie, pozyskała dla sie­
bie większość w sejmie. Hrabia T essin , obrońca p rzy ­
mierza z Francyą , został mianowany marszałkiem izby, 
a Hrabia Horn, ze swymi stronnikami, musiał opuścić ob­
rady. Niebawem zaczęto przygotowania do wojny prze­
ciw Rossy i. Sainclair, oficer w służbie szwedzkiej, wy­
słany by ł  do Augusta II. w zamiarze zawarcia przym ie­
rza miedzy Polską, Turcyą i Szw ecyą Okoliczności by ły  
przyjazne, ale powolność działania sejmowego i niezda-
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tności w szys tko  popsuły . Sainclair  zos ta ł sc h w y tan y  przez  
oddzia ł  rossyjski w  Szląsku  i s tracony . Sejm, do k tó re ­
go p o d łu g  konsly tucy i roku  1 7 2 0 .  należało w y p o w ie d z e ­
nie wojny, tracił czas na k łótniach i in try g a ch ,  tak żo 
k ie d y  uchwalił w ysłan ie  s z e śc io - ly s ią c z n e g o  k o rp u su  do 
F in landy i pod  w o d z ą  Barona B uddenbrok , Rossya za w ar ła  
już pokój z Sułtanem . S z w e c y a  uw ażała  się za  szczęśli­
w ą ,  że m ogła  odw ołać  wojnę.

W k ró tc e  pokaza ła  się  inna sp o so b n o ść  działania. 
Ś m ierć  Anny, ce sa rzow e j  rossy jsk ie j,  o d d a ła  r z ą d y  m a ło ­
le tn iem u Iwanowi, pod  op ieką  Birena, czem u  byli n iechę­
tni bo jarow ie .  F ra n c y a  w  zam iarze  oddalen ia  Rossyi od  
m ięszania  się do  sukcessy i po  cesa rzu  Karolu drugim, 
n am aw ia ła  S z w e c y ą  do  podniesien ia  broni. Stronnictw o 
sz lafm ycow e w y s tą p i ło  znow u p rzec iw  k a p e lu sz o w em u ; 
waliza b y ła  d ługa, i k ie d y  s trony  p rzychy li ły  się do  ż ą ­
dań  F ra n cy i  (dnia 4. S ierpn ia  1741) ,  chwila p ro w a d ze n ia  
w o jny  znow u minęła. B iren u t r z y m a w sz y  się p r z y  r z ą ­
dach ,  nakaza ł  armii rossyjskiej dz ia łać  zaczepnie ,  p rzec iw  
ko rpusow i szw edzk iem u  zos ta jącem u w Finlandyi, pod 
w odzem  h rab ie g o  L o ev e n h au p t  i B a rona  B uddenbrok .  
Dnia 3. W rz eśn ia  1 7 4 1 .  wojska rossy jsk ie  pobiły  na g ło ­
w ę S zw ed ó w  pod  W illmanstrand. S en a t  b y ł  w p r z e ra ­
żeniu , bo spodz iew a ł  s i ę , że je n era ło w ie  rossy jscy ,  
ko rzys ta jąc  ze  zw yc ięz tw a, śc igać b ę d ą  rozbitych, ale w y ­
padki za sz łe  w P e te r s b u rg u  w y b aw iły  go z n iebezp ie ­
czeństwa. W sku tek  rew olucy i p a łac o w e j ,  Iwan zos ta ł 
w trą c o n y  do więzienia, a w m iejsce je g o  w stąp iła  na tron 
Elżbieta , có rka  P io tra  Wielkiego. Elżbieta sk łan ia ła  się 
do  poko ju ,  bo  je j  o sa d ze n ie  się na tronie, b y ło  je sz c z e  
n iepew ne.  W iedział o tern senat, i d la tego  w łaśnie po ­
d aw a ł  p rz e sa d z o n e  w arunki.  N astąp iła  z tąd  now a walka, 
w  której Szwedzi zostali pobici powtórnie.

S en a t  zna lazł się je szc ze  raz  w n iebezpieczeństw ie ,  
cm w ięk szem , że rew o lucya  w e w n ę t rz n a  groziła  je g o  

panow aniu .  N iechęć ludu  do senatu  i b ez d z ie tn o ść  F ry -  
e r y 'a , m ęża l  Iryki E leono ry ,  zachęci ła  D an ią  do  s p r ó ­

bowania, czy się je j  nie u d a  odnow ić  Unią kolm arską.
Przegląd Poznański   iv .  3
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Wysłani ajenci podburzyli w Dalekarlii chłopstwo, które 
niegdvś pod Gustawem Waz<ą walczyło tak mężnie prze­
ciw Danii. Chłopi obiegli Sztokolm wprowadzając senat 
w wielką obawę, ale tym razem wybawiła go sama Ros- 
sya. Elżbieta lękając się odnowienia Unii kolmarskiej. 
oświadczyła chęć złagodzenia warunków pokoju, jeżeli 
z nią się porozumią w wyborze następcy tronu. Senat 
przystał chętnie na jej p ropozycyą , bo panowanie duń­
skie było przeciwne jego dążeniom możnowładczym. Za­
warty traktat w Abo, roku 1743 uznał za następcę t ro ­
nu Adolfa Fryderyka , dalekiego potomka Karola IX. Se­
nat ustąpił Rossyi nowej prowincyi w Finlandyi, ale za 
to Rossya zagwarantowała rnu konstytucyą z  roku 1720. 
Po takiem ułożeniu rzeczy, senat wywierając zemstę na 
niewinnych, skazał na śmierć Jenerałów Ruddenbrcka  i 
Loevenhaupta.

Traktat w Nystadt był bolesnym dla Szwecyi, pod 
względem territorialnym, lecz traktat w Abo stał się op ła ­
kanym , albowiem zaprowadzając po raz pierwszy gwa- 
ran cy ą  Rossyi, wystawiał naród na ten sam wpływ, ja ­
kiego doznawała Polska od sejmu niemego. F rancya za 
płaci wszy żołd Szwecyi, nie poczuła się w toku wojny 
do żadnego obowiązku i kiedy spostrzegła możność tra­
ktowania. zawarła z Austryą pokój, w którym Rossya 
uznaną została za jej sprzymierzeńca. Mimo tak w yra­
źnego opuszczenia interesów narodu, senat był za Fran- 
cyą, bo odbierał ciągle subsydya. Po śmierci t r y d e r y k a  
wstąpił na tron niedołężny Adolł F ryderyk . Ludwika 
Ulryka, jego żona, a siostra króla pruskiego, kobieta wyż­
szego charak teru , widząc niebezpieczeństwo Szwecyi 
w pośród stronnictw sprzedajnych, zamierzyła skleić stron­
nictwo pośrednie ,  więcej narodow e, oparte na aliansie 
z Prussami, do którego s z l a f m y c e  garnąć  się zaczęli. Aby 
utrzym ać w połączeniu swą partią, którą  nazwano dwor­
ską, królowa zastawała w Hamburgu klejnoty dane jej 
p rzez męża przed ślubem. Senat ostrzeżony o tern przez 
jednę  z dam pałacowych, wytoczył oskarżenie przeciw 
Ludwice Ulryce, domagał się prawa zrewidowania klejno-



—  19 _

łów  ko ronnych ,  a k ie d y  lego n iem ógł o trzym ać, da ł  k ró ­
lowi p rzes trogę ,  a b y  nie chodził  p o d  sp ó d n ic ą  żony. P ó ­
źniej zażądał od n iego pieczątki z n ap isem :  Adolf F r y d e ­
ryk, w zam ia rze  w ydaw an ia  ro zkazów  z podp isem  m o ­
narchy ,  a b e z  je g o  w ied z y ;  po w ym ożeniu  tego, w znie­
cił d łu g ą  sp rz e c z k ę  o w jazd pow ozów  senato rsk ich  do 
za m k u ,  a n areszc ie  o nauczycie la , pod  k tó ry m  miał się 
ksz tałcić  Gustaw, syn  królewski,  p rz y sz ły  nas tępca  tronu. 
Adolf F r y d e r y k  zezw a la jąc  na w szys tk ie  żądania, pokazał,  
że b y ł  k ró lem  z imienia P ow olność  je g o  uśp iła  kape­
lu sze , a budzi ła  stronnic two dworskie.

Stronnictw o dw orsk ie  zyska ło  wielkie p o p a rc ie  u na ­
r o d u  p rze św iad c zo n eg o  o n iezdo lnośc i  i sp rzeda jnośc i  
m ożnow ładz tw a.  S e n a t  o d b ie ra ją c  wszelki w p ływ  koronie, 
n iszcząc  ró w n o w a g ę  i m iarę  w a t ry b u c y a c h  w ła d z ,  bez 
c z eg o  rząd  reg u la rn y  j e s t  n ie p o d o b n y ,  obudzić  m usiał 
m yśl  nowej rew olucyi.  S z ło  te r a z  o p o w ró t  do  tego 
s ta n u  rzeczy ,  w  jakim się zna jdow ała  S z w e c y a  po śm ierci 
K aro la  XII. Król nie by ł  zdo lnym  p o d ją ć  się rewolucyi,  
a  w ięc sp rzy s ięż en ie  musiało  go w y rę cz y ć .  H rab ia  Brahe, 
b a r o n  Horn i kilku innych panów  zrobiło  ta jem ny  zw ią­
zek, w celu pow rócen ia  królowi praw p rze p isan y c h  przez  
k o n s ty tu c y ą  z roku  1720-  Jak  w idzimy, zam iar  b y ł  u- 
in ia rkow any, a n aw e t  konsty tucy jny ,  je d n a k ż e  nie trafiał 
on  do  in teresu  ca łego  m ożnow ładztw a. S e n a t  o d k ry w s z y  
s p rzy s ięż en ie ,  śc iął ośm g łów  na jp ierw szych  obywateli .  
L u d ,  n a  k tó rego  wiele l iczono, p rz e ra ż o n y  su ro w o śc ią  
sena to rską ,  pozos ta ł  n ieporuszony . Takim sposobem  s e ­
n a t  roku  1 7 5 6 .  rozb ił  s tronn ic tw o ,  k tó re  m o żn ab y  na­
z w a ć  narodow em .

F ra n c y a  tryum fow ała  nad  p a r ty ą  d w orską ,  czyli p ru ­
s k ą  i n ad  rossy jską .  Chociaż zw iązana  trak ta tem , alians 
jej z l lo s s y ą  b y ł  za św ieży  i za  tym czasow y, a b y  m o­
g ła  ods tąp ić  od daw nej polityki.  Dla lepszego  u tw ie r ­
d zen ia  zw y c ięz tw a ,  r z ą d  francuzki p o d ją ł  m yśl Unii kol- 
m arskiej.  Nie szło m u o p o łą cz en ie  t rze ch  n a ro d ó w  pod  
j e d n ą  k o r o n ą ,  lecz o zw a lczen ie  w za jem nej niechęci.  
F ra n c y a  pow tarzała ,  że zbliżając dyp lom a tyczn ie  S zw ec y ą
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do Danii i Norwegii, zam ia rem  je j j e s t  u tw orzyć  zw iązek ,  
k tó ry ,  w raz ie  wojny  Rossyi z T urcyą ,  m ó g łb y  p r z e d s ta ­
w ić  d y w e r s y ą  i m ożność odzyskan ia  s t rac o n y ch  prowin- 
cy i finlandzkich. Ze sw ej s t rony  Anglia, lęka jąc  się o b e ­
cności  lloty francuzkiej na m orzu  Baltyckiem , s ta ra ła  się 
ro z e rw a ć  zw iązek  F rancy i ze S zw ecyą .  Jćj m yśl po ­
dz ie la ły  te ra z  P ru s s y  i I lo ssya  zaw sze  p rze c iw n e  Unii 
kolmarskiej. P ien iądze  postaw iły  znow u na nogi p a r ty ą  
sz lafm yc p rzec iw  kapeluszom.

Zbliżenie Szw ecy i do  Danii i Norwegii, uw ażane  jako  
ś ro d e k  o b ro n y  przeciw  Rossy i,  b y ło  po lityką n aro d o w ą,  
ale n ieszczęściem  F ra n c y a  nie p rzes ta ła  na tak bez in te -  
re s so w n y m  w pływ ie.  U w ażając S z w e c y ą  za p ros te  na rz ę ­
dzie ,  w p lą ta ła  j ą  te ra z  w w ojnę  z Prussam i.  S zw ec y ą  
u p o jona  nad z ie ją  o d eb ra n ia  s t rac o n y ch  części Pom orza ,  
zac iągnę ła  p o życzkę  dw udziestu  milionów ta larów  i po­
s ła ła  wojsko na ląd  stały. Żołn ie rze  by liby  się bili, ale 
je n e r a ło w ie ,  lękając  się losu L o evenhaup ta  i B u d d e n b ro -  
ka  s t raconych  roku  1 7 3 8 . ,  nie w ykonali  śmiało r o z k a ­
z ó w  senatu . W ojna  pozos ta ła  bez  skutku, szczęściem  że 
S z w e c y ą ,  za w ie ra jąc  pokój w H am burgu  (r. 4 7 G2.), nie 
op łaciła  jej s t ra tą  now ych  prowincyi.

W ojna  z Prussam i o b u rz y ła  u m y s ły  w  całej S zw e­
cyi. F ra n c y a  w c ią g n ąw sz y  j ą  do niej, nie zap łaciła  naw e t  
subsyd iów . Zaległość dochodziła  je d e n a s tu  milionów fran­
ków. S e n a t  do m a g a ł  się usilnie p ien iędzy ,  ale F ra n c y a  
k ła d ła  za w a ru n e k  w y p ła ty  zaw arc ie  now ego  aliansu na 
la t  dz ies ięć ,  w  czas ie  k tó reg o  obo w ięz y w a ła  się d aw ać  
roczn ie  pó ł to ra  miliona, a S z w e c y ą  miała t rzym ać  na  jej 
ro z k a z y  sz eść  ok rę tów  liniowych i cz te ry  fregaty . S ena t  
n ie  chcia ł podp isać  trak ta tu ,  dopóki F ra n c y a  nie zap łaci  
p rzyna jm nie j  c z te re ch  m ilionów zaległości. G abine t w e r ­
salski o d łużony  u s ieb ie ,  nie p rzy s ta ł  na p o d a n y  w a ru ­
nek. To sp o w o d o w ało  s e n a t  do  ob ró ce n ia  się w s tronę  
P ru s s  i Anglii,  p ra c u ją c y c h  n ad  p rzy m ie rze m  z R o ssy ą  
przec iw  F ra n cy i  i Austryi i tak  zw a n em u  fiacie de familie-

P ien ią d ze  angielskie d a ły  w iększość szlafmycom. Na- 
le g a n y  p rze z  Anglią o w rócen ie  królow i a t ry b u c y i  da-
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nycli mu przez konstytucyą z roku 1720. senat oświad­
c zy ł, iż się n ic p rzychy li do tego, jeżeli nie dostaniu 
subsydiów. Odmowa Anglii i Pruss obróciła znowu senat 
do Francyi dającej jak  w idzieliśm y półtora miliona fran­
ków rocznie. W idząc to ambassadorowie Anglii i Pruss, 
opuścili zamiar podniesienia w ładzy kró lew skie j i rzucili 
się do przekupywania senatorów. Szło im o wydalenie 
z izby stronników F rancyi, która pozyskawszy dla siebie 
k ró la , p rzychyla ła  się teraz do podniesienia jego władzy. 
Powodzenie Anglików i Prusaków b y ło  różne w miarę 
zaliczanej zapłaty. Francya, dając dużo pieniędzy i czy­
niąc w ielkie obietnice, równoważyła przez niejaki czas 
glosy, ale złoto Ostermana dało nareszcie zwycięzlwo 
szlafmycom. Alians Szwecyi z Anglią zawarty został dnia 
6. Lutego 17G6.

W kró tce  po zawarciu traktatu wybuchnęło powstanie 
m iędzy chłopstwem pod wodzą Hofmana. Złapany i ba­
dany Hofman uznał się za ajenta królewskiego. Czy nim 
b y ł istotnie, trudno zapewnić. Sheridan w ierzy temu dla 
lego, że k ró l b y ł za Francyą i przeciw  senatowi, ale 
z drugiej strony trudno przypuścić, aby lęk liw y  monar­
cha śmiał probować pow itania przy zupełnem rozbiciu 
party i dworskiej i francuzkiej. Chybienie ruchu dało no­
w y powód do ścieśnienia w ładzy królewskiej. Sejm po­
stanow ił, że kandydat do senatu, przedstawiony trzy  ra­
zy kró low i a nie p rzy ję ty  przez niego, staje się sena­
torem samo przez się, i nominacya jego, w razie odmo­
wy ze strony kró lew sk ie j, ma być  opatrzona pieczątką 
cyfrow ą znajdującą się w ręku senatu. Inna sprzeczka 
powstała z p rzyczyny małżeństwa Gustawa, następcy tro ­
nu, z Zofią Magdaleną xiężniczką duńską. Senat b y ł nie­
chętny małżeństwu, bo mu groziło  połączenie się dyp lo ­
matyczne stron stanowiących dawniej Unią kolmarską.

Od małżeństwa Gustawa zaczyna się wpływ ' następcy 
tronu na politykę Szwecyi. Zdolny, śmiały, s k ry ły  ale 
k iedy można chełpliw y, urodzony na ziemi szwedzkiej, 
co p rzy tak częstych przemianach dynastycznych było 
nie małą zaletą, posiadał on obok niepospolitej wymo-
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w y wiole p rzym io tów  po trze b n y ch  m onarchom  w n a ro ­
dzie w ys taw ionym  na p rze d a jn e  możnowładztwo. P o d r ó ­
żując po k ra ju ,  miał sp o so b n o ść  zyskan ia  popu la rnośc i  
u ludu a o baczen ia  niechęci p rzec iw  senatowi. On pier­
w szy  s ta ra ł  się p o łą c z y ć  s ta łym  zw iązkiem  p a r ty ą  fran- 
c u z k ą  z dw orską .  S zw ec y ą  zna jdow ała  się w tenczas  
w dziwnie k o rzy s tn y c h  okolicznościach do p row adzen ia  
wojny. R ossya  zaję ta  b y ła  w ojną p rzec iw  kon lederucy i  
B a rsk ie j ,  k tó re j  T u rc y a  b ieg ła  na pomoc. F ra n c y a  s ta ­
ra ła  się p o łą c z y ć  usiłowania Polski i Turcyi ze Szwecyą.,  
o ł la row a ła  alians i s u b s y d y a  z w arunk iem  w ysian ia  do 
F in landy i p ię tnas tu  ty s ięcy  wojska. Złoto dało  p rze w a g ę  
je j party  i na se jmie roku  1 7 7 0 . ,  a le s tek  n ieszczęśliwych 
okoliczności zn iw eczy ł  je j  zabiegi. Król s ta ry  i lękliwy 
p r a g n ą ł  za k o ń c z y ć  życ ie  w poko ju ;  sena t  liczył j e s z c z e  
w ie le  p rzy jac ió ł  w ltossy i  i Anglii; s tany oszukane tyle ra ­
zy, nie u la ły  nam ow om  Francyi.  W s z y sc y  chcieli cze­
k ać  skutku wojny tureckiej i o trzym ali w iadom ość  o p ie r ­
w szym  rozb io rze  Polski.

Ś m ierć  Adolfa F r y d e r y k a  i rew olucya,  jakiej dokonał 
s y n  je g o  Gustaw III., p r z y sz ła  za późno  dla Polsk i ,  a le  
w czas  dla Szwecyi.  P osse l t ,  au to r  niemiecki,  p iszący  r. 
1 7 9 3 .  I), m ów i,  że g d y b y  S zw ec y a  nie dozna ła  p rzem ia­
ny  kosty tucy i,  b y ła b y  r o z e b ra n ą  juk  Polska. Rew olucya, 
jakiej z nam ow y F rancy i  i pod  okiem je j  a m b a ssa d o ra  do­
k o n a ł  Gustaw, obraz iła  Anglią, bo  daw a ła  p rze w a g ę  F ra n ­
cyi na  m orzu  b a ł tyck iem ; D an ią ,  bo  n iszczy ła  p ro jek t  
odnow ienia  p rzy m ie rza  ko lm arsk iego , a R ossyą,  bo  o b a ­
lała k o n s ty tu c y ą  z roku  1 7 2 0 .  za g w aran to w a n ą  p rz e z  
n ią ;  ale skutki rew olucyi o b róc i ły  się  na k o rz y ść  Szwecyi.

Dzieła  G ustaw a III. nie można uw ażać za coup d’eta t 
royal. P rz e k u p s tw o  p a r ty i  r z ą d z ą c y c h  i śc ieśnienie nad  
w sze lk ą  m ia rę  w ład z y  królew skiej w ys taw ia ły  S z w e c y ą  
od d a w n a  na rew olucyą .  M ieszczanie i chłopi,  w yk lu ­
czeni w  rzeczyw is tości  od r z ą d ó w ,  spoglądali  d ługo c ier­
pliwie na  zapasy ,  k tó rych  stawali się o f ia rą ,  a le k ie d y

ł)  G eśchlclite G ustav’s ,  Kiinigs lle r S cb w ed en  und  G othen. S tra s s -  
b u rg .
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ujrzeli ukoronowanego młodzieńca powołującego ich do 
broni w imie sprawiedliwości i dobra narodowego, kie­
dy  ich zagrzała niepospolila wymowa, woleli połączyć 
się z królem, w którym mogli mieć nadzieję, aniżeli sta­
n ą ć  w obronie zgnuśniałego i zepsutego senatu.

Okoliczności rewolucyi 1772. są wszystkim znajome. 
Gustaw pod śmiałością, wymową i zdolnością, ukrywał 
wiele teatralności. Jednego dnia zebrał cały lud Szto- 
kolmu i siedząc na koniu, z pałaszem wzniesionym do 
nieba, przysięgał na wierność. Lud odpowiedział mu 
z zapałem takąż samą przysięgą. Zebrawszy później sta­
ny, król w obszernym głosie, wystawił im, że nie jest  
jego  myślą znosić wolności Szwecyi, lecz tylko ukrócić 
nadużycia a rys tokracy i , zaprowadzić rząd regularny 
i sprawiedliwość. Przedstawiona przez niego konstytu- 
cya ,  złożona z czterdziestu siedmiu artykułów, zdawała 
się zaprzeczać słowom króla, jednakże w gruncie nie 
gwałciła ona wolności narodu. Na ówczesne wyobraże­
nia Szwecyi anarchicznej mogła być  uważaną za despo­
tyczną , ale kto ją  odczyta dzisiaj, widzi, że się zbliża­
ła do angielskiej, obok której, jak wiemy, wolność bar­
dzo łatwo ostać się może. Stany przyjęły konstylucyą 
i przysięgły na nią otoczone wojskiem i armatami. Kiól 
przywodził wszystkim formalnościom głosowania. Kiedy 
ukończył dzieło, wyjął z kieszeni książkę nabożną i p rzy­
klęknąwszy na Ironie, zaśpiewał z posłami Te Deum lau- 
damus. Kazać śpiewać pieśń dziękczynienia magnatom 
otoczonym armatami za konstylucyą, która  im odbierała 
królewskie przywileje i subsydya ,  było  to posunąć do 
ostatniego szczebla fanfaronadę tryumfu.

Rządy Gustawa trzeciego pokazały w nim wyższego 
człowieka, umiejącego być umiarkowanym w zwycięztwie. 
Król upokorzywszy senatorów, nie mścił się wcale nad 
nimi; po kilku dniach wypuścił ich na wolność i starał 
się puścić przeszłość w zapomnienie. Pierwszy jego krok 
rządow y zniósł upadlające subsydya i nazwy kapeluszów 
i szlafmyc. Szwccya użyła po raz pierwszy spokojności
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wewnętrznej; administracya mogła jednoczyć zasoby na­
rodowe; praca dostała zachętę i bezpieczeństwo; to wszy­
stko podniosło zamożność i godność kraju w oczach cu­
dzoziemców. Stany złożyły królowi podziękowanie, a pó­
źniej kazały wybić medal z napisem: Szw ecya ocalona,
przedstawiający u steru okrętu zgruchotanego i unoszo­
nego b u rz ą ,  Gustawa witającego ręką  wzniesioną ku nie­
bu wschodzące słońce jako oznakę zbawienia.

Każda rewolucya ma dwa okresy; ruch wewnętrzny 
choćby najsłabszy, wywiera zawsze na zewnątrz odgłos 
silny. Prawa narodów  są tak z sobą związane w Euro­
pie , że każda revrolucya wywołuje interwencyą obcych. 
Lękała się tego Szwecya roku 1773. Przemiany, jakich 
doznała, obraziły dwór petersburski, bo z obaleniem za­
gwarantowanej konstytucyi tracił on prawo mięszania się 
w interesa domowe sąsiedzkiego narodu, ale wojna ture­
cka niepozwoliła mu uciec się do kontrrewolucyi, jak  to 
uczynił w Polsce, po konstytucyi trzeciego Maja. Dania 
podległa wówczas wpływowi Rossyi, wysyłając wojska 
do Norwegii pod pozorem przytłumienia buntującego się 
chłopstwa, zdawała się żywić śmielsze zamiary. Gustaw 
III. uczuł potrzebę uczynienia manilestacyi zdolnej zaim­
ponować Danii, a nawet Rossyi i pokazać, że dokonana 
przez niego rewolucya znajduje przyzwolenie mieszkań­
ców. Pod pozorem objechania kraju, które dla każdego 
nowego króla w Szwecyi było  obowiązkiem, Gustaw zbli­
żył się ku granicom norwegskim. Chłopstwo wysłało za­
raz  posłanników do niego z prośbą  o pomoc, zaręczając, 
że dosyć będzie jego ukazania się w pośród nich, aby 
dokonać powstania przeciw przemocy duńskiej.

Zręczna manifestacya króla wywarła  zupełny skutek. 
Dania i Rossya uznały rew olucyą, jednakże oba narody 
gotowały się w cichości do wojny. Dania posyłała woj­
sko do Norwegii, a Rossya do Finlandyi. Widząc to 
Gustaw, ogłosił armią szwedzką w stanie wojny. Wmię- 
szame się F ryderyka  drugiego, króla pruskiego, położyło 
koniec przygotowaniom, lecz nie przyczynom niechęci. 
Sprow adziły  one później długą walkę, ale nim to nastą-
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piło, nowy k ró l m iał czas uzupełnić reform y wewnętrzne. 
Sześć pierwszych lat jego panowania nazwano epoką 
szczęścia Szwecyi. Gustaw naśladował Ludw ika XIV. i 
F ryderyka  II.; podnosił sztuki, nauki, życie dworskie, 
a przytem rycerskość. Mamkę dla syna swego w ziął 
z rodu Andrzeja Petersona, chłopa dalok.arlijsk.iego, k ió ry  
niegdyś ocali! Gustawa Wazę.

Zamąciły spokój kra jow y rozruchy chłopstwa szwedzkie­
go z powodu pędzenia wódki. Pokazało się, że podżegali je  
skrycie stronnicy Moskwy. Gustaw p rzyb ra ł znowu postać 
■wojenną i napomykał o F inlandyi, a nawet o Inflantach, 
ale jeszcze się nie ruszył. Zamiast tego w ybra ł sio na 
podróż do Rossyi, W łoch i Francyi. Przyjęcie jego przez 
Katarzynę drugą b y ło  nadskakujące, bo Rossya zajętą by­
ła  wojną krymską. W  Rzymie odebrał podziękowanie 
za tolerancyą, jakie j dał dowody dla re lig ii katolickiej, 
otw ierając dla niej po raz p ierw szy kośció ł w Szlokolmie. 
Posselt wspomina o pogłosce, jakoby k ró l m iał zmierzać 
do Unii kościoła luterskiego z katolickim . W  Paryżu 
zawarł traktat handlowy ze Stanami Zjednoczonemi, a 
z Francyą negocyował wymianę w yspy Gotenburga za 
wyspę Świętego Rarlłomieja, która mogła u ła tw ić Szwe­
cy i prowadzenie handlu kolonialnego.

Z powrotem do kraju (1786) zebrał po raz drugi 
stany i zdał rachunek z rządów. Zadowolnienie bv ło  
powszechne, ale reform y dalsze, nosząc barwę zbyt cu­
dzoziemską, nie zyska ły większości sejmu. Zamiar za­
prowadzenia majoratów m iędzy szlachtą spraw ił wysokie 
oburzenie. Król, aby zatrzeć nieukontentowanie, postano­
w ił otworzyć pole dla działalności szwedzkiej na zewnątrz. 
W  czasie obrad sejmowych um arł F ryd e ryk  drugi, k ró l 
pruski. Europa p rzybra ła  zaraz nową postać; dawne 
przym ierza całkiem się zm ieniły. Rossya dążąc do sy­
stemu wschodniego i Konstantynopola, zawarła przym ierze 
2 Józefem drugim , a potem zagarnęła Krvm . Turcya 
W2|ęła się do broni. Tego razu tow arzyszyły je j życze­
nia tak Anglii jak Pruss, ale ty lko  same życzenia. Szwc- 
cya m>ała piękną sposobność rozdarcia traktatów, które 

Przegląd Poznański. -  v . 4
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j ą  pozb a w iły  Inflant,  Estonii i znacznej czyści Finlandyi. 
Mimo p rzeczen ia  S e g u r a  1), p o z ó r  o k ry w a ł  d o b rz e  z a ­
m ia ry  k ró lew sk ie ,  bo  S zw ec y a  zw iązaną  b y ła  z T u rc y ą  
p rzez  trak ta t  z dnia 22 .  S ierpn ia  1 7 3 9 .  roku. Na koń­
cu Maja 1788 .,  wojsko szw edzk ie  b y ło  zg ro m a d zo n e  około 
Sztokolm u i K ar lsk rony ;  P e te r s b u r g  miał b y ć  a tak o w an y  
od lą d u  i morza. S zw ecya  nie ob y ła  się  i tego razu  
bez  s u b s y d i ó w , ale hono r  je j  b y ł  oca lony , ponieważ d a­
w a ła  j e  Turc-ya, za posiłek  w ojenny. Gustaw III. zacho­
w ał tak d o b rz e  ta jem n icę ,  że flota szw edzka  p rzy b i ła  
w p rz ó d  do  b rzegów  rossy jsk ich ,  nim się  K ata rzyna  do ­
w iedz ia ła  o p rzygo tow an iach  w ojennych .

K ata rzyna  są dz i ła ,  że Gustaw nie rozpoczn ie  k ro k ó w  
n ieprzy jac ie lsk ich  b e z  p o p rze d n ieg o  upow ażnien ia  sejmu, 
ja k  tego  w y m a g a ła  k ons ty tucya  z roku  1772 .,  ale on ufny 
w p o trz e b ę  wojny, w ypow iedz ia ł  j ą  sam. S p ra w ied l iw o ść  
b y ła  za n im , bo wojna nie cierpi se jm ików ; z re sz tą  od 
trak ta tu  w Abo, R ossya  d ąż y ła  bezus tann ie  do  zak łócen ia  
F in landy i ze  Szw ecyą . Król w y ło ży ł  w dw óch manife­
s tach  p r z y c z y n y  w o jny ;  drug i zakończy ł  w tych s ło w a c h : 
„P os tanow iłem  zg inąć  dla ocalenia o jczyzny . Jeżeli los 
sk łoni się  na s t ro n ę  m ojego ludu w alecznego, nie oszczę­
d z ę  żad n eg o  pom nika bezcze lnośc i  rossy jsk ie j,  ch y b a  po­
sąg  P io tra  w ie lk iego ,  na k tó ry m  r y ją c  moje imie, uw ie­
cznię s ław ę  Szwecyi."

P rz e s t r a c h  K a ta rzy n y  b y ł  wielki. P e te r s b u r g  opa trzo ­
n y  w  sz cz u p ły  garn izon  nie miał żadnej fortyfikacyi od  
s t ro n y  północnej.  W ięk sz a  cz ęść  armii rossy jsk ie j b y ła  
w Mołdawii. Musiano dla zasłonięcia  miasta  w y s ia ć  ko­
zaków , ka łm uków , r e z e r w y  i g w a r d y e ,  w p o ś ró d  k tó ry ch  
znajdow ali się d ragon i s e n a c c y  i straż pałacu  cesa rsk iego .  
Dwie tw ie rd z e :  F ry d r ik sh a m  i W ib o rg  s trzeg ły  pańs tw a 
od  gran ic  Finlandyi, a  K ronsz lad t od  morza. N apad  a r ­
mii szw edzkiej na Rossyan  o d b y w a ć  się m oże ty lko za 
p om o c ą  t ran sp o r tu  okrętów . Tak  uczyn ił  Gustaw III. 
Z obaczym y  p ó ź n ie j , że m arsz  p rzez  pas  b iegunow y  je s t

1) D ścade historique ou Tableau politique de 1’Europe depuis. 
1786. jusqu’au 1796. Tom  1. str. 149.
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p ra w ie  n iepodobny .  Z n a tu ry  swojej każda  w y p ra w a  
s z w e d z k a  musi b y ć  m o rsk ą ,  a potóm zam ienia się  na 
m o rsk ą  i lądow ą. P ie rw szą  dow odz ił  xiąże Suderm anii,  
a d r u g ą  król.  Bitwa m orska  w y d a n a  R ossyanom  pod  Hog- 
land, aczkolwiek n ierozs trzygn ię ta ,  pokaza ła  gen iusz  żeg lar  
ski S z w e d ó w  i rolę. j a k ą  o d e g ry w a ją  na o d n ogach  bot-  
nickiej i lińskiej statki m a łego  rozm iaru  Dzięki pow yż­
szej bitwie, G ustaw  m óg ł ob ledz  W ib o rg  i po d s tąp ić  pod  
F ryd r ik sham .

W szys tko  by ło  p rz y g o to w a n e  do  sz tu rm u ,  k ie d y  ofi­
ce ro w ie  pu łków  finlandzkich odmówili pos łu szeńs tw o  k ró ­
lowi. P o zo rem  buntu  b y ł  b rak  upow ażnien ia  se jm u do 
czyn ien ia  wojny. Gustaw III. ro z d a r ł  w ro z p a c z y  b ia łą  
szarfę  p r z y ję tą  od  roku  1 7 72 .  za  o zn a k ę  zaszczy tu  ofi­
c e r s k ie g o ,  ale pułki finlandzkie n iezw ażając  ni na rozpacz  
k ró la  ni na  swój honor, zaw iąza ły  m ię d zy  s o b ą  kon fede -  
r a c y ą  i p o s ła ły  d e p u ta c y ą  do K ata rzyny  z p r o ś b ą  o o p ie ­
k ę  i zaw ieszen ie  broni. W  ar ty k u le  o F inlandyi 1) p o k a ­
za liśm y ko lo r  tego  zw iązku  w ojskow ego. P o sse l t  p o d a ­
j e  nam  je sz c z e  inne m a te rya ły .  P okazu je  s ię ,  że u sp o -  
sob ieu ic  F in landy i do  S zw ec y i  by ło  toż s a m o ,  co n ieg d y ś  
Szkocyi do  Anglii, a lbo  L itwy do  Polski. U sposob ien ie  
to ,  o p a r te  na federa lizm ie  ś re d n io w ie c z n y m , u s ta w ało  już 
powoli p o d  w p ły w e m  nienawiści do  Moskwy, je d n a k ż e  
m ożnow ładz tw o  fin landzkie i złoto  rossy jsk ie  potrafiło j e ­
szcze  raz  j e  obudzić .  B y ła  to nasza  k o n fed e ra ey a  ta r -  
gowicka,  z różn icą ,  że j ą  zaw iąza ło  wojsko. P rzyw odz i l i  
je j  magnaci zepsuc i  i zap rzedan i ,  za jm u jący  w yższe  ko ­
m endy .  Polska nie m ogła  jej u s iebie przy tłum ić,  bo  grni- 
n o w ła d n o ś ć  nie ma broni na ro zd z ia ł  w ew n ę t rz n y  i g i­
n ie ,  k ie d y  jej nie ożywia je d n o m y ś ln o ść  opinii. P rz e c i ­
w nie  się dzia ło  w Szw ecyi.  Tutaj r z ą d ,  m a jąc  w ładzę  
is to tną ,  potrafił mimo trudnośc i  po łożen ia ,  ukrócić  i uka­
j a ć  zd ra d ę .  Na tem zw ycięz tw ie  po lega  dziś s ław a  Gu­
s taw a trzeciego.

Król w idząc, że a b y  o t rzy m ać  zw yc ięz tw o  p o d  P e le rs -  
burg iem , należało  zn ieść  n ap rz ó d  n ieprzy jac ie la  w ew nątrz

1) P rze y lą d  P o znańsk i} z  miesiąca Czerwca. 1846.
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kraju ,  nakaza ł  o dw ró t  armii  finlandzkiej  do  Sztokolmu.  
Jeg o  postanowien ie  by ło  is tnem przeczuc iem,  pon ieważ 
w tej samej  chwili a rmia  duńska  po db udz ona  p rzez Ros- 
syą ,  w y l ąd o w a ła  do Szwecyi .  Gustaw znalazł  się pomię­
d zy  dw o m a nieprzyjaciółmi,  z którymi  a ry s t ok ra cy a  szwe dz­
ka znosi ła  się potajemnie.  Sek re ta  s tanu by ły  p rzez  nią 
zd r a d z o n e ,  pułki b u n t ow ane ,  obro na  paral iżowana.  Aby 
wyjść  z tak ok ro pn ego  położenia ,  k tó remu r ó w n a ć  się 
tylko może  s tan polski w ro ku  1 79 1 ,  po t rze ba  b y ło  u- 
fności,  energi i  i talentu.

L u d  Sztokolmu,  dla k tó reg o  odzyskan ie  u t r aco ny ch  
p rowincyi  na s ta łym lądzie  by ło  zawsze  ideałem polity­
ki ,  p r zy ją ł  o f i ce rów f inlandzkich ze  zgrozą.  Na ulicy 
m u n d u r  pu łkownika albo j e n e r a ła  b y ł  ozna ką  p r ze kup s tw a  
i zd rady.  Baron  Karól  von G ee r  chciał  raz us p r aw ie ­
dl iwiać się z zarzutu,  op ie ra jąc  się na a r tyku łach  kon-  
s tytucyi ,  ale mieszczan ie  ma ło  go nie zamordowal i .  Gu­
s t aw III. spos t rzeg ł szy  wspó łczuc ie  ludu, pobiegł  do Da- 
lekar l i i ,  s t aną ł  w Mora na tym s a m y m  kamieniu,  z któ­
r e g o  n ie gdyś  p rze ma wi a ł  Gustaw W a z a  i zawezwał  c h ł o ­
ps two do broni.  O t r z y m a w sz y  sześć  tys i ęcy ochotników,  
b iegn ie  z niemi do  Sz tokolmu,  zwołu je  se jm i żąda wy­
znaczen ia  z każdego  s tanu cz łonków do komitetu taje­
m n e g o ,  k tó rem u ma o d k r y ć  położenie,  w j ak iem się znaj­
du je  na ród ,  i ś rodki ,  k tó re  go zbawić mogą.  Stan miej­
ski ,  chłopski  i d u c h o w ny  wyznaczyl i  na tychmias t  cz łon­
k ó w ,  ale niechciała tego uczynić  szlachta u t r z y m y w a n a  
w yraźn i e  w op or ze  p r ze z  Rossyan  i).  Zdrad a  by ła  już 
t e ra z  widoczną.  Król w długiej ,  lecz pięknej  i szcze re j  
mow ie ,  s ł awiąc  pa t ryo lyzm  klass n iższych i duchow ień ­
stwa, wyrzuci ł  szlachcie jej  p rzekupstwo ,  w z y w a ł  do mi­
łości  o jczyzny ,  ale k iedy  zoba czy ł  o p ó r ,  kaza ł  a reszto­
wać t r zydzies tu h e r sz tó w  wspólnie z o f i ce rami ,  k tórzy  
po d  bok iem n ieprzy jac ie la  dali p rzy k ła d  naj smutniejsze-

1) K atarzyna pow iedzia ła  w ów czas  do Pana S e g u r :  moi j e  rente 
aristocrate, e’est mon metier. Nie j e s t  to zupe łną  p raw d ą ,  pon iew aż  
ro k u  1814. l tossya zaw arła  t r ak ta t  z dem o k ra ty czn y m i  kor tezam i h i ­
szpańskimi. Rossya je s t  a ry s to k ra ty c z n ą  ty lko  na sw y m  obw odzie ,  
b o  a r y s t o k r a c j e  w krajach, k tó re  ją o lacza ją ,  zostały  p rzez nią  skalane.
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go n ieposłuszeństwa. Była to nowa rew o lucya  a raczej 
dopełn ien ie  pierwszej.  G ustaw  w id zą c ,  że konsty lucya  
n ad a n a  przez niego roku  1772 .  b y ła  n ie p ra k ty cz n ą  i d a ­
w ała  p o zó r  do zd ra d y ,  ogłosił akt bezp ieczeń stw a , gatu­
n ek  nowej konslytucyi,  na mocy której w ładza  k ró lew ska  
zos ta ła  je szc ze  zw iększoną, spo łeczność ,  żc luk powiem y, 
z d e m o k ra ty z o w a n ą ,  sena t  zn iesiony a szlachta poniżo­
na. Magnaci nie chcieli na  nią podpisać,  bo daw a ła  c h ło ­
pstw u p raw o  kupow ania  d ó b r  sz lacheckich ,  ale król zmu­
sił ich do  tego. W tenczas  to je d e n  chłop miał w y m ó ­
wić do G ustawa te  s łow a: „W raca m  do  dom u konten t 
z ciebie. O pow iem  moim braciom, corn w idzia ł;  za p e ­
w n ię ,  że m ają  w tobie d o b reg o  ojca. Jeżeli z a p o trz e ­
bu je sz  je szc ze  raz  rąk  twoich dzieci, pam ię ta j ,  że ci, co 
ży ją  na trzech  dolinach, s taną  u tw ego boku  na p ie rw sze  
sk in ien ie"  1).

Kto p o ró w n a  czasy, w jakich  zna jdow ała  się Polska 
w chwili podniesienia konfcderacy i targowickiej, z okoli­
cznościami tow arzyszącem i zd radz ie  armii szwedzkiej,  p r z y ­
z n a ,  że S tanis ław  August zna jdow ał się w położeniu da­
leko  łatwiejszem. G runt szlachty polskiej b y ł  daleki od 
zd ra d y ,  arm ia  b y ła  w ierna  i w a le c z n a , gars tka  zdrajców' 
w zb u d z a ła  o b u rzen ie ,  a chłopstwo, ja k  to poda je  w  sw y ch  
pam iętn ikach  T re m b e ck i ,  b y ło  go tow e do rzucenia  się do 
kosy,  a l e ,  a b y  zw yc iężyć  z d ra d ę  i o p rze ć  się n ie p rz y ­
jacie low i,  t r ze b a  by ło  um ysłu  śm iałego  i narodow ego .  
Takich w aru n k ó w  nie p rze d s taw ia ł  S tanis ław A ugus t ,  on 
co lękał  się n aw e t  p rzy jęc ia  posług  m ieszczaństw a w ar ­
szawskiego. U m ysł także S ap iehy  nie b y ł  na  skalę  po­
trzebną .  Gustaw III., dzięki w ysokim  zdo lnośc iom , po- 
tralił od rob ić  rzecz  zw ichnię tą  i ponow ić w ojnę  z Ros- 
syą . Taka  różnica w pos tępow aniu  w ew n ę trz n em  s p r o ­
wadziła zm ianę  w s to sunkach  ze w n ę trzn y c h  2). Polska 
zos ta ła  p rze z  w szystkich  op u sz cz o n ą ,  k iedy  S z w e c y a  zy-

!) Sćgur. M emoires ou Souvenirs.
2 ) Sćgur pow iedział z tej okoliczności: On m ep r ise ,  on a b a n d o n -  

ne lea p r in c e s  f a ib le s ,  on a d m ire ,  on so u tieu t les r o is  co u ra y eu x  
(M em oires ou Souvenirs).
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ska ła  alians z Prusam i.  Za P rusam i p rz y sz ła  w pom oc  
Anglia. Jćj to dyp lom atyczne j  in te rw ency i S zw ec y a  win* 
na b y ła ,  że D uń cz y cy  zaniechali n ieprzy jac ie lsk iego  za­
miaru  i odwołali wojska.

W  Maju roku  1 789 .  Gustaw III. pow róc i ł  do F inlan-  
dyi z now em  wojskiem , a le  R ossya  miała już w tenczas  
s z eść d z ie s ią t  ty s ięcy  żołnierza. Okoliczności b y ły  t r u ­
dn ie jsze ,  je d n a k ż e  duch wojska rokow ał  nadzieję.  W yżsi 
officerowie p o c h o d z ą c y  z m agnatów  zostali zm ienieni w  a r ­
mii lądow e j;  nieszczęściem  w armii morskie j zapom niano  
tego  uczynić. Nastąpiła  z tąd  nowa zd ra d a ,  k tóra  p o z b a ­
wiła S zw ed ó w  zw yc ięz tw a  na m orzu  pod w y sp ą  Goth­
land  1). Jak  widzimy, Gustaw p o s tępow ał  w p o śród  n ie­
us tannych  z d ra d ;  p rzekups tw o  b y ło  ciągle g łó w n ą  b ro ­
n ią  R ossy i ,  ale król um iał trudności zwyciężać. W y p r a ­
w a S zw ed ó w  p ro w a d zo n a  by ła  z różnym  skutkiem. Czuj­
n o ść ,  m ęz tw o  i ta lent w o jenny  k ró la  sp raw iły ,  że woj­
sko m ogło  p rzez im ow ać  na ziemi rossyjskiej. D op iero  
roku  1 7 9 0 .  ruch Gustawa p r z y b r a ł  śm ia łą  postać. Oto­
cz o n y  batalionami w iernych  D alekar l i jczyków , król wziął 
W alk ia lę  i K ern ak o sk ,  a po tem  po d s tą p i ł  pod  Rierko o d ­
da lone  o dzies ięć  mil od  P e te rsb u rg a .  W alka m orska  
toczy ła  się te raz  tak b l isk o ,  że K atarzyna m ogła się 
p rzys łuch iw ać  kanonadzie .  Gustaw za g rzan y  pom yślno ­
śc ią  p rz e p ra w i ł  sw ą  a w a n g a rd ę  do  Kaineisto , o pięć mil 
od  P e te rsb u rg a .  P a tro le  szw edzk ie  b y ły  już o c z te ry  
mile od  miasta ; ca ły  d w ó r  żył w p rz e s t r a c h u ,  g d y  w tein 
zw yc ięz tw o  iloty rossyjskiej na odnodze  bolnickiej w strzy ­
m ało  pochód  Szw edów . Zagrożony  na ty ła c h ,  Gustaw 
m usiał się za trzy m a ć :  to ocaliło Rossyą. P óźn ie j ,  pod 
S w e n k su n d ,  flota sz w e d zk a  pom ściła  się  poniesionej s tra ­
ty, a le okoliczności już się zmieniły. G ustaw  zos taw iony  
sa m em u  so b ie ,  w y c z e rp a ł  osta tn ie rez e rw y .  D y w ersy a  
tu rec k a  b y ła  za  daleką i s ła b ą ;  O czaków  i B e n d e r  do ­
sta ły  się w rę c e  rossy jsk ie  a R ia łogród  w austry jack ie .  
G d y b y  w tenczas ru sz y ła  się  Polska, g d y b y ,  ja k  s łusznie

1) Flota szw edzka d osta rcza ła  n aw e t  żyw n o śc i  armii  rossyjskidj.  
Segur.

I
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doda je  S eg u r ,  ru sz y ły  się także P ru s s y  1). r ze czy  b y ły ­
b y  w zię ły  o b ro t  inny. Zachęcano  do  tego sejm polski 
i w ołano  o pospiech , nie w iedząc ,  że n a ró d  gminowła- 
d n y  robi w szys tko  powoli. W  roku 1772 .  chyb iła  p o ry  
S z w e c y a ,  w  roku  1790 .  chybiła  j ą  Polska 2). To w szy ­
stko pokazu je ,  że ,  a b y  alians Polski ze S z w e c y ą  i Tur- 
c y ą  b y ł  podobny ,  t rze b a  by ło  silniejszego rząd u  i św ia­
tlejszej dyplom acyi .

W o jn a  Gustawa trzeciego  z R ossyą  je s t  uczącą.  Ona 
p o k az a ła ,  że s y m p a ty a  ludu  szw edzk iego  to w arz y szy ła  
zaw sze  w y p ra w o m  na ląd  stały, że a ry s to k ra c y a  b y ła  
za w sze  p r z e k u p y w a n ą ,  w reszc ie ,  że mimo m ęztw a ,  za­
so b y  w ojenne  Szwecyi s ą  małe. O gran iczony  do sub- 
s y d y ó w  tu reck ich ,  G ustaw  znalazł się w  niemożności p ro ­
w adzen ia  dłuższej wojny. Anglia dała  mu tylko pom oc 
d y p lo m a ty c z n ą ,  a  F ra n c y a  zaję ta  re w o lu c y ą  u siebie, nie 
da ła  mu żadnej.  Alians ze  S z w e c y ą  w ym aga  koniecznie 
pien iędzy .  Gustaw w id z ą c ,  że T u rcya  skłania  się do za ­
kończen ia  wojny, pośp ie szy ł  z zaw arc iem  pokoju. Na­
stąp ił  on w  W e re la e  dnia 14 S ierpn ia  1 790 .  roku ,  za 
po ś red n ic tw em  je n e r a ła  Igielstrom, tego s a m e g o ,  k tó ry  
roku  1 794 .  f igurował tak n ieszczęśliwie w pow stan iu  w ar-  
szawskiem . Pokój b y ł  zaszczy tny ,  ale S zw ec y a  nie o d ­
z y s k a ła  żadnej prowincyi. Tak się zak o ń czy ła  s ław na  
wojna, w k tórej G ustaw  pokazał  w całej sile sw e  b o h a ­
te rs tw o  a S z w e c y a  sw oje zasoby .

Król w racając do Sztokolmu spodziewał się tryumfu 
a znalazł sam ą niechęć. Opinie rewolucyi francuzkiej roz­
szerzy ły  się już po całej Szwecyi; zakładano kluby i se- 
kcye  na sposób paryzki, z różnicą, że do nich należał 
nie sam l u d , ale także arystokracya. Pokazało się wkró­
tce , że szlachta tańcząc ęa-ira , używała opinii rewolucyj­
nych na obalenie króla i zaprowadzenie oligarchii. Gwar-

1) Si le roi de  P ru sse  s ’ eta i t  d ć c la r ś  e t  avait  voulu com ba l t re  au 
l0U ^ i n t r i g u e r , 1'empire Russe au ra i t  peu t-O lre  suc co m b ć  ń ce tte  a ta -  

que  inopinće .

2; Na se jmie Grodzieńskim am b assad o r  szwedzki Toll b ron ił  s t r o ­
n y  Polski.
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clya złożona z jej sy n ó w  odznacza ła  się w tym  w zglę­
dzie zago rza ło śc ią  uderza jącą .  A by  zasłonić sw ą  osobę, 
Gustaw zap row adz ił  g w a r d y ą  złożoną z m ieszczan ;  ab y  
zaś  uwolnić kraj od nowej rew olucyi,  za w ar ł  trak ta t za- 
c z e p n o -o d p o rn y  z Rossyą. Środki pokaza ły  się  n iedo­
s ta teczne  i z d ra d l iw e ,  ponieważ kró l  nie un ikną ł  strzału  
z p is to letu  na  balu m askow ym  dan y m  w  o p e rz e  szto- 
kolmskiej.

Opis szczegó łow y  okoliczności to w arz y szą cy ch  śm ier ­
ci k ró la  zna jdu je  się w  Hisłoire de V assassinat de Gu­
staw  l l Lj  roi de Suede, par un of/icier polonaist, temoin 
oculaire. P o d łu g  podan ia  P. de  Beaumont-Vassy, o p a r ­
tego  na zdaniu  j e d n e g o  k o r e s p o n d e n t a  Instytutu francuz- 
kiego, pismo to, w y d a n e  roku 1797.,  ma b y ć  t łum acze­
niem ze szw edzkiego , uczynionetn p rze z  P. Artaud, k tó ry  
w ów czas  należał do  a m b a sa d y  francuzkiej w  Szlokolm ic. 
P. de  Beaum ont-V assy dom yśla  się nawet, że sam P. Ar­
taud  mógł b y ć  je g o  au to rem  1). P ro c e d u ra  pokazała, że 
z a b ó jc ą  kró lew skim  b y ł  A n e k a rs t ro e m , kapitan gw ardy i  
szlacheckiej,  i że g łow ą  sp iskow ych  byli H rab iow ie Horn 
i Ribbing, Baron Bielke i  J e n e ra ł  P eck l in ,  skom prom ito ­
wani w  kon federacy i finlandzkiej.  A neka rs t roem  zosta ł 
ścięty, a je g o  ciało w ystaw ione  na palu. M agnaci,  a na­
w et  ich żony oddawali trupow i p rz e z  długi czas h o n o ry ;  
odw iedzali  go i p rzy lep ia l i  na palu w iersze  pośw ięcone  
pamięci zabójcy. Tylko osobiści p rzy jacie le  k ró la  i chło­
pstw o okazało  po nim żal szczery.

Gustaw IV. Adolf, syn  zm ar łeg o  k ró la ,  m ia ł lat t r z y ­
naście, k ied y  w stąp ił  n a  tron (1792).  Szlachta spodz ie­
w ała  się ry c h łe g o  w znow ienia  konsty tucyi z roku  1720 .  
ale dośw iadczen ie  i p raw o ść  r e je n ta ,  xięcia S u d e rm a ń -  
sk iego , zn iw e cz y ły  je j  zam iary .  R ew olucya  francuzka 
b y ła  w tenczas  w  per iodz ie  na jw yższego  natężenia. Ka­
ta rz y n a  nam aw ia ła  S z w e c y ą  do koalicyi, a le Rejent p rz e ­
łoży ł  neutra lność . W  obaw ie  znalezienia w xięciu S u d e r -  
m ańskim  nieprzyjac ie la  z ręczn ie jszego  niż Gustaw trzeci,

1) Les Suedois  depu is  Charles  Xli. Tom II p. 7.
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Katarzyna zamierzyła użyć wszystkich sposobów, aby 
wciągnąć Szwecyą w swą politykę. \ y  tym ce[u powie­
rzy ła  Hrabiemu Stackelberg rozkaz pracowania nad ożenie­
niem Gustawa IV. z Alexandrą, córką wielkiego xięcia 
Pawła. Stackelberg zaczął zbierać żywioły na odbudowa­
nie dawnej party i rossyjskiej. Do niej wciągnął j Uż j e ­
nerała Armfelt, k tóry się stał zagorzałym stronnikiem 
przymierza z Katarzyną. Xiążę Sudermański otrzymał 
odwołanie Stackelberga i przysłanie w jego miejsce hra­
biego Rumańcowa, ale złe nabrało już nie małej wagi. 
W krótce odkryto spisek na rejenta; Armfelt musiał ucie­
kać do Petersburga. Katarzyna przyjęła go z uprzejmo­
ścią, a w Sztokolmie skonfiskowano mu dobra i powie­
szono go w formie na szubienicy.

Aby zerwać stanowczo z Rossyą, rejent posyła do 
Paryża am bassadora de Stael, z rozkazem zawarcia przy­
mierza z F rancyą i żądania dla króla ręki xiężniczki me- 
klemburgskiej. Zaręczyny odbyły  się publicznie i o bli- 
skiem małżeństwie uwiadomione zostały wszystkie dwo­
ry. Na tę wiadomość Katarzyna zakazuje wpuszczać do 
Petersburga  Hrabiego Szw eryna, ambassadora szwedzkie* 
go, gotuje się do wojny i posyła notę do rejenta, w któ­
rej mu wyrzuca nietylko zerwanie małżeństwa z Alexan- 
d rą  ale nawet śmierć Gustawa trzeciego. Aby przeszko­
dzić zapowiedzianemu małżeństwu, posyła P. Rudberg  do 
Meklemburga w celu zerwania dokonanych zaręczyn. Po 
wymuszeniu tego na xiężniczce podaje rejentowi swoje 
ultim atum , to jest  małżeństwo z Alexandrą albo wojnę. 
Hejent zagrożony dwoma niebezpieczeństwami: wojną i
aliansem z Rossyą, odkłada małżeństwo do pełnoietności 
króla.

Katarzyna życzyła sobie tego w toku ostatnich nego- 
c^ a c y i t ale teraz nie przestała na tem. Ponawiając cią- 
S e zaproszenia, które równały się rozkazowi, domagała 
S'.ę P''wyjazdu rejenta z królem do Petersburga. Rejent

mógł odmowie. Zamiarem było Katarzyny korzystać 
z o °ści króla i piękności Alexandry. Gustaw czwar- 
y mia at siedmnaście. Wzięty w sidła powabów xię- 
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żniczki i podstępu Katarzyny, upadek jego zdawał się nie­
chybny. Rejent pogrążony w trudnościach a pełen pro­
stoty, nie chciał już mięszać się do spraw  małżeństwa 
i zostawiał całą rzecz skłonności króla. Tego zdania byli 
otaczający go Szwedzi. Wszyscy utrzymywali, że alian­
su z Rossyą nie można uniknąć bez wielkiego niebez­
pieczeństwa. Jednakże pokazało się , że to, o czem zwą­
tpiło doświadczenie, co przygotował geniusz przewrotnej 
kobiety, potrafiła przewrócić młodość Gustawa czwartego.

Otoczony od dzieciństwa ludźmi uczonymi, których 
podżegała niecierpliwość ojca, Gustaw IV. uczynił zadzi­
wiające postępy w naukach Młodość jego zawcześnie 
się skończyła; powaga jego oblicza okazywała wysilenie 
umysłowe; jego  moc charakteru, żywiona przykładem Ka­
rola XII., zamieniała się częstokroć w niewytłumaczony 
upór. Z takiem dzieckiem miała do czynienia Katarzyna 
d ru g a  Powaga młodego króla wzbudziła w niej szyder- 
ski uśmiech; niebawem piękność Alexandry zajęła go cał­
kowicie. Wywiązał się ztąd romans, któremu nie brakło 
ni wzajemności ni istotnej skłonności. To wszystko było 
dziełem Katarzyny; ale w tej właśnie chwili rozpoczęło 
się dzieło króla szwedzkiego. Życzeniem jego było, po­
jąć  za żonę Alexandrę, z warunkiem, że zmieni religią. 
Nie w iedząc, jak  ominąć len warunek, przeciwko które­
mu powstawała zawsze duma Ilossyi, Katarzyna poradzi­
ła się patryarchy. Odpowiedź: jesteś wszechmocną, nie 
wyprowadziła jej z trudności.

Cesarzowa omijając przeszkodę, proponowała, aby 
Alexandra wyznawała religią protestancką publicznie a gre­
cką w swoim pałacu. Gustaw czwarty zgodził się na to, 
bo tym sposobem usuwał niebezpieczeństwo trzymania 
kleru greckiego, który z czasem przyczyniłby się do 
wzmocnienia partyi rossyjskiej w Szwecyi. Nastąpiło u- 
rzędowe żądanie ręki, na którem Zubów i Marków mia­
nowani zostali do spisania kontraktu małżeńskiego. Nad­
szedł dzień ślubu. Katarzyna siedząc na tronie w to­
warzystwie młodej oblubienicy, otoczona licznym dwo­
rem i ciałem dyplom atycznem , oczekiwała Gustawa czwar-
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tego, ale ten nie przychodził. Katarzyna nie mogła już 
ukryć  niecierpliwości, kiedy nagle ukazuje się zadyszany 
Zubów, mówi coś pocichu do Cesarzowej i wychodzi. 
Czekano znowu, ale upłynęły  trzy godziny i króla nie­
było. Katarzyna zbladła, Alexandra płakała, dw ór sar­
kał na oziębłość Gustawa. Ukazał się po raz drugi Zu­
bów, szeptając coś do ucha Cesarzowej. Tego razu Ka­
tarzyna niemogła ukryć nadzwyczajnego wzruszenia; chcia­
ła wsiać, ale nogi się pod nią zwinęły. Zubów spostrzegł­
szy, że zemdlała, odprawił dw ór do domu.

Jaka była  przyczyna zerwania małżeństwa? Ślub na­
znaczony był na godzinę siódmą wieczorem. O szóstej 
Marków i Zubow przynieśli królowi szwedzkiemu kontrakt. 
Gustaw odczytawszy go z uwagą, przedstawił pełnomo­
cnikom swe zadziwienie na widok artykułów przeciwnych 
poprzedniej umowie, a zaręczających małżonce wolne i 
publiczne wyznawanie religii greckiej. Zapytał, czy te ar­
tykuły by ły  włożone z rozkazu cesarzowój i na odpo­
wiedź twierdzącą rzekł: nie podpiszę kontraktu. Zubów po­
biegł uwiadomić o tem Katarzynę, która jednem  skinie­
niem ręki dała poznać, że trzeba użyć wszystkich spo- 
sobow. Marków i Zubów zaczęli nalegać na króla, wy­
stawiali, że cesarzowa znajduje się już w sali tronowej, 
że wszystko gotowe, że Alexandra wygląda go z niecier­
pliwością; dołączyli się do nich inni dyplomaci rossyj- 
scy, a nawet oficerowie szwedzcy, należący do orszaku 
królewskiego. Xiążę Sudermański milczał mówiąc, że 
cała rzecz zależy od woli króla. Widziano go jednak, 
jak  raz szepnął coś do ucha Gustawa i usłyszano odpo­
wiedź: Kie, niechcę, niepodpiszę. Dyplomaci otoczyli go 
znowu z naleganiami, ale ten rozgniewany, poszedł do swego 
pokoju, zatrzasnął drzwiami i zamknął się na klucz. Ta 
to wiadomość przyprawiła Katarzynę o słabość. Niebyło 
to omdlenie ale apoplexya, z której w kilka tygodni u- 
marła. J

Takim sposobem rozpoczął Gustaw czwarty pełnole- 
tniosć swoją i panowanie. Podstępy Katarzyny pokazują, 
do ja lego stopnia religia i alians Szwccyi by ły  zawsze
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ważne dla Rossyi. M łody kró l ,  opuszcza jąc  P e te rsb u rg ,  
o b ieca ł ,  że się poradzi stanów, lecz nieuczynił tego i o- 
żenił się z x iężniczką badeńską .  Działo się to r. ł 797 . 
W k ró tc e  potem w y b ra ł  się na pod róż  do Niemiec. P rz e ­
m ia n y  z a p ro w a d z o n e  w konfede racy i  niemieckiej b a rd z o  
go obraz i ły  1), u p a d e k  B urbonów , od k tórych  je g o  oj­
ciec  doznał u p rze jm eg o  p rzy jęc ia ,  obudził  w nim żal. 
Młody, zapalczyw y , uniesiony sz lachetnością  uczucia, k tó rą  
w szakże in te res  Szw ecyi w inisn  b y ł  m ia rkow ać ,  Gustaw 
cz w ar ty  okazał się ja w n y m  n ieprzy jac ie lem  N apoleona,  
k ie d y  p rzy w d zia ł  k o ro n ę  cesarską, Cesarz odd a jąc  w et 
za  w e t ,  kaza ł  umieścić w Monitorze a r ty k u ł ,  zakończony  
temi s łow y: Sa main cst trop faible pour soulever Vepie 
de Charles XII., dont il n'a (jue la folie et les boltes.

Gustaw z pow ro tem  do Szw ecy i zadziwił wszystkich 
zm ian ą  sw ego  charak te ru .  W  miejscu w eso łe j  i wielo- 
m ów nej o tw artośc i ,  spostrzeżono  w nim s k ry to ś ć ,  posę -  
p ność  i m yśli p e łn e  go rączkow ego  m istycyzm u. Gustaw 
p a ła ł  zem stą  ku N apoleonowi i chęcią  naś ladow ania Ka­
ro la  XII., k tó reg o  w zią ł sob ie  za przyk ład .  N ieszczęściem 
w y ją w sz y  u p o ru ,  żaden  inny p rzym iot nie zbliżał go  do  
gen iuszu  Karola. Gustaw na w iadom ość o śm ierci xię- 
cia d E n g h ie n  rozkazu je  sw em u  am bassado row i opuśc ić  
P a ry ż  i ł ą c z y  się z Rossyą. Roku 1 8 0 5 .  z ry w a  z nią 
i t r zy m a  się z sam ą Anglią. Roku 1808 .  nie należy do  
koalicyi Rossyi z P ru sa m i ,  ale k iedy  upad a ją  P rusy ,  on 
rozp o c zy n a  kroki w ojenne w Pom eranii p rzec iw  Francyi.  
O ddzia ł  francuzki opasa ł  go w tw ie rdzy  S tra lsund ,  on 
zaś  zam iast b ron ić  się w niej,  z u p o re m  opuścił j ą  po  
kilku w y s trza łac h ,  p rzes ta jąc  na ogłoszeniu d e k re tu ,  na  
m o c y  k tó reg o  S tra lsund  miał b y ć  w y k re ś lo n y  z liczby for­
tec  k ró les tw a ,  jako  n iep o d o b n y  do obronienia. P ow yższy  
d ek re t  nie b y ł  w stanie osłonić tchórzostw a króla.

Ucieczka G ustawa czw ar tego  udarem niła  o p ó r  w  P o ­
meranii i w ystaw iła  S z w e c y ą  na  pas tw ę Napoleona. Gu­
staw trzy m ają c  się s trony  Anglii i je j  handlu ,  p rzeszkodził

ł )  D aum ont, V oyage en Sućde. Tom  U, p. 386.
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za p ro w a d ze n ia  sy s tem u kontynenta lnego , k tórem u w ów- 
czas  podlegała  cała Europa. Po trak tacie  Tylżyckim, Ros- 
sy a  i Dania b y ły  w przyjaźni z F ra n cy ą .  N apoleon m óg ł 
w ięc  użyć ich p rzec iw  Szwecyi.  Z pow yższych  okoli­
czności w yw iąza ła  się w ojna roku  18088°. Jak  wi­
dzimy, po w ó d  do niej d a ł  system  kontynentalny , ale 
t r z e b a  b y ło  tak  nadzw ycza jnego  i n iep rak tycznego  po ­
w o d u ,  a b y  w ytłó raaczyć  politykę N apoleona p rzec iw ną  
wszelkiej tradycyi.  W iem y  w szyscy ,  że n a g ro d ą  Cesarza 
A lexandra  w  tej wojnie musiała b y ć  Finlandya. P. Le 
D ue u t rzy m u je ,  że zezw alając  n a  to, N apo leon  miał za­
m iar  obudzić  tem w iększą  n ienaw iść S zw ed ó w  przec iw  
R ossy i,  z której potem m óg łby  korzystać .  Takiemu t ł u ­
m aczeniu  trudno  dać  wiarę, bo  u tra ta  F inlandyi n a d z w y ­
czajnie osłabiła  S zw ecyą.  Ale przypuśc iw szy , że taki b y ł  
zam ia r  N apo leona ,  należy z a p y ta ć :  jaka  miała b y ć  n a ­
g ro d a  Danii posiada jące j  już N orw eg ią?  Dania w y lą ­
dow ała  do S zw ecyi i zagroziła  Sztokolmowi. N apoleon 
zbro jn ie  j ą  w  tern popiera ł.  Co je j  więc daw ał za to?  
U rzędow i p isa rze  francuzcy  milczą. Jes t  tu ta jem n ica ;  
ale dość  rzuc ić  okiem  n a  w y p ad k i ,  a b y  p rze k o n ać  się, 
że N apo leon  d ąż y ł  do  rozb io ru  Szwecyi.  N apom yka ły  
o tóm dzienniki z epoki Zjazdu Erfurckiego, na  k tó rym  
toczy ły  się u k ła d y  w  tym  względzie. G d y b y  nie n a s tą ­
piła rew o lu c y a  p a łac o w a ,  k tó re j  skutkiem b y ło  w y p ę d z e ­
nie familii W azów, n iezawodnie Dania p rz y s z ła b y  do  z re a ­
lizowania Unii kolmarskiój.

Chrystian ,  książę Holsztyńsko-Augustem burski,  zag ro­
ził Szw ecyi od  s t ro n y  N o rw e g ii , a J e n e ra ł  Buxhovvden od 
s trony  Finlandyi. Gustaw IV. postawił Je n e ra ła  Armfella 
p rzec iw  p ie rw szem u z k o rpusem  dziesięcio-tysięcznym. J e ­
n e ra ł  Tok miał b ron ić  Skanii z ośm iom a tysiącami. P r z e ­
ciw Rossyi stawił M arszałka Klingspor z dw unastom a ty­
siącam i F in landczyków  i kilku pułkami szwedzkiem i, zo- 
stawionem i pod  w o d z ą  J e n e ra ła  A dlerkreu tz .  K am pania 
rozp o c zę ła  się  w p o ś r ó d  nadzw yczajne j  zimy z r  1808 .  
na  1809 .  L o d y  p rz e ry w a ją c  kom m unikacye ,  oddzie li ły  
zupe łn ie  F in lan d y ą  od Szwecyi. M arszałek  Klingspor



—  38  —

został pobity , S w e a b o rg  dos ta ł  s ię  w ręc e  n ieprzy jac ie l­
skie z zapasam i,  a rm atam i i flotyllą,  l iczącą sto cz te r­
dzieści szalup kanonierskich. Tegoż sam ego  losu doznał 
Adlerkreutz . J e n e r a ł  ten śc igany  aż do  U leaburgu, pod 
sześćdz ie s ią ty  p ią ty  s topień jeograficzny , w p o śród  nie­
p rz e b y ty c h  śniegów, musiał podp isać  dnia 10. L is topada 
1 8 0 8 .  roku rozejm, na m ocy  k tó rego  miał cofnąć się za 
rz e k ę  K e n ie , to je s t  w pąs  b iegunow y, pom iędzy  L ap o -  
nów, sp o g ląda jących  po  raz  p ie rw sz y  na wojnę. Woj­
sko S zw edzkie  dziesią tkow ał m ró z ,  g łód  i choroby , a ros- 
sy jskie za ję ło  w ygodn ie  Torm eo i ca łą  F in landyą. Je ­
n e r a ł  Armfelt n iem ógł począć  żadnego  k roku  dla zimna 
Irzydziesto-stopniow ego.

Gustaw czwarty, w idząc  się zagrożonym  p rze z  trzech  
n iep rzy jac ió ł ,  zw oła ł S e jm , żąda stu tys ięcy  wojska, ośm- 
dziesią t milionów złotych i dw udziestu  ok rę tów  liniowych, 
r z e c z y  p rze ch o d zą cy c h  w idocznie  za so b y  Szwecyi.  An­
glia p rz y b y ła  mu w pom oc  z f lotą , na k tórej się znaj­
dow ało  p ię tnaście tys ięcy  p iecho ty  lądowej, lecz król ta­
kich  od nićj posług  w y m ag a ł ,  iż adm ira ł  angielski o d p ły ­
n ą ł  do  L on d y n u  b ez  w ysadzen ia  wojska. Zostawiony sa ­
m em u  sob ie ,  Gustaw chciał g ó row ać  n iebezp ieczeńs tw u  
ufnością i u p o r e m ,  k tó rem u  już nikt nie wierzył. Sund 
z a m a rz ł  p raw ie  zupe łn ie ;  m a ły  p rz e sm y k  w o d y  zosta­
w iony  w  p o ś ro d k u ,  o k ry ty  b y ł  g ęs tą  k r ą ,  k tó rą  p ie rw sz y  
w ia t r  zachodni m óg ł za tkać i u to row ać  d ro g ę  do o b ce ­
sowej napaśc i D uńczyków  i F rancuzów  1). J e d y n a  na­
dzieja  ocalenia, j a k  to zrozum iał d o b rze  Xiążę S uderm ań-  
ski,  po legała  na  zmianie polityki ze w n ę trzn e j ,  ale król, 
rozżalony  na w szystk ie  n a ro d y ,  niechciał p rzy ją ć  żadnej. 
G d y b y  n ieby ło  sposobu  w ytłom aczen ia  innym  sposobem  
postępow an ia  G ustawa czwartego, m ożnaby  go ok ry ć  sz a ­
leństwem.

Na początku Lutego 1809 .,  N o rw egczycy  w sparci  p rzez  
D an ią ,  pobili J e n e ra ła  Armfelt. Ze swej s trony  Alexan- 
d e r  naglił c iągle B uxhow dena o zajęcie  w y sp  Alandskich.

1) W łaśc iw ie  niebyło  F ra n c u z ó w  z wojskiem duńskióm, lecz Hi­
szpan ie  posiłkujący  Napoleonowi p o d  w odzą  Markiza de  la Romana.
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Pozycya tych wysp godna jest  szczegółowej uwagi* bo 
z tej strony położenie Szwecyi je s t  bardzo krytyczne. 
W yspy, o których mowa, utworzone w skutek ciągłego 
podmywania lądu przez wody morskie, mają piętnaście 
do ośmnastu mil kwadratowych powierzchni. Mała uro­
dzajność ich ziemi może zaledwie wyżywić ośmnaście ty ­
sięcy ludności. Pełno tu lasów sosnowych i olszowych, 
małych strumieni i jezior. P rzy  płytkości warstwy ziemi 
roślinnej uprawa nawet owsa jest trudna. Posiadanie tych 
wysp jes t  ważne tylko pod względem wojennym. Aland, 
największa z nich, oddalona jes t  od Abo o trzydzieści 
mil, lecz odległość, która je  podziela, nastrzępiona jest 
tylu drobnemi w ysepkam i, że w czasie silnej zimy prze­
bycie do niej po lodzie je s t  podobne. Od brzegów szwe­
dzkich Aland oddzielona jest  kanałem szerokim tylko na 
czternaście mil. Kanał ten nie przedstawia wprawdzie tyle 
drobnych wysep, ale mimo to są  p rzy p ad k i , że zupeł­
nie zamarza 2).

Zdarzyło się to w zimie z r. 1808. na 1809. Ros- 
syanie atakowali już w jesieni wyspę Aland i jej twier­
dzę ,  ale mężny odpór Szwedów zmusił ich do odwrotu 
ze stratą sześciuset ludzi. W roku 1809. wzięli się le­
piej do tego. Armia rossyjska podzieloną została na dwa 
korpusy, z których je d e n ,  pod wodzą Knorynga, zajmo­
w ał południową Finlandyą, a drugi, pod Barklajem dc 
Tolly, rozciągał się nad brzegiem Zatoki Botnickiej. Na 
końcu Lutego, Knoring, zbierając szybko pięć kolumn, 
należących do jego komendy, ruszył po lodzie, p rzepę­
dzając nocy na wyspach. Twierdza Aland, atakowana 
przeważnemi siłami, musiała się poddać. Kiedy się to 
działo, jedna część korpusu Barklaya de Tolly, wyruszyła 
wprost po lodzie do Szwecyi. Tutaj zaczęła się repu- 
tacya Dybicza. Jenerał ten stał powyżej miasta Wazy, 
nad zatoką botnicką, która w tóm miejscu całkiem za­
marzła. Jednego dnia odbiera rozkaz przebycia w ozna­
czonym dniu zatoki. Naturalnie rozkaz podlegać musiał

t )  Daumont. Tom II. 275.
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ro zsądkow i dow ódzcy ,  b o  w tej strefie są  chwile, że sa­
ma zm iana wiatru lam ie  w je d n e j  chwili najsilniejsze lody . 
Dybicz w iedz ia ł o te rn , m ieszkańcy  miejscowi ostrzegli 
go  o bliskiej zmianie w ia tru ,  ale t e n ,  zw ażając ty lko na 
ro zkaz ,  mimo zdania m ieszkańców  w y ru szy !  ze sw ą  dy-  
w izyą  i p rz e sz e d ł  za tokę bezpiecznie. Tylko co p rzy ­
b y ł do  b rz e g u ,  lo d y  puściły  1).

S zw edz i,  nie sp o d z iew a jąc  się tak szalonego ruchu, 
nie stawili w tern miejscu żadnej siły. D ybicz zdumiał 
się sam i za trzym ał  w Umco. Na S zw ed ó w  ruch  ten 
w y w a r ł  o g ro m n e  skutki, gdyż Umco je s t  o d d a lo n e  od 
Sztokolm u o kilka tylko m arszów . S z w e c y a ,  za rzucona  
p rze z  pracow itą  R o ssy ą  i Danią, m assą  p roklam acyi re ­
w o lu cy jn y ch  w zy w ając y ch  j ą  do  b u n tu ,  w przekonaniu , 
że z Dybiczem p rze sze d ł  ca ły  k o rpus  B ark laya  d e  Tol­
ly, św iadom a ob łą k an e g o  u p o ru  G ustawa czwartego, z rzu ­
ciła go z tronu i w y b ra ła  xięcia S uderm ańsk iego  pod  imie­
niem  Karola trzynastego.

N apoleon  p rzy jm u jąc  w zg lędem  Szw ecyi politykę nie­
lu d z k ą  i p rze c iw n ą  wszelkiój t r a d y c y i ,  położył t ru d n ą  
do rozw iązania  zagadkę . N osiłby  na sob ie  n o w ą  plamę, 
g d y b y  je g o  pos tę p o w an ie ,  j a k  to wielu u trzym uje ,  b y ło  
skutkiem  pros te j  chęci ukaran ia  n iepojętego  G ustawa IV. 
W  p rzekonan iu  nasze m ,  w y d an ie  Szw ecy i na  p rze m o c  
sąs iadów , b y ło  d o w odem , że N apoleon zmienił zupe łn ie  
po litykę francuzką  na pó łw ysp ie  pó łnocnym . P oli tyka ta 
b y ła  zaw sze  k ry ty k o w a n ą  w e  Francyi.  Zarzucano S zw e­
cy i ,  że b ie rz e  p ien iąd ze  a  nic nie czyni. F av ie r  w  m e ­
m oria le  p rzeds taw ionym  Ludw ikow i szesnas tem u , zdaje 
się zb ie rać  w szystk ie  skargi F ra n cu z ó w  2).

P o d łu g  niego, Gustaw Adolf zam iast b y ć  u ży tecznym  
sta ł  się g ro ź n y m , je g o  śm ierć  kosz tow ała  F ra n cy i  wiele 
p ien iędzy  i t rudów , a polityka O xenst ierna am b araso w a ła  
k a rd y n a ła  Richelieu. T rak ta t Westfalski c iągną ł się długo,

1) Opowiadanie  jednego  Jenera ła .
2) Politique de ten* les cabinets  de  1'Europe p e n d a n t  les reg n es  

de  Louis XV. e t  de  Louis  XVI. p a r  Sćgur, 1'ainć I. 255.



—  4 1  —

dla tego, że S zw ocya miała dążen ie  przeciwne. R. 1668 .  
S zw ecya  miała hono r  p rzy c zy n ie  się do  odeb ran ia  F ran -  
cyi Ilolandyi. P rz ed  trak ta tem  w  N im vegue popełn ia jąc  
sam e b łędy , zmusiła Ludw ika cz te rnas tego  do wysłania 
w ojska w po łudn iow e  Niemcy. To ocaliło S z w e c y ą  lecz 
nie obudziło  je j  wdzięczności.  W czasie koalicyi p rzec iw  
Ludwikow i cz te rnas tem u, S z w e c y a  ofiarow ała gole p o ś re ­
dnictwo, a ja k  negociacye Ryzwickie pokazały ,  p ośredn i­
ctwo to by ło  s tronne  i szkodliwe. Karol dw unasty  za­
m ias t  ob róc ić  się na E uropę ,  zgubił się w Ukrainie. Fa- 
v ie r  k ry ty k u je  naw e t  alians z roku  1 7 5 7  p rzec iw  P rus-  
som, m ów iąc  że S zw ec y a  więcej kosztowała niż zrobiła. 
W  opinii je g o  alians ze  Szw ecyą ,  k ra jem  b ie d n y m  i n ie­
zgodnym , je s t  nieużyteczny.

Opinie P. Favier,  ogłoszone za rew olucyi i konsula tu ,  
zna lazły  w ielką wziętość, bo w iązały  się z p ro jek tem  p rz e ­
ciwnym  n iepopu larnem u aliansowi z Austrią ,  a le za rzu ty  
nie by ły  słuszne. G d y b y  nie pom oc Szw edów , F ra n cy a ,  
ja k  to w yzna je  S egu r  1), nie b y ła b y  zd o ln ą  w strzym ać 
p o s tę p u  Austryi za F ranc iszka  p ierw szego , i ustalić ró ­
wnowagi europejskiej.  S zw ec y a  obróciła  się później p r z e ­
ciw Francyi,  ale któż to je j  zarzuci ,  p o m n ą c  na dążen ie  
Ludwika cz te rn a s te g o ,  do obalania ca łego  sys tem u  e u ro ­
pejskiego. YY roku 1757.,  w  czasie  w ojny  siedmioletniój, 
w spó łudz ia ł  Szw ecyi by ł m ało  ważny, ale taki los czeka  
w szys tk ie  działania n a ro d ó w  trzeciego  rzędu, operu jących  
od rębn ie .  Alians Szw edzki b y ł  zaw sze  u ży teczn y  dla F ra n ­
cyi, lecz żeby  os iągnąć  z niego w szys tk ie  korzyści,  należało  
w sp ie ra ć  S zw ed ó w  sta teczn ie ,  u t rzy m y w a ć  m a ry n a rk ę  n a  
stop ie  silnej, a b y  w raz ie  p o trze b y  m ogła  się zm ierzyć  na  
m orzu  b a l ty c k ie m ; w re szc ie  nienależało  za w ie rać  p od łego  
li aktatu w Nystadt,  k tó ry  po raz p ie rw sz y  n aruszy ł  n ie p o d le ­
głość Szwecyi.

S zw ecya  doznała  w ym ów ki w tedy  właśnie, k iedy  po trze -  
b e Wap a l?°m0Cy- Takiego losu dozna ją  zw ykle  n a r o d y  sła-

• av ier  uważał,  że S zw ec y a  nic je s t  w stanie o p rz e ć  się 
■— a b y  cos znaczy ła  w wojnie kon tynen ta lne j ,  po-

t a m ż e  2 6 4 .

Przegląd Poznański. _  y.  6
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winna się t rzy m ać  z Danią. Idąc  tym torem, au tor  m em o­
riału za rzuca ł  Danii że w czasie rewolucyi dokonanej p rze z  
Gustawa trzeciego zbro iła  się p rzeciw  Szwecyi,  zamiast jej 
pomagać. Żądanie je g o  by ło  dziwne, gdyż nienaw iść Duń­
czyków  do S zw edów  b y ła  mu znajoma. N ienawiść ta, k tó rą  dy- 
plornacya powinna oceniać, rzuca ła  zaw sze  D anią w  objęcia 
Rossyi. Sprzec iw ia ła  się tem u polityka zachodnia i honor ko­
ro n y  spod lone j  c iąg łą  uniżonością , ale j a k  znieść taką nie­
naw iść  h is to ry c zn ą ?  Nienawiść Danii do S zw ecy i ,  o d p o ­
w iada ła  w tenczas  nienawiści P ru ss  do Austryi.  Zbliżenie 
d w óch  n ie p rzy jaznych  żyw io łów  je s t  p o d o b n em  tylko 
wtenczas, k ied y  im grozi trzeci,  silniejszy i niebezpieczniej­
szy. W takiem położeniu zna jdu je  się dzisiaj S zw ec y a  
i Dania. Roku 1 771 .  n iebezp ieczeństw o  od s trony  Ros­
syi nie by ło  je szc ze  tak w ydatne ,  bo  przeciw  niej sta ła  
Polska.

W spom nie liśm y  o zarzu tach  czyn ionych  Szw ecyi i 
o myśli po łączen ia  je j  usiłowań z D anią ,  a b y  dać  m o­
żność zrozum ienia zawikłanej s p ra w y  roku  1 8 09 .  Na­
poleon  w y ch o d z ąc  z niechęci osobistej do G ustawa czw ar­
tego  i n iedosta tecznośc i  S zw ecyi p rzeciw  Rossyi, m usiał 
m ieć  zam iar  odnowienia Unii kolmarskiej. Zażyłość jego  
z k ró lem  duńskim , może s tać  za  dow ód  ta jem nych  za ­
miarów. Mógł z nim zgodzić się na  chwilę A lexander, 
b o  posiad łość  F inlandyi b y ła  dla niego p o trze b ą  k rzyczącą ,  
ale k ied y  z d o b y ł  j ą  całkowicie i s taną ł  na b rz e g a c h  sz w e d z ­
kich, polityka je g o  m usiała  się koniecznie przemienić.
Chociaż groziła  nią ciągle S zw ecyi i grozi do tąd  Rossya, .
b y ła  zaw sze  na jw iększą  n ieprzy jac io łką  Unii kolmarskiej, 
gdyż  tym sp o so b e m  p rzew aga  jej na m orzu  ba ltyck iem  
b y ła b y  ścieśnioną. Ta okoliczność k aż e  w nosić ,  że do 
de tron izacy i  Gustawa czw artego , k tó ra  uspokoiła  n iechęć 
Napoleona, p rzyczyn iła  się wiele Rossya. D ania i F ran-  
cya ,  roz rzuca jąc  buntow nicze prok lam acye ,  w z y w a ły  do  łą ­
czenia  się z Danią, k iedy  Rossya w zyw ała  tylko do zmia­
ny  osoby, i podpisan ia  na sy s tem  kontynentalny . Po d o ­
konaniu  detron izacy i,  R ossya  s taw ała  się p rzy ja c ió łk ą  
Szwecyi. Aby p rze p ro w ad z ić  Unią kolm arską,  s iły  duń-
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skie b y ły  n iedos ta teczne ,  t r ze b a  b y ło  in te rw encyi Fran- 
cyi i nowej wojny. N apoleon  nie myślał jej p row adzić  
w roku  1809. 1), a le je g o  n iechęć  do Bernadota ,  p rzy j­
m ującego  k o ro n ę  szw edzką ,  pokazuje, że Unia ko lm arska  
b y ła  dla niego ideałem  na przysz łość .  B e rnado t  b y ł  wi­
doczną  p rz e sz k o d ą  dla polityki Napoleona. Jego  talentu 
w ojskow e kaza ły  w nosić ,  że b ron ie  się będzie  do u p a ­
dłego.

D etronizacyi dokonał podpułkow nik  A dlorsparre ,  ja w n y  
zw olennik  Rossyi. Gustaw cz w a r ty  uczynił ab d y k a cy ą ,  
lecz sejm nie zw aża jąc  na nią, z łoży ł go z tronu ,  o b ra ł  
Karola t rzy n as teg o  xięcia Suderm anii i ogłosił now ą kon- 
s ty tu c y ą  (r. 1899.}, o p a r tą  w g łów nych  za rysach  na kon- 
s ty tucy i z roku  1720 .  N owy król nie miał potomstwa, 
należało więc o b rać  n as tępcę  tronu. Sejm uznał za ta­
kiego C hrystiana xięcia duńsk iego ,  p rzy w o d z ą c e g o  woj­
sku w Norwegii. C hrystian  by ł w idocznie p o p ie ra n y  przez  
F ra n cy ą .  Jak  widzimy, w p ły w  Rossyi i F ra n cy  i, ważył 
s ię  w S zw ecyi.  W ojna  z D anią  sam a p rze z  się ustała, 
a le Rossya, ab y  w y m ó d z  na sejmie ustąp ien ie  F in landy i 
i w y s p 'A la n d s k ic h ,  p rze p ra w iw szy  resz tę  w ojska ,  posu­
w ała  się ku Sztokolmowi. A d le rsp a rre  nie chc ia ł się bić 
p rzec iw  Rossyanom. S zw ecya  zagrożona n iebezp ieczeń ­
stwem, k tó re  w ew nętrzne  p rzekups tw o  coraz  bardziej zwię­
kszało, w ys ła ła  do  N apo leona  z p r o ś b ą  o pom oc i łaskę, 
ten  zaś  za  ca łą  odpow iedź da ł  n as tęp u jące  w y ra z y :  Act­
resses—vous a Pempereur Alexandre, U est grand el genereux, 
B yły  to w y ra z y  n ie roz tropne ,  a naw e t  niewdzięczne,  k tóre  
m u po tem  dotkliwie wyrzucono.

S zw ec y a  zm uszona  podp isać  na u s tąp ien ie  Finlandyi 
' w ysp  A landskich, (traktat z dnia 17. W rz eśn ia  1 8 0 9 ) ,  
znalazła się w ok ropnem  położeniu. R ossya  m ogła  j ą  
te raz  atakow ać b ezkarn ie  w zimę. Utrata Finlandyi, po­
zbaw iając ją d rz e w a  i zboża, k tó ry ch  nie posiada d osyć

U N apoleon zakazał posyłać Francuzów na pom oc Duńczyków, 
chyba gdyby w ystaw ili 30,000 wojska. Sarrans, histoirc de B crnadot- 
te. 1844. I. 102.



u  siebie, d o tyka ła  za razem  s tro n y  m ora lnć j ,  bo  ta pro* 
w incya  by ła  najp iękniejszą zdobyczą ,  zdobyczą ,  w której 
ustaliła się na ro d o w o ść  szwedzka. Sejm, aby zachow ać 
z nią d aw ne  stosunki, udzielił okrę tom  finlandzkim korzyśc i  
ró w n e  krajowcom. Tym  czasem  Chrystian  p rz y b y ł  do 
Szlokolmu, i żeby  z a t rze ć  swój p o cz ą tek  duński, p rzy ją ł  
imie Karola Augusta. Był to p raw y  człowiek, rozum ie jący  
sw e położenie i powinności,  a le w kró tce  zaskoczy ła  go 
śm ierć  nagła. P ode jrzen ie  zadan ia  mu truc izny  pad ło  
n a  F e rse n a  stronnika zde tron izow anego  króla.

Sejm znalazł się w  potrzeb ie  m ianowania innego na- 
s tę p cy  tronu. Tym  raz em  d y p lo m a c y a  (rancuzka nasu­
w a ła  już  króla duńskiego, p rzec iw nie  R ossya  p rzeds taw ia ła  
zięcia A ugustem burskiego, b ra ta  zm arłego  Chrystyana. D ru­
giego po p ie ra ł  jaw nie  A d le rsp a rr ,  s tronnik rossy jsk i ,  ob ­
sy p a n y  p rzez  se jm  różnemi godności.  Dążność P’rancyi 
i Rossyi b y ła  widoczną. N apoleon s ta ra jąc  się odnowić 
un ią  kolm arską,  chciał po łączenia  Danii, Szw ecyi i N o rw e­
gii pod  j e d n ą  koroną ,  g d y  tym czasem  Rossya, a b y  temu 
p rzeszkodz ić ,  p rzedstaw ia ła  xięcia duńskiego, n iem ającego  
żadnego  p ra w a  do panow ania  w Danii. K an d y d a tu ra  ros-  
sy jska b y ła  z rę czn a  i polityczna, bo b ra t  zięcia Augustem ­
b u rsk ie g o ,  zyska ł  już popu la rność  u ludu szwedzkiego. 
K aró l trzynas ty ,  a b y  w yjść  bezpiecznie z p o m iędzy  dw óch 
w p ły w ó w  przeciw nych , radz i się o w y b ó r  nas tępcy  sam ego  
N apo leona ,  ale ten w chęci zasłonienia sw ego  planu i 
dalszego  m enażow ania  A lexandra, zostawia ca łą  rzecz  ro z ­
sądkow i Szwecyi.

Sejm b y ł  już gotów  do głosowania, k iedy się zna lazł 
k a n d y d a t  trzeci, Bernadot,  m arsza łek  francuzki. Z achody  
je g o  są  t ru d n e  do oznaczen ia ,  b o  niemal w szy scy  pisa­
r ze  f rancuzcy  t rzym ają  je g o  stronę. O ile sądzić  m o­
żna z w y p ad k ó w  zasz łych  w owej epoce  i z podań  PP. 
D aum ont,  Meneval, S a r ra n s  it. d., rzeczy  posz ły  nas tępu ­
ją c y m  trybem . Po osadzeniu  p rzez  N apoleona na t ro ­
nach  eu rope jsk ich  sw y ch  braci, sw ego  pas ierba  i szw agra ,  
m arsza łkow ie  francuzcy  sądzili, iż p rz y sz e d ł  i na nich 
czas  aw ansu  do korony. W iadom o że wtym celu  Soult
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skarb ił  sobie łaski P o r tuga lczyków , a D avoust Polaków. 
Bernadot,  który  przez  sw ą żonę b y ł  już spow inow acony  
z Jozefem B onapar tem  1), o b ra ł  dla siebie Szwecyą. 
W  wojnie roku 1 8 0 6 .  obchodził  się z dziwną łagodno­
śc ią  z jeńcam i Szw edzkiem i i Pom erańsk iem i,  co mu zy ­
ska ło  wielu życzliw ych , a m iędzy  innymi Je n e ra ła  Gu­
s taw a Moerner.

Karól t rzynas ty  za py tu jąc  się N apoleona o zdanie 
w z g lę d em  kandyda tów , w ys ła ł  z d e p e sz ą  Barona  Otona 
Moerner, poruczn ika  w wojsku szw edzk iem , a k rew nego  
je n era ła .  Za pom ocą  m łodego  porucznika, B e rnado t r z u ­
cił po raz  p ie rw szy  m yśl silnej k a n d y d a tu ry  po Szw e-  
cyi. Aby się znieść z b a ronem  W r e d e ,  am b asa d o re m  
szwedzkim  w P a ry żu ,  pos ła ł  mu p a rę  pistoletów z proźbą  
d o ręczen ia  ich Jenera łow i Moerner,  k tó rego  nazyw ał sw ym  
przyjacie lem . W rede ,  ja k  spodz iew ać  się należało, udał 
się  do m arsz a łk a ,  dla podziękowania za  d a r  w imieniu 
Jenera ła .  P rz y  lej sposobnośc i ro zpoczę ła  się rozmowa. 
B aron  W r e d e  p rze d s taw ił  mu otw arc ie  wszystkie t ru d n o ­
ści: różnicę religii,  n ieznajom ość j ę z y k a  szwedzkiego, i 
n iechęć  N apoleona ku niemu. On zaś odpowiedział,  żc 
m a  m atkę  p ro tes tan tk ę  i pochodzi z o jczyzny  H enryka  
czw artego  (z Gaskonii), że czego len  ostatni nieśm iał 
uczyn ić  (p rzy jąć  religii re fo rm ow ane j,  a raczej w y trw a ć  
w  niej), on tego dokona; że obcu jąc  ze  Szwedam i, w y ­
u cz y  się ła two ich ję z y k a  2); w reszc ie  że n ie je s t  p ra ­
wdą, a b y  Napoleon miał n iechęć  ku niemu 3).

Ostatnia część  odpow iedz i ,  by ła  dow odem  nie małej 
zręczności kandyda ta .  B e rnado t zd ek la ro w an y  n ie p rz y ­
jaciel N a p o le o n a ,  od początku je g o  w ynies ienia,  u d aw a ł  
roku  1 8 10 .  w ielką u ległość rozkazom  cesarskim. Sejm 
szwedzki, pow ik łany  w e w p ływ y  d y p lo m a ty c zn e  okry te  po ­
borem b ez in te re sow nośc i ,  nie sp o d z iew a jąc  się, ab y  m ar­
szałek  lrancuzki piął się do k o ro n y  mimo w iedzy  cesa-

1) O ż e n i ł  s i ę  z P a n n ą  C la ry ,  c ó r k ą  s i o s t r y  ż o n y  J ó ze fa .
N ig d y  s i ę  g o  n i e  n a u c z y ł ,  a n a w e t  m i a t  g o  w  o b r z y d z e n i u .

■ i) D e p e s z a  b a r o n a  W r e d e  z d. C z e r w c a  1 8 1 0 .
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rza, sądził, że Napoleon opuszcza kandydaturę króla duń­
skiego. Bernadot zresztą umiał pozyskać dla siebie głos 
barona W rede Ze swej strony lud szwedzki spodziewał 
się, że talent wojskowy marszałka przywróci mu utra­
coną Finlandyą. Żeby uskurbić dla siebie względy Ka­
rola trzynastego, Bernadot wysłał do niego kupca Four­
nier z listem, w którym mu oświadczył, iż wrazie, gdyby  
stany były  za nim, nie przyjmie zaszczytu syna, jeżeli 
sam król na to nie zezwoli. Ten sam Fournier, dawny 
bankrut, odebrał polecenie głosić w Sztokolmie, że Ber­
nadot jest kandydatem popieranym przez Napoleona. Czy 
Bernadot uczynił jaki krok do Rossyi, niewiadomo; w ka­
żdym razie jego niechęć ku Napoleonowi była dostate­
czną rękojmią.

W ybór Bernadota zadziwił a naw et przeraził Napo­
leona. Cesarz żądał od niego przyrzeczenia, iż nie pod­
niesie broni przeciw Francy i, ale on nie chciał tego u- 
czynić. W zruszony chociaż zapewnie nie zadziwiony, Na­
poleon powiedział: Partez done et tjue nos destinies s’ac. 
complissent. Bernadot odjeżdżając do Szwecyi, dostał mi­
lion franków na rachunek dotacyi xięstwa Ponte-Corvo, 
które miało mu być spłacone, i otrzymał prawo zatrzy­
mania przy sobie adjutantów. Napoleon podległy misty­
cyzmowi, kiedy rozważał koleje swej fortuny, brał za­
wsze Bernadota za istotę, którą ręka 'n iepo ję ta  stawiła 
mu jako przeszkodę. Biorąc konsulat powiedział: ce 
n’est pas un  tnoyen tjue Bernadotle, mais c’ esl un homme 
obstacle. Przyjdzie chwila, że Bernadot ziści do ostatka 
przepowiednią pierwszego konsula. Umysł Napoleona, mi­
mo ogromnej różnicy i wyższości, miał to podobieństwo 
z umysłem Bernadota, że zasadzał się na zręczności i 
przebiegłości. Europa spoglądała od tego czasu na wal­
kę, zrazu głuchą, a potem jaw ną geniuszu włoskiego z ge­
niuszem dzieci ojczyzny llen ryka  czwartego. Zyskała na 
tern dyplomacya, ale nie moralność history i. Bernadot 
nie mógł bez szkody Szwecyi trzym ać się niewolniczo 
polityki francuzkiej, ale wyrzekać się Francy i, wymawiać 
je j ,  że ci, co owładnęli rządy  i okryli ją  sławą, nie byli
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je j  synam i,  b y ło  to zd ra d zać  p ra w d y  rażące, z k tórych  
m y  dziś korzystam y, ale k tóre  godziło się może zataić 1).

Dnia 19- Października 1 8 1 0 . ,  B e rnado t  p rzeszed ł na 
w iarę  p ro tes tancką  w E lseneur p rze d  b iskupem  upsal-  
skim 2), a d rug iego  L istopada stawił się w Sztokolmie i 
wziął k o m e n d ę  nad  wojskiem. Można uw ażać ,  ze Karól 
trzynas ty ,  już p o d esz ły  w w ieku , miłu jący więcej spo- 
ko jność i fajkę niż k o r o n ę ,  panow ał od tąd  z imienia. 
S zw ec y a  zna jdow ała  się w ów czas  w  op łakanem  położe­
niu. Cała zachodnia  Botnia b y ła  zn iszczoną ; ludność  jej, 
u sz ła  p rzed  n ienaw iśc ią  do Ilossyan. Ci, co pozostali,  
byli trapieni przez  n iedosta tek  i ch o ro b y ;  w okolicy mia­
sta  Umeo p rzesz ło  ty s iąc  p ięćse t  dusz  um arło  z głodu. 
Ziemia b y ła  n ie u p ra w io n a , pola bez  p lonów ; zboże i fu­
raż zabrali  Rossyanie i D uńczycy ,  łąk i b y ły  stra towane 
do m y  spalone. Ze stu tys ięcy  armii szwedzkiej pozo ­
stało za ledwie trzydzieści tysięcy. Podatk i  i k o n try b u cy e  wy­
s sa ły  w szys tk ie  zasoby , kopalnie b y ły  zaw ieszone ,  żela­
zo w y d o b y te  p rzy  b rak u  handlu za legało  składy. S tra ta

1) B iographie  des homm es d u jo u r  zamieściła artykuł o Barnado- 
cie napisany wyraźnie przez jednego z jego zażytych przyjaciół, a w któ­
rym przecież znajduje się co następuje. Czytano rau raz ustęp z Me­
m o r ia l de S a in te  U elene, gdzie Napoleon potępia jego postępowanie 
względem Francyi wychodząc z zasady, że: pour prendre  line femme 
on no renonce point h la mćre. Na to Bernadot niiat odpowiedzieć: 
N i l  polo on savait bien que la France n’ e ta it p a s  p lus sa p a tr ie  que  
la  m ie n n s , que celle d’ E u y in e ,  de M u ra t , de K ey  etc. Dans le la n -  
gage figure  elle ćtait notre m ire  k tous. Napoleon peut-il  avoir pensć 
que cette m ire  ait devenue sa fem m e  quand elle la reconnut pour 
consul ou pour em pereur?  Et quand la Sućde m a renoncó pour  pr in -  
c« hćredita ire, pourquoi l'aurais-je rogardee comrne fem m e  et non 
comme m ire  adop tive?  Bernadot mówi jeszcze długo, używając niego­
dnej igraszki stów. To nam pokazuje,  że plalni pisarze są nieraz bar­
dzo niezręczni.

2) Sarrans (I. 19S.),-podaje, że z tej okoliczności Bernadot powie- 
T- ał długą mowę, w którćj dowodził,  iż przechodzi na wiarę p ro te -

to r '0'1'* n '6 Z *r *e re su ’ a*e z przekonania. Peu s e n  fallut, dodaje a u -  
tion Z  16 SCrsent de R°YaIe- Marine no sc librót ó une disserta-  
10 > o lo g iq u e , , , .  Ou trouve dans son discours toutes les exage-

ratxons d u n  c a ra c tire  m erid ional
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F in la n d y i , przecięcie  kommunikacyi z Bałtykiem ogłodziło 
k ra j ,  d rożyzna  b y ła  o g ro m n a ,  t łum y żebraków  za lega ły  
drogi i ulice. K re d y t  o tw ar ty  w banku  przez sejm za 
Gustawa czw artego  b y ł  w y c z e rp a n y  w oka mgnieniu, 
s u b s y d y a  angielskie w yn o szą ce  p ięćdziesią t millionow zło­
t y c h  zn iknęły  w ogromie po trze b ;  pożyczka b y ła  n iepo­
d o b n ą ,  d ług  nadzw yczajny , a p ap ie row e  p ien iądze  bez 
wartości. Budżet jednej  kampanii w y c z e rp a ł  ca łą  m o n e­
tę, ja k a  się zna jdow ała  w k ra ju ,  po łączony  zaś z budże­
tami innych m inisteryów , tw orzy ł  dw udzie s tą  trzec ią  część  
m ają tku  ca łego  narodu  1). S z w e c y a  o trzym ała  pokoj, ale 
s tra ta  F in landyi i Alandu pozbaw ia jąc  j ą  trzeciej części 
ludności i pozycy i o b ro n n e j ,  pog rąża ła  na ró d  w ubóstw ie  
i obawie. Teraźnie jszość by ła  n iebezp ieczną  a p rzy sz ło ść  
b e z  nadziei,  bo  sy s tem  kontynentalny , na k tó ry  m usiała 
podp isać  S z w e c y a ,  z a m y k a ł  wsze lką d ro g ę  dla hand lu  
i p rz e m y s łu  w ew nętrznego . Aby w yprow adz ić  n a ró d  z tak 
t ru d n eg o  położenia, p o trze b a  b y ło  geniuszu. B e rn a d o t  da ł  
znakom ite  je g o  dow ody .

A by podn ie ść  finanse k ra jo w e ,  k ró lew icz wziął od  
Anglii, na  rachunek  swej do tacy i ,  cz te rdz ieści milionów 
z ło tych ,  k tó re  użył na  um orzen ie  d ługu  k ra jow ego ,  za 
co sejm w y zn a cz y ł  tak  je m u  ja k  je g o  nas tępcom  6 0 0 ,0 0 0  
złt. pensy i rocznej.  Za p o m o c ą  tego uk ła d u ,  rząd  m ógł 
u s u n ą ć  p o trze b ę  w ypuszczan ia  pap ie row ych  p ien iędzy  
i czyn ić  pozyczki na  w arunkach  nie b a rd z o  uciążliwych. 
Aby zapew nić  sobie nas tęps tw o  tronu  w narodz ie  p r z y ­
w y k ły m  do s tronnictw  p ła tnych  p rz e z  d w o ry  o b ce ,  no ­
w y  królew icz p o s ta ra ł  się o pozyskan ie  dla s iebie se rca  
k ró la  i p rzy ją ł  za fakt s tanow czy  i n ieodm ienny  kon- 
s ty tu c y ą  z roku  1809 .  P o d  jej w p ływ em  rz ą d  b y ł  
w p ra w d z ie  trudny , ale szacunek  dla konsly lucyi p row a­
dził za so b ą  szacunek  dla nowej dynasty i,  jej b ezp ieczeń ­
stwo i t ru d n o ść  wzniecania  rewolucyi,  z k tórej m ogłaby  
k o rzystać  a lbo  F rancya ,  albo llossya. Aby podn ieść  stan 
ekonom iczny  kraju, t r ze b a  b y ło  ogłosić  jogo neutra lność , 
bo  to pociągnę łoby  za so b ą  o tw orzenie  portow . Nie

1) R a p o r t  p r z e d s t a w i o n y  s e jm o w i  p r z e z  K aro la  XIII. r o k u  1809.
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m o g ą c  p rz y jść  do tego  p ro s tą  d r o g ą ,  k ró lew icz p o s ta ­
now ił om inąć sys tem  kontynentalny . W y s p a  Gothland b y ła  
oznaczona za m ie jsce ,  do  k to rego  m ogły  p rzyb ijać  o k rę ty  
angielskie. Tu sk ła d an e  b y ły  tow ary ,  k tó re  po tem  p r z e ­
woziły  sk ry c ie  do S zw ecy i m ałe  statki krajow e.

K iedy Napoleon sk a rż y ł  się na n a r u s z e n ie . sy s tem u  
k o n ty nen ta lnego ,  B e rn a d o t  m ów ił,  że to w ary  angielskie 
w chodz iły  do  S zw ecy i p rze z  k o n tr a b a n d ę  a nie za ze­
zwoleniem  r z ą d u ,  ż e ,  a b y  przeszkodz ić  przybijan iu  okrę­
tów  angielskich do Gothlandii,  p o trz e b a  b y ło  floty, jakiej 
on nieposiadał.  Do tych  t łóm aczeń  do łą cz a ł  zapew n ie ­
nia przyjaźni i u leg łośc i ,  k tó ry m  nie można b y ło  za rzu ­
cie ob łudy ,  bo  w ów czas  po tęga  F ra n cy i  b y ła  olbrzym ia. 
N apo leon ,  zna jąc  g rę  kró lew icza ,  za s łon ionego  imieniem 
Karola trzynas tego , dom aga ł  się w ypow iedzen ia  wojny 
Anglii. B e rn a d o t  w ypow iedz ia ł  j ą ,  a le  ty lko pozo rn ie ;  
hande l angielski p ro w a d zo n y  b y ł  ja k  dawniej. R ozgnie­
w a n y  o p o r e m , C esarz  za żą d a ł  od Szw ecy i m ajtków  na 
c z te ry  o k rę ta  liniowe. Było zam iarem  je g o  u tw o rzy ć  m ie­
d z ą  D anią ,  S z w e c y ą  i X ięstwem W a isz aw sk ie m ,  L igę ,  k tó ­
re j  b y łb y  p ro tek to re m ,  a k tó ra  miała b y ć  w y m ie rz o n ą  
p rzec iw  handlowi angielsk iem u na  m orzu  B altyckiem  1). 
B e rnado t  odm ów ił majtków, u t rz y m u ją c ,  że to się s p rz e ­
ciwia konstytucyi szwedzkiej,  ale d o d aw a ł ,  że ,  ab y  d ać  
< ow od  pizyjaźni d la F r a n c y i ,  d o s ta rc zy  o ficerów  na 
w zm iankow ane okręta.

Powyższa  odpow iedź o b u rzy ła  do r e sz ty  Napoleona, 
ponieważ p rzeszk ad za ła  uzupełn ien iu  sy s tem u  kon ty n e n ­
talnego. C esarz  o d e b ra ł  B ernadotow i adjutantów, z k tó ­
rym i w y jec h a ł ,  skonfiskował mu d o ta c y ą  x ięstwa Ponlo-  
Corvo, o d w o ła ł  sw ego  pe łnom ocn ika ,  i w y d a ł  S zw ec y ą  
na pastwię k o rsa rzy  francuzkich. Mimo to, B e rnado t  czy­
nił ciągle zapew n ien ia  przyjaźni i k ied y  zd a rzy ło  się raz, 
ze k o rsa rz  francuzki w p ad ł  w ręc e  floty szwedzkiej,  o- 

Ls 2 °  Cesarzowi. D opiero  za b ran ie  P om erani i  p rzez  
°JS a b a n c u z k ie ,  zm usiło  go do  zrobien ia  śmielszego

1) V icom te de  B eaum ont V assy It. 181. 
P rzegląd  Poznański — V. 7
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kroku. Działo się to na począ tku  roku  1 8 1 2 ,  w chwili 
p rzy g o to w a ń  całej E u ro p y  na w ojnę  rossyjską. W  Mar­
cu  B e rn a d o t  za w ar ł  trak ta t  hand low y  z Anglią. Nie w y­
pow iada ł on p rze z  to w ojny  F rancy i  i nie łą c z y ł  się z jej 
n iep rzy jac ió łm i,  ale znosił u s iebie sys tem  kon tynen ta lny  
i p rzy jm ow ał w yraźnie  s tanowisko neutralności. Napoleon, 
dow iedz iaw szy  się o tem , p o sy ła  mu sw oje ultim atum , 
żą d a  w y pow iedzen ia  w o jny  Anglii, zerw ania  z nią sto­
sunków  handlowych, uzbro jen ia  b rz e g ó w  szw edzk ich  i w y ­
słania trzydz ies tu  tysięcy wojska na  w y p ra w ę  rossy jską ,  
a  za to p rz y rz e k a  F in landyą ,  P om orze  i subsydya .

Karól XIII. znalazł się w po łożen iu ,  w  k tórem  o d zy ­
skanie  F in landyi ,  tego  w ieńca narodow ości  szwedzkiej,  
b y ło  n iezaw odne  I). G d y b y  S z w e c y a  z łączy ła  się z F ra n -  
c y ą ,  można śmiało pow iedz ieć ,  że u p a d e k  Rossyi b y ł  
n iechybny .  Za p ro p o z y c y ą  N apoleona b y ł  król i mini­
s t row ie ,  w y z n a w c y  daw nej polityki szwedzkiej ulubionej 
o d  lu d u ,  ale B e rnado t  o p a r ł  się na ro d o w em u  dążeniu  i 
p rzep row adz i!  politykę w łasną.  W y c h o d z ą c  zapew n ie  z o -  
b a w y  Unii kolmarskiej p o d  k o ro n ą  d u ń sk ą ,  k tórej Na­
poleon  nie opuszcza ł ,  i z p r z e k o n a n ia , że u trzym an ie  się 
w  Finlandyi w y m ag a ło  zu pe łnego  zniszczenia potęgi ros-  
syjskiej,  czem u on n iedow ierza ł ,  B e rn a d o t  uzna ł Finlan­
d y ą  za s traconą  i ob róc ił  sw e oczy  na Norwegią. P o ­
łą cz en ie  je j  ze  S z w e c y ą ,  ow ładnien ie  ca łego  p ó łw v sp u  
pó łnocnego , z rzeczen ie  się posiadłości kon tynen ta lnych  i 
trzym an ie  się w sys tem ie  neu tra lnośc i ,  oto b y ły  g łów ne 
z a r y s y  polityki królewicza. Polityka ta ,  p rzy ję ta  os ta te ­
cznie p rze z  króla i ministrów, sta ła  się od tąd  n o rm ą  po ­
stępow ania  dyp lom acy i szwedzkiej.  Czy B ernado t po m y ­
lił s ię ,  dzia ła jąc  w b re w  instynktowi n a ro d o w e m u ?  czy  z łą ­
czen ie  m oralne  a nie czysto  m a te ry a ln e  Norwegii ze Szw e­
c y ą  by ło  p o d o b n e ?  czy unia z N orw eg ią  nie spara liżo­
w ała  resz ty  działalności S zw ec y i?  to pokaże czas i d ą ­
żenie opozycy i w ew n ę trz n e j ,  o k tó re j  później w spom nim y.

1) Jen era ł N eip p erg , r ez y d e n t a u stry a ck i w  Sztok o lm ie , p ro p o n o ­
w a ł już p o w sta n ie  w  F in land yi.
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B ernado t odpow iedz ia ł:  t e n ,  co w y d a r ł  F in lan d y ą ,  nie 
m oże  mieć p raw a  pow racać  j ą  Szwecyi.  O dpow iedź mo­
gła b y ć  b łę d n ą ,  ale w ym ów ka  b y ła  zasłużoną. Napoleon 
zos ta ł  u karany  za n ie ro z tro p n e  s ło w a ,  w v rz ec zn n o  n rz e r  
n iego <1« nieszczęśliw ych  S zw ed ó w  r  1 8 0 0  s j ^ a  
b y ła  s ł a b ą ;  b łę d e m  w ięc  b y ło b y  wielkim b ra e  u p ad e k  
Napoleona za sku tek  b ezpośredn i  postanow ienia Bernadota ,  
ale n iem ożna z a p rz e c z y ć ,  że neu tra lność  S zw ecyi,  p o łą ­
czona z r a d ą  i zab ieg łośc ią  B e rn a d o ta ,  u ra tow ały  Alexan­
d ra  i Szw ecyą . To nam  tłóm aczy  s łow a C esarza  Miko- 

• ła ja ,  w y rz e c z o n e  po  wstąp ien iu  na tron do B ern a d o ta :  
Je r eg a r  de la  con tin u a tion  de vo s  sen tim en ts  d’a m ilie  cornme 
la  portion  la p lu s  p rec ieu se  de (’h eritage  de m on fr e r e  1).

Neł$ociacye m ałżeńsk ie  m ię d zy  K ata rzy n ą  d ru g ą  a Gu­
staw em  czw artym  p o k az a ły  n a m ,  j a k ą  p o t r z e b ę ,  j a k ą  
wartość  p rzy w ię z y w a ła  zaw sze  R ossya  do przyjaźni a lb a  
neu tra lnośc i Szwecyi. Rok 1 812 .  pokaza ł ,  że "naw et za ­
b ran ie  F in landyi niezmieniło takowei po trzeby .  Nowa po ­
lityka szw edzka  zgadza ła  się z życzeniem  A le x a n d ra ,  b o  
ty m  sposobem  m ógł zapew n ić  sw e ty ły  2) i ukrócić Da­
n ią ,  w y lan ą  dla Napoleona. O d tąd  w ypadk i n as tęp u ją  
spiesznie. Dnia 24. Marca 1812 . za w a r ty  zos ta ł ta jem ny  
l ia k ta t  m iędzy  Szw'ecyą i R o ssyą ,  zag w aran to w an y  p rzez  
Anghą dnia 3. Maja. T rak ta t ten  w arow ał  Karolowi trzy ­
n as tem u  N orw eg ią  i t rzydzieści p ięć  tys ięcy  posiłkow e­
go wojska dla jej opanow an ia ,  a król o b ie cy w a ł  zacho­
w a ć  neutra lność .  S zw ec y a  uzb ra ja ła  s ię ,  k ied y  ro zp o ­
cz ę ła  się kam pan ia  rossyjska .  A lexander, p rze ra żo n y  m ar­
szem  N apoleona na R y g ę ,  w zyw a B e rnado ta  na rozm o­
w ę  do Abo. Dać trzydzieści p ięć tys ięcy  na w zięcie  

orwegii,  b y ło  dla niego n iepodobnóm  w okolicznościach, 
w  Jakich si? znajdował. A by uwolnić się od tego  w a- 
1U u traktatu  a dać  ręko jm ią  je g o  wykonania  na  p rzy -

D  D aum ont  II. 280.

nia Ber ^  1810 N apo leon ,  nie  spodz iew a jąc  się tak w y raźn eg o  z e r w a -
viU mina 0,f ’ uIatwil m u sam p rzy jazne  s tósunki z Kossyą. W y s t a -
m oże bvd n n n e m i '  Że W’ek 0S,aIj|ł Już j e S° am bicyą  i że  A lexander  
rnoze być  p e w n y m  sw y ch  gran ic  od  pó łnocy .
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sz ło ść ,  ofiaruje ja k o  zak ład  R ygę z w yspam i Oesel i D a­
go. B e rnado t  ufny w sieb ie ,  w g w a ra n c y ą  angielską i 
s łow o ce sa rsk ie ,  z rz ek a  się tak posiłku jak  zak ładu  a na­
tom iast zachęca  do w y trw a łeg o  opo ru  i nagli o zasło­
n ięcie  p rzeznaczonym  dla s iebie ko rp u sem  linii Dźwiny 
p rzec iw ko  Makdolandowi i Wiktorowi 1). Tym spo so b e m  
N apoleon  z rz u co n y  zos ta ł  z drogi pe te rsbursk ie j .  2)

Marsz na  Moskwę b y ł  os ta tecznością  d la N apoleona, 
a le  A lexander  je szc ze  n ierozpacza ł.  B e rnado t  u t rz y m y w a ł  
go znow u w  o d w a d z e ,  pisał co dzień  do  niego listy, 
p rzeds taw ia ł  p ro jek ta  obrony ,  zak az y w a ł  mu p raw ie  wi­
dzenia  się z N ap o le o n em ,  w obaw ie ,  a b y  nie stracił do 
r e sz ty  g łow y i nie zaw arł  pokoju ,  k tó reg o  skutkiem by ­
ł a b y  now a zmiana dynas ty i  w Szwecyi.  Pani Stael mó­
w i,  że m arsz  na  Moskwę u t r z y m y w a ł  B e rn ad o la  w ogro­
m nej n iespokojnośc i ,  a le d o d a je ,  iż są  n iezap rzeczone  
dow ody ,  s tw ie rdzone  s łow em  Je n e ra ła  S uch te len ,  że uw a­
żał wzięcie miasta za zgubę  N apoleona. N iebaw em  woj­
ska f rancuzkie cofnę ły  się do  Niemiec. B e rn a d o t  mimo 
wielkich t ru d n o śc i ,  um ia ł ,  za pom ocą  ta jem nicy i z r ę ­
cznego  p o s tęp o w an ia ,  u trzy m ać  się na stanowisku zb ro j­
nej neu tra lnośc i ,  ale po k lęsce  moskiewskiej, zrzucił m a ­
skę  i p rzy jm u jąc  nagle kroki z a c z e p n e ,  zm usił konsu la  
francuzkiego  do wzięcia paszportów . Uzbrojenie S z w e ­
cyi b y ło  już w tenczas  gotowe. W  Marcu 1813.,  B erna­
d o t  za w ar ł  t r ak ta t ,  na m ocy  k tó reg o  Anglia za ręcz a ła  m u 
je sz c z e  raz  posiad łość  N orw eg ii ,  a nad to  s u b s y d y a  i w y -

1) W liścio jego Jo  hrabiego Lowenhielm z dnia 25. Lipca są to 
słowy: Insistez pour  qu'on defende a outrance la vieille ville de Riga. 
Ce point est un des boulevards de 1’Lmpire de Russie, il faudrait qui’it 
filc convert  par des redoutes  et des camps re tra n ch e s . . .  entlaromez le 
courage des officiers et des genćraujc.

2j W liście z dn. 2. Sierpnia,  mówił,  że Napoleon zamierza wy­
raźnie iść na Inflanty, Ruvei, Narwę, Petersburg i osadzić jakiego x ię-  
cia w Finlandyi. Par ce coup hardi la Finlande est perdue pour la Rus­
sie et pour la Sućde, la  L iv o tiie  su it 1'in su rrec tio n  de la  P o lu g n e  e t 
P etersburg , ąui ren ferm e  ta u t d 'e trangers avides de nouveautes p a rc e ­
li u i ts  so n t su its p a tr ie  e t su its honneur,  ne se preservera  pa s p e u t  
etre de l incetidie qui embi assera  les belles p ro v in ce s  russes.



spę  Gwadelupę, a on obowięzywał się dać trzydzieści 
tysięcy wojska na potrzeby koalicyi. Inny traktat pod­
pisany przez niego, uznawał konstytucyą hiszpańską i wła­
dzę kortezów w Kadyxie. Jak widzimy, koalicya, bratając 
się z wolnością hiszpańską, niepokoiła już tyły 'N apoleona.

Dnia 18. Maja 1813, królewicz szwedzki wylądował 
w Stralzund z trzydziestoma tysiącami Szwedów. Opór 
hrancuzow nad Elbą przeraził koalicyą; oliarowane za­
wieszenie broni zostało przyjęte. Bernadot wyrzuca zno­
wu słabość, nagli o śmiały atak i wzbudza otuchę. W Trau- 
chenbergu, w Szląsku, ułożył z królem pruskim i cesa­
rzem rossyjskim plan działania koalicyi. Tutaj Bernadot 
miał zdradzić po raz pierwszy taktykę francuzką, czego 
mu Napoleon nie mógł nigdy darować. Biorąc na s ie ­
bie utrzymanie prawego skrzydła i osłonięcie Berlina, 
na którego opanowaniu zasadzał się wówczas główny 
plan I rancuzow , pobił naprzód Oudinota pod Gross Bee- 
ren, a potem Neva pod Dannewitz. Straty tych marszał­
ków, a szczególniej ostatniego, przeraziły  Francuzów. 
Napoleon chciał iść sam na Berlin, lecz jenerałowie oparli 
się temu najsilniej. Pod Dennewitz Saxonczycy bili się 
niechętnie, bo pamiętali, że Bernadot po bitwie pod Wa- 
gram, w odezwie, która rozgniewała Napoleona, podnosił 
wysoko ich męztwo. Bernadot korzystając z zw ykłą so- 

le zięcznością z usposobienia Saxończyków, posłał do 
nich proklamacyą z zachętami do opuszczenia szeregów  
lrancuzkich, czego niezaniedbali wkrótce uczynić. Jak 
widzimy, Bernadot by ł  ciągle dla Napoleona przeszkodą, 
homme obstacle. On przeszkodził zaprowadzeniu Unii kol- 
marskiej i systemu kontynentalnego, on zrzucił go z drogi 
Petersburga i Berlina, a nakoniec przyprawił go o prze- 
graną  pod Lipskiem. Umysł włoski uległ ostatecznie 
Przed um ysłem  współziomka Henryka Czwartego.

Bitwa pod Lipskiem była ostatnią usługą Bernadota 
o aną koalicyi; odtąd zaczął myśleć o sobie. Zamiast 

suwać się za Napoleonem, uczynił bez  niczyjej wie- 
( z y ruch w prawo, k tóry  wprowadził koalicyą w poro­
zumienie, że on przechodzi do nieprzyjaciela. Dowie-
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dz iano  się później,  że B e rnado t  w zią ł Lubekę , pob ił  D u ń ­
cz y k ó w  pod Bornafold, obiegł w  R e ndsbu rgu  xięcia h e s ­
kiego, a nakoniec p rz e z  trak ta t w  Kiel, zm usił  D anią do 
podpisania ,;V na o d dan ie  Norwegii w  zam ian P om eran i i  
szw ed zk ie j ,  z a rę c z a ją c ,  że z ty tu łu  k ró la  norw egsk iego ,  
p rzy jm ie  na s ieb ie  po łow ę  d ługu  duńskiego. Całą tę 
k a m p a n ią  u k o ń cz y ł  nim sp rz y m ie rz e ń c y  nadeszli nad Ben, 
s ta n ą ł  zaś  na  p ra w e m  skrzyd le  ich armii w tenczas, k ie d y  
potw ierdzili  traktat w Kiel. Dalsze je g o  pos tępow an ie  
nosiło  piętno tej sam ej zręcznośc i  i p rzeb ieg łości .  A by 
u ch ron ić  sw e w ojsko od now ych  strat, B e rn a d o t  o św ia d ­
czył,  iż mu n iep rzysto i  w kra cz ać  z niem d o  Francyi.  Do 
P a ry ż a  p r z y b y ł  sam i k iedy  o trzy m ał cz terdz ieści milio­
nów  złotych, za d o ta c y ą  skonfiskow aną p rzez  N apoleona,  
pożegnał czule sp rzym ierzonych ,  powTÓoił do S zw ecyi i 
w y ru s z y ł  za raz  na o d eb ra n ie  Norwegii, k tó rą  Dania miała 
m u  o d d a ć  dobrowolnie .  Znalazłszy  m ały  opór, k tó ry  go 
n iekosz tow ał ja k  kilkunastu ludzi, B e rnado t  uważał to za nie­
w ykonan ie  trak ta tu  i zam iast o d d a ć  Danii P o m eran ią  szw edz­
ką, s p rz e d a ł  j ą  królowi p rusk iem u  za ośm milionów z ło ­
tych. P o  dokonaniu  tego  w szys tk iego  zaw ar ł  się na p ó łw y ­
sp ie  nie chciał należyć  do  niczego za stu dni pan o w an ia  Na­
poleona, zapom nia ł  o obietnicy wzięcia p o łow y  d ługu  d u ń ­
skiego na s ieb ie ,  i k ied y  koalicya, litując się nareszc ie  nad  
Danią, z rob iła  m u w tym  w zględzie  p rzeds taw ien ia ,  o d p o ­
w iedzia ł  n o tą  ostrą ,  w której w y rz u ca  m onarchom  n iew dz ię ­
czność, i m ięszan ie  się do  tego, co się ich nie tyczy .

B e rn a d o t  dokonał zamiaru, bo  rachow a ł  sam  na s ie ­
bie , nie spuszcza jąc  się na p rzy jaźń  żadnego  m ocarstw a. 
W inić go o to trudno, k iedy  w polityce sku tek  w szystkie  
p lam y zaciera ,  k iedy  p o trze b a  zapew nien ia  b ez p ie cz eń s tw a  
narodu ,  p rzew aża  wszystkie w zględy. B e rn a d o t  zasłuży ł 
s ię  Szwecyi,  je d n ak ż e  n iew ykonan ie  traktatu  w Kiel nosie 
zaw sze  będz ie  b a rw ę  wysokiej n iesprawiedliwości.  Opór,  
jaki znalazła S z w e c y a  w Norw egii,  nie pochodził  w cale  
z w iny  Danii, ale księcia C hrystiana  F ry d e ry k a  i stanów. 
Chrystian  F r y d e r y k ,  b ra t  s t ry je cz n y  k ró la  duńskiego, 
a r z ą d z c a  N orw egii ,  o d e b ra ł  ro zk a z  oddania  kraju, lecz



g o  n ie u s łu c h a ł  i p o w z ią ł  z a m i a r  o p a rc ia  s ię  w ła s n e m i  
s i łam i w  n ad z ie i ,  że  ty m  s p o s o b e m  p rz y jd z ie  do  k o ro n y .

Z e b r a w s z y  n ieco  fu n d u s z ó w  z a  p o m o c ą  p a p i e r o w y c h  
p ie n ię d z y ,  s t a r a ł  s ię  p o z y s k a ć  d la  s i e b ie  w o jsk o  i w a l­
c z y ć  d o  u p a d łe g o .  M ie szk ań cy  nie  ś w ia d o m i w a r u n k ó w  
t r a k ta tu  w  Kiel, s ą d z ą c ,  że  C h ry s t ia n  b u n tu je  s ię  p r z e c i w  
Danii,  d o m a g a l i  s ię  z e b ra n ia  s e jm u  (S thorth ing )  w  m ie śc ie  
E id sw a ld .  R z ą d z c a  p r z y c h y l i ł  s ię  d o  t e g o ,  a le  t y m c z a ­
s e m  z e b r a w s z y  u r z ę d n ik ó w  w C hryst ian i i ,  o b ja w ił  im c a ły  
s tan  r z e c z y .  „ W  sk u te k  w y p a d k ó w  w o je n n y c h  i t r a k ta tu  
w  Kieł, p o w ie d z ia ł ,  z o s t a łe m  o d w o ła n y  i o d e b r a ł e m  ro z ­
k a z  o d d a n ia  tw ie r d z  w o jsk u  s z w e d z k ie m u ;  a le  p o r a d z i ­
w s z y  s ię  n a r o d u ,  u s ł y s z a ł e m  z e  w s z e c h  s t r o n  g ło s :  c h c e ­
m y  b y ć  N o rw e d c z y k a m i ,  a  n ie  S z w e d a m i .  To m n ie  s p o ­
w o d o w a ł o  d o  p o d ję c i a  o b r o n y  n ie p o d le g ło ś c i  w a sz e j . ‘‘ 
G łos  j e g o  p r z y j ę ty  z o k rz y k a m i  z g o d y  o d b ie r a ł  o k la sk i  
m ie s z c z a ń s tw a  i g a r n i z o n u ,  k i e d y  o f ice ro w ie  s z w e d z c y  
p r z y b y l i ,  d o m a g a j ą c  s ię  o d d a n ia  k ra ju .  T r z e b a  b y ło  s p i e ­
s z y ć  s ię  z o b m y ś la n i e m  ś r o d k ó w  o p o ru .  C h ry s t ia n  w  u r o ­
c z y s ty m  o rs z a k u ,  u d a ł  s ię  d o  k a t e d r y  i w s p ó ln i e  z m ie ­
sz c z a n a m i,  u r z ę d n ik a m i  i w o jsk iem , p r z y s i ą g ł  b r o n i ć  n ie ­
p o d le g ło ś c i  k ra ju .

G d y  się  to d z ia ło  w  C hryst ian i i ,  r o z p o c z ą ł  s w o je  o b r a d y  
w  E id sv a ld  se jm  z ło ż o n y  z e  s tu  t r z y n a s tu  c z ło n k ó w .  S e jm  
ten  n a p is a ł  sp ie sz n ie  k o n s t y tu c y ą ,  p r a w ie  r e p u b l ik a ń s k ą  
i o b r a ł  C h ry s t ia n a  F r y d e r y k a  n a  k ró la  ( i .  M aja 1814 ). 
K ie d y  k o m is s a r z e  s z w e d z c y ,  o to cze n i  d e le g o w a n y m i  o d  
k o a l i c y i ,  z a ż ą d a l i  p o  r a z  d ru g i  p o d d a n ia  s i ę ,  n o w y  k r ó l  
o p ie r a ją c  s ię  n a  woli s e j m u ,  s p r z e c iw i ł  s ię  ich ż ą d an iu .  
B e r n a d o t  m u s ia ł  s ię  j ą ć  d z ia ła ń  w o je n n y c h ,  a le  w z ię c ie  
p r a w ie  b e z  w y s t r z a łu  s t a re j  tw ie r d z y  F r y d r y k s t a d t  z a k o ń ­
c z y ło  k a m p a n ią .  C h ry s t ia n  a b d y k o w a ł ,  a  s e jm  o b r a ł  
^  j e g o  m ie js c e  k r ó l a  s z w e d z k ie g o .  C a ły  ten  o p ó r  s e j -  
m o w o  - w o je n n y  n ie  t r w a ł  n a w e t  dn i p ię tn a s tu ,  i by ł ,  j a k  

] \ ' o .Z a^ ł c z Yst5  ‘y llc0 f o r m ą ,  j e d n a k ż e  ta  fo rm a  n a d a ła  
• w eg n  p o s t a ć  k r ó l e s tw a  n ie p o d le g łe g o ,  p r z v  k tó re j  m ie ­

s z k a ń c y  d o tą d  ob s ta ją .  *  1 J

(Doko/iczenie nastąpi,)
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K ilka ostatnich polskich powieści.

Listopad, Romans historyczny z  drugiej połowy ośmnaste- 
go wieku p rzez  autora Pamiątek starego szlachcica.
3 Tomy w P tersburgu 1846 i 1846.

Pam iętniki nieznajomego, przez J. J- Kraszewskiego. i -

R achel powieść p rzez  Żegotę Koslrowca ( X  J. Holowińskie-
ao.l W ilno 1846.

K ataleptyk , pow ieść N ieboszczyka Pantofla ogłoszona przez  
Eteonorc Sztyrm er. 2 Tomy W ilno 1846.

K ollokacya,  pow ieść Józefa  Korzeniow skiego Wilno 1846. 
w kraju i za  granicą, powieść p rzez  W acława Mańkow­

skiego. 2 Tomy. L ipsk 1847.

H L e d v  wszystkie gałęzie literatury odłogiem u nas  
leżeć zaczynają , powieściopisarstwo bujnie się krzewi i 
kształci coraz bardziej. Uderza nas to i zastanawia, ile 
że pojawiającego się faktu nie kładziemy na karb przy­
padkowych okoliczności. Bliżej rzecz rozpatrzywszy tak 
w skutkach j a k i  w powodach, skłaniamy się do zdania, 
że zwrot do powieści pewnego zwątlema w sile umysło­
wej narodu dowodzi. Dawno już powiedziano, romanse 
rodzą  się tylko w starych społeczeństwach, albo w epo­
kach ospałości. Jędrne  życie, młoda i pełna siły rzeczy­
wistość, n iepotrzebują sztucznego drażnienia. Bomanse 
w średnich wiekach, czy wierszem, czy prozą, zakwitły
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po  Karolu Wielkim, po N orm andach  i po  w ojnach k rz y ­
żowych, k iedy  już  u p a d ł  obyczaj rycersk i .  Biorąc pod  
rozw agę  każdy p o je d y n cz y  per iod  dziejów, do jdz iem y do  
p rzekonania ,  że lata, w k tó rych  w jak im kolw iek  bądź  n aro ­
dzie, pojawili się znakomici pow ieścio-p isarze  i powieści 
u m y sł  publiczny  zaję ły , b y ły  latami odpoczynku ,  unuże- 
nia, albo przejścia. Założenia naszego  n ie radz ibyśm y  do 
osta tnich nas tęps tw  p o su w a ć ;  w szakże k iedy  widzimy pi­
s a rz y  polskich, zw raca jących  się z pola sum iennych  po­
szukiw ań i surow szej p racy , na te ła tw iejsze  drogi, nie- 
m ożem y się w s trzym ać  od wskazania  na doświadczenie, 
jak ie  się rodzi z history i l i te ra tu ry  ogólnej; trudno  nam  
także n iew yc iągnąć  dla korzyśc i  w zras ta jących  polskich 
poko leń  ważnego  wniosku, że g d y b y  ci p isarze  gruntowniej-  
sze posiadali w iadom ości,  rzeczyw is tsze  przygotowanie, 
g d y b y  ich p rze k o n an ia  silniej się na  podstaw ie  obow ią­
zków  o p ie ra ły :  ani ob o ję tn o ść ,  ani b rak  usposob ien ia  
w  czy ta jących  nie z d o ła ły b y  ich do  pow ażnej nauki 
zniechęcić.

P ow ie  nie j e d e n ,  że nie w arto  w  chwili odrętw ien ia  
za so b ó w  myśli m a rnow ać  w  trudnych  i bezow ocnych  pró ­
bach. F a łsz y w a w y m ó w k a ,  mierności c h a rak te ru ,  albo 
zobojętn ienia dow odząca .  Kto czuje nie zachcen ia  m iło­
śc i w łasne j ,  a le powołanie do p ra c  u m y s ło w y c h ,  pism 
swoich i ich rodza ju  nie b ęd z ie  m ia rkow ał w ed le  domnie­
m anego  usposobien ia  publiczności,  a le w ed le  szczerośc i  
duszy  swojej; każdy  pisarz ca łego  natchnienia, ca łego  
s k a rb u  umieję tnego, epoce  swojej i sw ojem u krajowi je s t  
d łużny. Z resz tą  nie wolno jes t sam em u stawiać się po n ad  
innym i i w p rzekonaniu  o wyższości własnój, licho t rzy ­
m ać  o usposobien iu  um ysłow em  swoich w sp ó łczesnych ;  
p różność  ła tw o w takim razie omyli. Bądź co bądź  je s te ­
śm y  zdania, że cz łowiek miłością do  ludzi swojego czasu  
O g rz a n y ,  ży jący  w ich spo łeczeńs tw ie  i praw dziw ie  ro-  
zunm y, nie rozum em  przebiegłości światowej, a le istotną 
m ą d ro śc ią ,  nie zam knie ręki j a k  F on tene l le ,  p rzeciw nie  
ca łą  p raw d ę  myśli i s e rc a  w  każdym  czasie i na  każdem  
miejscu objawi. My siejmy, P an  Bóg żniwa p rzyspo rzy .

Przegląd Poznański.   v. 8
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W raca jąc  do powieści i romansu, p rzyznajem y, że w p ływ  
ich na spo łe cz eń s tw o  dzisie jsze jest,  a raczej b y ł  wiel­
ki. W  tej m ie rze  nie na je d n o ,  choć nie na wszystko, 
zgad za m y  się z P anem  Cieszkowskim, k tó ry  w Bibliotece 
W arszaw sk ie j  n ag ro d ę  w  p rze sz ły m  roku dla najlepszej 
polskiej powieści naznacza jąc ,  w p raw d z ie  za nisko g ło­
w ę  p rzed  wziętością tego  rodzaju  l i tera tury  pochylił, ale 
nie mniej z ręczn ie  tow arzysk ie  znaczenie  rom ansu  w os ta­
tnich czasach obrachował.  Cóżkolwiekbądź, od roku da-  
le k o śm y  n ap rz ó d  poszli. W e  F rancyi,  w Anglii, w Niem­
czech powieściopisarstwo u padać  zaczę ło ;  ta lenta w yższego  
r z ę d u  sc h o d zą  z pola, saturnalia  feiletonów w y w o ła ły  od ­
działanie, nadużycia  z rodz i ły  n ie sm a k ,  a rom anse  poli­
tyczne  angielskie są  w yraźnie  p rze jśc iem  do poważniej­
szego  czytania. U nas je d n y c h  coraz  więcej i co raz  
le p szy c h  pow ieści,  po ry w c zo ść  w p isz ąc y ch ,  żarliwość 
w  czyte ln ikach nie usta je  i raz je szc ze  sp ra w d z a  się w ie­
lokrotnie  pow tarzane  d ośw iadczen ie ,  że zaw sze kilka lat 
z ty łu  za ogólnym  ruchem  europejsk im  się ociągamy.

P rz y s tę p u je m y  te raz  do rzeczy. Mamy m ówić o sze­
ściu pow ieśc iach ,  k tó re ,  nie rów ne j  m iędzy  so b ą  ceny, 
s ą  przecież w szys tk ie  niepospolite  i z najlepszem i za g ra ­
n icą  u tw oram i w wielu w zględach  p o ró w n a ć  się dadzą.  
O całą p rze s t rzeń  najpierw sze w tym zas tęp ie  miejsce zaj­
m uje  L is to p a d prze z  n iepo trzebne  i ladajakie naś ladow ni­
c two F rancuzów  częściami n ap rz ó d  w  Tygodniku p e te r s ­
bursk im  ogłoszony. Listopad jes t lo  ro m an s  i opow iada­
nie h istoryczne, zb iór  o b razów  i zb ió r  uw ag ,  gaw ędka  
n a  w ielką  sk a lę ,  w ie lekroć  rachunek  sumienia narodu. 
U tw ór ten  p e łe n  życia , pe łen  barw y ,  m yśli ,  a  często  
natchnien ia ,  naznaczony  w ca łym  ciągu p ię tnem  n iepo­
spolitego u m y s łu ,  wielkie wrażenie na  nas zrobił . Dzi­
w im y  się i u tyskujem y, że książka podobn ie  wysokiej a r ­
tystycznej w artości,  dotąd  się w kraju  naszym  nie rozpo ­
wszechniła,  że tak  niedosta tecznie zrozum iana i nie w edle  
sw ojej rze te lne j wagi oceniona została. P ochw ały  nasze  
n ie  s ą  je d n ak  bezw arunkow e:  w L istopadzie  znaleźliśmy 
r z e c z y  złe, albo fa łszyw e,  i te  ostatnie na  tern su row szą
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za s ł u g u j ą  n a g a n ę ,  że j e  w  d z iw n y  s p o s ó b  z  w y s o k i e m i  
p r a w d a m i  po sp l a t a n e  w idz imy .

O gó ln e  sw o je  s t a no wi sk o  t ak  w  p r z e d m o w i e  a u t o r  
IA atopada  o z n a c z y ł .

W  żadnym okres ie  naszćj  spó ł ecznośc i  p i śmienn ic two  nie 
by ło  t ak  ro zp ow sze chn io ne  jak  t e r a z ,  a  szczególna  jego d ą ­
żność okazu je  się w  w y sz uk iw a n i u  rzeczy p r ze s z ły ch ,  n ie ­
od zow n ie  zniszczonych,  ż eby  ożywić w  l i te ra turze  to, co już 
p r zes ta ło  is tnieć w  życiu rzeczywis tym.  S t a r e  spóleczności ,  
j ak wszystko  s t a r e ,  nie wie le  mają  ufności  w  tern,  co bę­
dzie.  Ta dą żn ość  jes t  p r a w ą  i na w e t  dob ro czy n ną ,  bo w  w y­
s t awien iu  przesz ło śc i  można być  p r a w d z i w y m ,  ale p r z e s ą ­
dza j ąc  o p r zysz łośc i ,  w y b a d a ć  zuc hw a le  t a j emn ice ,  co je 
dla naszego d ob ra  Opa t r z no ść  t roskl iwie z a e h o w y w a ,  p is arz  
ob jawia  tylko swoję  pychę ,  pychę  j a ł ow ą ,  z któró|  l udzkość  
żadnój  nauki  n iewycze rpn ie .  Mislrzynią życia jes t  przesz łość ,
1 Cyce ro ,  sam wyćwiczony  w szkoł ach Filozofii s tarożytnej ,  
n ie  Filozofii,  ale History i nada ł  zaszczytne  nazwisko  magi- 
s t r a e  vi tae.  Działania pol i tyczne ,  w o j enn e ,  n a w e t  s zczegó­
ł o w e  na rodowośc i ,  są  to tylko f enomena  p r zec ho dn i e ,  a sam 
ród  ludzki ,  n i euszkodzony w  swoim byc ie ,  pozer a  wieki,  
z a w s z e  pos t ępu jąc  do celu j emu  zamie rzonego  od najwyż­
szej mądrości .  Ale każdy  z t ych  f enomenów,  k tó r emi  ród  
l udzki  z ew nę t r zn i e  wyraża ł  swój  by t ,  był  tak poży tecznym,  
że w  pamięci  j ego w yg as n ąć  nie powin i en ,  gdyż g łęboką  na ­
u kę  p r zekaza ł .  Podan i a  zacierają się p rawicą  cza s u ,  ale 0 -  
p a t r zno ść  pobudzi ł a  w  pisaniu najpotężniej sze nar zędz i e  do. 
p r zec ho w an i a  tych zb aw czy ch  pamiątek .  Pisarz* jeżeli j es t  
sumiennym,  może  być  do b r oc zy ń cą  nielylko swojej  własnej  
spó łecznośc i ,  ale n a w e t  wszys tkich  sp o ł e c ze ń s t w ,  bo  one  
wszys tk i e  istnieją w  n i ep r z e r w a ny m  z sobą związku.

Nie p r zyw ła s zcz am sobi e wysoki ego  za w o du  l i te rackie­
go, ale to pew na ,  że p is ałem p r a w d ę ,  przynajmniej  tak,  j ak  
j ą p o jm ow a ł e m ,  że mi łuję  i moich z iomków i wszystk i ch  lu­
d z i ,  że jako  cz łowiek i Cbrze śc i an in ,  po tęp i am wszys tk ie  
n ienawi śc i ,  t ak p r y w a t n e ,  jako i n a r od o w e ;  Ze mi łując lu­
dzi,  n ienawidzę  tylko te ich wady ,  k t ó r e ,  robi ąc  ich g łuchy -  
™i na wszystk i e  nauki  p rzesz ło śc i ,  na ich przyszłość  zgu- 

Qe rzucaj ą  nasiona.  Złe zasady,  n i ebezpi eczn ie j sze  od z łych  
n c z y n i i ó ^  i tylko tym p i e r ws zy m odważy ł em się wypowie*
< zieć wojnę .  I w  niniejszym romans i e  h is t orycznym,  k tóry  
śmiem ogł aszać ,  wys tawi ł em dw ie  cywi l i zacye ,  wal czące
2 S° i  nas  oc  ̂ końca  p ie rwszć j  p o ło w y  zesz ł ego w ieku ,  
a z k tó rych  j e d n a  d r u g ą  wywłaszczy ł a .  - . . .
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O puszczam y w yw ód  o cyw ilizacy i, w yw ód dobrze  
pom yślany, nie źle choć niedostatecznie w yrażony; dalej 
m ów i autor:
................ j akko lw iek  cywi l i zacye  n a r od ów  okazu j ą  się między
sobą  odmiennemi  w  ksz t a ł ta ch  swo ich ,  każda  z nich jes t  r ó ­
w n ą  a lbo wyższą  od innych.,  jeżeli pos t ę po wa ł a  z p e w n o ­
śc i ą,  to j e s t ,  jeżeli p r a w d a  rel igi jna,  k tór a jćj d a ł a  począ t ek ,  
r oz w in ę ł a  się w ła śc iw ie  w  ob ycza j ach ,  na łogach i w y ch o ­
w a n iu  cz łonk ów  ciała  spó ł ecznego .  Jeżel i  b iąd  j e s t  w  sa- 
mćj  z a sadz i e ,  jeżeli  p i e rw i a s tko wa  i dea  cywilizacyi była  fał­
s z e m ,  żadne  na uk i ,  ż adne  kombi nacye  mądrośc i  ludzkiej  nie 
zas t ąpią  p r a wd y ,  która  już w  za r odku  swo im była  pew ną .  
A jeżeli n a r ó d ,  zbl iżony do  do j r za łośc i ,  zby t ec zną  ufność 
po k ł ad a j ąc  w n au ka c h ,  zniechęci  sobi e  p i e r w i a s t ko w ą  z a s a ­
dę  swo jego  by tu ,  na t enczas ,  pomimo św ie tnych  zjawisk,  j e go  
cywi l i zacya  będz i e  tylko pozo rną .

Żaden na r ó d  chrześc i j ań sk i ,  jeżeli  s zcze r ze  wyzn a j e  wia-  
r ę  swoję ,  n i e m a  p o w o d ó w  zazdrościć  innym na r odo m lakichś 
św ię t ych  z jawisk cywi l i zacyi ,  ani  ubo l ew ać  nad  s o b ą ,  że 
p o d o bn yc h  o kazać  nie może.  Niech będz ie  c ie rp l iwym,  przyj­
dzie  i nań kolej, jeżeli  to j e s t  zg odn em  z j ego pow o ła n i e m.  
Niech tylko ma w  pilnóm bacz en i u ,  ż eby  ani w  j ego  o b y ­
cz a j ach ,  ani w  j ego po ds t aw ie ,  ani  w  j ego dzi a ł an iach ,  nic 
się nie za ta r ło  takiego,  co by ło  p o b u dz o nć m  ideą  rel igi jną 
na r odu .  Refornuatorowie n a ro dó w ,  jeżeli nie okazal i  w y r a ­
źnych  d o w o d ó w ,  że ich pos ł anni c two  by ło  od Boga ,  jakko-  
w iek  pomyś lność  oznaczy ła  ich z a w ó d ,  więcej  s zkody p r z y ­
nieśli  swo im sp ó ł ec zn o śc i o m , niż r z eczywi s tych  ko rzyści ;  
bo  nie przysposobi l i  rozwini ęc ia  żyw io łów  w  nich istnieją­
cyc h ,  a z obcych  sp ó ł ecz eńs tw  przynieśl i  go tow e  w ypadk i ,  
b ez  tych w a r u n k ó w  czasu i m i e j s ca ,  k tór e  je  t am na j aw  
wyprowadz i ł y ,  a tern osłabil i  obycza je  w ła śc i w e  na ro do wi ,  
Pal l adium j ego bytu.

Pochop do cudzozi eraczyzny,  b u r z ą c  ro d z i m e  obyczaje,  
s p r o w a d z a  n ieodzowny  up ad ek  n a r o d u ,  ch y b a ,  że w  nim 
pozos t a ło  j e szcze  tyle żywnośc i ,  że z j ego łona w y d o b ę d z i e  
się r e akcya  mora loa  p r z ec iw  w s zy s t k i em u ,  co się tym ro ­
dzimym obycza jom sprzeciwia .  Bo na rod y  niczćm innćm nie 
umie r a j ą ,  tylko po ga rdzen i em w i e r z e ń  i obycza jów ojczystych.  
1 same  n a ro dy  to czują.  P rzychodzi  a l bowiem czas ,  choć  
za późny,  że obm ie rz iwszy  sobi e tę sarnę cudzoz i emczyznę ,  
za k tó r ą  dopi ero  się ubiegały,  przyna jmnie j  L i t e r a tur ą  rade-  
by  z rob i ć  kroki  w s t e cz n e  w  history i , szukaj ąc  przeszłośc i  
z by tu  rzeczywis tego,  wyg rze bu j ą  s t a re  rękopisy,  uczonemi  
wydani ami  ożywiają  dzieła  już za p o m n i an e ,  d a w n y m  kroni-
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kom dobierają rymy lub przynajmniej miary — i te w obieg 
puszczają pod nazwą poematów, zasilają się szczątkami po­
dań gminnych, odgadują przeszłość, odtwarzają w poezyi 
sposób bytu, nieodzownie w rzeczywistości zaginiony, a któ­
ry nabywa wdzięków, jakich w tćj rzeczywistości nie miał, 
bo jak słusznie powiedział jeden głęboki krytyk, inna jest 
prawda historyczna, a inna poetyczna. I chociaż to, co w poe­
zyi okazuje się lak pięknóm, tak uwielbienia godnóm, w rze­
czywistości, ani szczęścia, ani trwałości niezapewniało, je 
dnak ten powszechny ruch w Europie, by je artystycznym 
sposobem wskrzesić, jest to ruch prawy i więcej korzyści 
przyniesie, niż te wszystkie rozprawy filozoficzne i polity­
czne, któremi ludzie niepowołani odurzają łatwowiernych 
czytelników.

Opuszczamy resztę przedm owy; ani przesadzone po­
chwały dla Michała Grabowskiego, haracz, jaki sobie wza­
jem współpracownicy Tygodnika Petersburskiego płacą, 
ani przycinki do przeciwników autora, przycinki złego 
smaku, często w odsyłaczach pozostające się , uwrgi na~ 
szej zatrzymywać nie powinny.

W  tern, cośmy przytoczyli, jes t  wiele rzeczy prawdzi­
wych. Dawno wszyscy uważają i właśnie to stanowi ce­
chę ruchu romantycznego w Europie, zwrot umysłów do 
przeszłości, rzew ną ochotę poetów odtwarzania w sztuce 
rzeczy minionych; dawnośmy już także czytali i słyszeli 
powtarzane, że co życ zaczyna w pieśni, zaginęło w rzeczy­
wistości, nie zgadzamy się zupełnie na ten ostatni afo­
ryzm, bo wierzymy, że poezya nielylko pamięć uświęca, 
ale często przechowuje ogień dawnych natchnień i po­
dań narodowych, jak  u Celtów w Bretanii podczas zaboru 
rzymskiego; wszakże nie na tern polu będziem y się spie­
rali z autorem. Ważniejsze, żywotniejsze poruszone są  
w powieści zadania o dziejach polskich, o przyczynach 
u padku kraju , o teraźniejszości i nawet, choć w niechę- 
na l  Sp0SÓb’ 0 Przy sz ło śc i> Tu wszystko bliżej rozpatrzeć

Od razu pisarz nasz wywiesza sztandar filozoficznego 
rozpamiętywania czasów ubiegłych, przeciw sztandarowi 
poetycznych proroctw, przeciw autorom Irydiona,  D zia  
dow i Ducha od Stepu. Ich natchnienie oznacza on po-
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gardliwie piętnem jałowej pychy. P raw d a ,  często pycha 
prorocze natchnienia ludziom nasuwa, często fałszywy 
nastrój obcych piśmiennictw do bezowocnego pobudza 
ich współzawodnictwa; my sami wolimy poezyą  kocha­
ją c ą ,  płaczącą z cierpiącymi, dodającą odwagi i zachę­
cającą do wytrwałości, jednem  słowem, przyjaciółkę ogni­
ska domowego i towarzyszkę w trudnych zapasach życia, 
raczej jak Sybillę na trójnogu; nie mniej jednak przy­
znajemy, że prawdziwy zapał i prawdziwe uniesienie mo­
g ą  w  całej szczerości sięgać aż w przyszłość: w poezyi 
tak jak i w życiu rzeczywistem pojmujemy przeczucie.

Że historya jes t  magistra vitae, na to się zupełnie zga­
dzamy. Wielki Żółkiewski, prawdziwie narodowy wojo­
wnik i obywatel, testamentem synowi zalecał, żeby histo­
ryków  czytał. Ale dla dziejopisarza mało sądu, potrzeba 
jeszcze miłości, nie tyle artystycznej miłości do tego, co 
minęło, jak  raczej miłości chrześciańskiej. Ludziom n a ­
leży współczucie rzeczywiste pokazać, żeby ich pociągnąć 
i przekonać. Nie wystarcza powiedzieć m iłuję moich -ziom­
ków  Kto miłuje szczerze, ten niezawodnie surowe pra­
w dy ogłasza i surowy sąd wydaje , jednakże nie drażnt 
i nie upokarza. My utrzymujemy, że historyk, który me 
kocha teraźniejszości, prawdziwej nauki życia me poda.

Nim dalej pójdziemy, pożytecznem będzie wyłożyć 
główną myśl, która nas we wszystkich utworach autora 
Pamiątek Soplicy uderza. Ma on wielki rzeczywisty po­
ciąg, chociaż pociąg za antykwarski, do przeszłości pol­
skiej; z cierpliwością prawdziwego lubownika wyszukuje 
szczegółów, odm ywa z kurzu kolory, dobiera, składa, u- 
stawia, a kiedy pisze, stara się wszystko zrozumieć i nie­
zawodnie rozumie. Czego zupełnie jasno nie pojął, a 
przynajmniej nie dosyć jasno wystawia, to czy Polska 
miała w swoich narodowych instytucyach zaród przyszłej 
zguby, czy też ją  zastosowania wyobrażeń zagranicznych 
w przepaść wtrąciły; i na jed n ą  i na drugą stionę zna­
leźliśmy przytoczenia. Bądź co bądź, z rozbiorem kraju 
kończy się jego współczucie. Odtąd jest  gorzki, wymia- 
„a jący , niesprawiedliwy i on, chrześcianin, ugina kolana
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p rz e d  siłą  i p r z e d  jakimś fatalizmem h istorycznym . Za­
m ias t  w y p a try w ać  oznak  p o p ra w y  i upam iętan ia  się, za ­
m iast się c ieszyc  oznakami życia, w yszuku je  z g o rączko ­
w ą  żarliwością znamion śm ierci,  p raw i o ciele rozpada-  
ją c e m  się zgnielizną i bawi się m izernym  p a ra d o k se m  
o  litera turach  p rzedśm ie r tnych ,  k tó re  w ed le  n iego r ap to ­
wnie w y b u ch a ją  i s ą  zjawiskiem skonania ducha narodów .

G d y b y śm y  chcieli puśc ić  w odze  o b u rzen iu ,  ła lw o b y  
nam  by ło  wznieść  g o rą c ą  sk a rg ę  w ob ron ie  najśw iętszych  
d la  każdego Po laka  r z e c z y ;  p o w śc iąg am y  s ię ;  dość  b ę ­
dzie  kilku spokojnych  w yrazów .

N arody  ta k  kon a ją  ja k  i  p o jed yn czy  m ę ie ,  bo p ró c z  
B oya n ik t n ie  je s t  w ie c zn y , pow iada au to r  L istopada  w j e ­
d n y m  p rzy  pisku. N iezaw odnie ; ale czy  woino je s t  ko­
mu innem u ja k  P anu  Bogu o skonaniu  na ro d ó w  w y rz e ­
kać  ? Nieszczęścia, ch o ć b y  najzasłużeńsze,  nie s ą  w y ro ­
kiem zguby, raczej w ed le  św iadec tw a P ism a ś. g łosem  
napom nienia .  Bóg chłoszcze i poniża, ale skoro  ludzie 
g łos karan ia  zrozumieją, j e s t  m ocen  podn ieść  w  je d n e j  
chwili. Autor L istopada  na innem je szc ze  miejscu w za -  
w ik łany  sposób  dow odzi,  że je ż e li  w ie lk ie  k lęsk i tra p ią  
in d yw id u a ,  s to w a r z y s z e n ia , n a ro d y , to d la  te yo ,  ż e  c ierp ią ­
c y  z a s łu ż y l i  n a  sw o je  cierp ien ia . T akotve Z danie  praw i 
dalej, m o że  o b ra zie  c ierp iącego , jed n a k  n ie s łu s z n ie , bo n ie­
w in n o ść  cierpiącego m u si b y ć  u dow odn ion ą , a  S p ra w ied li­
w o ść  B oska dow odów  n ie  p o tr zeb u je . Z a p r z e c z a ć  B ogu  
S p ra w ied liw o śc i, s ą  je szcze  dalej je g o  słowa, je s t  B oyo- 
bójstw em . U derza  coś n ieczystego  i n ie jasnego  w osta­
tniej częśc i  założenia, w tej adwokackie j sz e rm ie rc e  p rz e ­
ciw cierp iącem u, w p rzesadz ie  w y ra z u  B ogobó jstw o ;  z tern 
wszys tk iem  m y ś l , . ż e  klęski zasłużenie  na ludzi i na  n a ­
ro d y  p rzychodzą  u zna jem y  za zupe łn ie  s łu szną;  sam iśm y 

kilkakroć wyraża li ,  wiele j ą  wysokich głosi u m y s łó w ;  
pow ołu jem y się w tej m ie rze  na au to ra  P o se ls tw a  z  Z ie-  

u cisku , na au to ra  D ucha od S tepu  i na m ow y m ło d e ­
go polskiego kaznodziei w P a ry żu ,  k tó rzy  w szyscy  po­
wtarzają, że k a ran ie  zasłużenie spada,  i że t rze b a  uznać 
sp iaw ied l iw ość  k a r y  a pop raw ić  się. W szakże oni z tego
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punk tu  w znoszą  się je szc ze  wyżej i d o d a ją ,  że żad en  
n a ró d  d a rm o  nie c ie rp i ,  i że wielkie cierp ien ia  zaw sze 
p rze b acz en ie  wróżą. Nasz kaznodzieja  w ola: „P ro ro k ie m  
nie je s tem , co potem  będz ie ,  nie wiem, ale to wiem p e­
w no, że bez p o p raw y  w ew nętrznej  nic d o b reg o  b y ć  nie 
m oże, lub co g o rsza ,  a czego  nie daj Boże,  b ę d z ie  po ­
w ó d  now ych, osta tecznych  n ieszczęść  n a ro d u  b e z  ko rzy­
ści, a n aw e t  b ez  ch w a ły .1* Tego mu nie dosyć ,  n a  innem 
miejscu d o d a je :  „N a c ią g n ą ł  P a n  mój n a ród  na krzyż  ja k  
s t ru n ę  na lutnią, on, Boski lutnista, n a ró d  mój, na jm łodszy  
z katolickich Benjaminka n a ro d ó w  i stroi go do  Boskiej 
swej harm onii;  co ra z  to p ró b u je ,  s truna ję c z y  p rze raź li­
w ie . .  . .  Ach czuję ja k  j ę c z y ,  ale je sz c z e  nie d o s z ła ,  a 
do jść  m usi ,  a lbo  pęknie. Po lska  w y trzy m a  p r ó b ę  albo 
upadnie.** To są  dop ie ro  s łow a praw dziw ie  ch rześc iań-  
skie, one  nie ciężkim kamieniem fatalności zaw ala ją  d rogę,  
a le  przec iw nie  o tw ie ra ją  n ie skończoną  p r z e s t r z e ń  p o p ra ­
w y  i zasługi.

Z nam y  dw a s p o so b y  żałowania za grzechy . J e d e n  
p rz y  p o korze  i miłości zostawia m iejsce dla nadziei, drugi 
go rzk i  i p o n u ry  p rzypom ina  nieraz  p e łn e  ro zp a czy  i za­
zdrości,  oboję tnośc i n iekiedy, w yznan ia  u p a d ły c h  aniołow 
w  Miltonie i Klopstoku. U au to ra  L is topada nie widzim y 
pok o ry ,  m iłość je g o  je s t  ja k a ś  cho rob liw a  i w każdym  
raz ie  w p rze sz ło ść  ciągle ucieka, a o nadziei tak  u niego 
nie s łychać  ja k  w  W allen rodz ie :

W s z y s t k ie  uczuc ia  s łu c h a c z  z nim po d z ie la ,
O prócz  je d n e g o  uczu c ia  nadzie i.

R zadkie s ą  zupe łn ie  ja sn e  położenia na św iecie ,  rza d ­
kie zaprzan ie  się s iebie w p isz ąc y m , rzadko  w ieniec nie­
p o ka lany  c z y s ty c h  natchnień  u k r e s u  d ług iego  zaw odu  
na skroniach  wielkich p isa rzy  się zieleni. Zawikłanie sto­
sunków, w ym aga lność  w zg lędów  doczesnych ,  b ra k  odw agi 
cyw ilne j ,  m iłość w łasna  d ąż ąc a  zaw sze  do tłomaczenia, 
upraw nian ia ,  sy s tem a ty zo w an ia ,  a staw iania na w z o r  dla 
innych tego, co się  sam em u  ro b i ,  najznakom itsze naw et 
o b łąku je  um ysły ,  najwznioślejsze u tw ory  p leśn ią  pokryw a. 
P o w ied zm y  ca łą  prawdę* Autorowi Listopada do ja sn eg o
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pojmowania rzeczy stoją na przeszkodzie okoliczności 
osobiste. Jest to z naszej s trony przytyk, do którego ze 
wstrętem schodzimy, ale wywołała go śm iałość, z jaką  
i w M ieszaninach i w Listopadzie i ludzi nie tak jak  au­
tor myślących i rzeczy nieprzypadająee  mu do smakii 
w kraju naszym niesprawiedliwie potępione znajdujemy.

Trudne jes t  dzisiaj powołanie sumiennego pisarza o 
sprawach narodowych. Z jednej strony czyni mu wstręty 
lekkomyślność, niecierpliwość, przy tęp iony  zmysł obo­
wiązku, brak  zdolności rozumienia, że kto chce budować, 
powinien zaczynac od podwalin, i że najpomyślniejsze 
okoliczności nie m ogą wewnętrznego przygotowania za­
stąpić; z drugiej napotyka na swojej d rodze jakąś  po­
gardliwą wytrawność, umiarkowanie do egoizmu podobne, 
prak tyczny  rozum zarażony materyalizmem, nawet w śród  
prac i poszukiwań spirytualnego kierunku, zniechęcenie, 
obojętność, wymagania n iepodobne, s ą d y  gorzkie i nie­
sprawiedliwe, co wszystko kończy się na zgodzeniu się 
z rzeczami mającemi pozory faktów nieodmiennych i na  
ubóstwieniu siły.

My jeszcze je d n ą  myśl naprzeciw teoryi autora Mię- 
szan in , Jarosza Bejły wzniesiemy. P rzypuśćm y  na chwilę, 
że rzeczy dokonane są  dokonane niepowrotnie. W Czemże 
się zmienia obowiązek ? Obowiązek to ma wielkiego, że 
me p rzesądza  wyroków Bożych i ludzkim rachubom  nie 
ustępuje, że nie koniecznie patrzy sukcessu, i że chociaż­
b y  go najzręczniejszemi sofizmatami otoczyć, prędzej czy 
później silnym a czystym głosem się odezwie.

Bzecz oczywista, że niejasność stanowiska w pływ a na 
niejasność sądów , ile że i tak um ysł autora Listopada 
jakkolwiek wysoki, do paradoksów jes t  skłonny. Między 
zdaniami historycznemi napotykam y n. p. następujące; 

Uadz-u to narodach gasnących sama z  siebie do innych
^ t a T ^ * *  ' ^ losui°  si9 1° do Polski po śmierci Augu- 
• . . W yrazy „sama % siebie“ zdają  się wprost z ust 
ja  legos, fatalisty historycznego wychodzić. Tłómaczenie 

n o eracyi Radomskićj także nas dziko uderza. Kilka 
wyrzutów przeciw projektowi praw Zamojskiego Andrzeja, 

Przegląd Poznański — v.
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projektowi, który na sejmie r. i  780. odrzuconym został, 
jes t  nacechowanych przesadą. Niezawodnie wszystkie 
projekta napraw , k tóre  nam w XV11I. wieku z Francyi 
i Anglii przyszły, z duchem narodowym by ły  n iezgodne; 
zapał do teoryi oderw anych , jaki ludzi owego czasu 
ożywiał, więcej złego jak dobrego sprowadził;  wszakże 
n iepodobna nieuszanować tego, co w usiłowaniach refor­
matorów polskich tchnęło młodością i poświęceniem , co 
w nich było konieczną wywołane potrzebą. I Mickiewicz 
w kursie drugoletnim Literatury i autor Pamiątek Soplicy 
grzeszą  w tej mierze niesprawiedliwością, która nieraz 
u tego ostatniego przybiera  rozmiary pretextu niechęci 
dla Polski i Polaków od czasu panowania Stanisława 
Augusta.

Niektóre uwagi, jak  naprzyklad , że ludzie narodowi 
mają zaw sze  skłonność do mistycyzmu,  przesądów i zabo­
bonów, a kosmopolici są racyonalnym i, ie  nigdy człowiek  
narodowy nie będzie skłonny do reform, że dawniej z  nauk 
ceniono matematykę i prawo tylko Ud. są prawdziwsze, nie 
mniój jednak  do jednostronności u pisarza nie umiejącego 
się hamować w pociągach, i nieznającego miary posunięte.

Z wyobrażeniami społecznemi autora nie będziem y 
w alczyć; w czasach kiedy się tyle o arystokracyi i de- 
mokracyi rozprawia, nie chcemy szukać łatwego poklasku. 
Poprzestan iem y na oświadczeniu, że rozumiemy arysto- 
k ra c y ą  jako system at polityczny, wszakże nigdy w P o ls c e ; 
że szanujemy wszystko, co jes t  t radycy ją ,  pow agą, so ­
lidarnością jednych  pokoleń z drugiemi; ale że prożność 
rodow ą objawiającą się w obyczajach, a nie opartą na 
zasługach ani na wartości wewnętrznej, próżność nie raz 
odzywająca się w ciągu powieści, za rzecz b łahą , co 
więcej, za niechrześciańską [uważamy. Co bardzo chę­
tnie i jako pochwałę dla autora Pamiątek Soplicy i L isto­
pada  oświadczamy, jeslto, że poetyczną stronę szlachectwa 
w Polsce czuje głęboko i prawie tak wzniośle jak  autor 
P rzedśtriiu . Śliczna jest anegdota  o Szlachcicu Sampław- 
jskim.
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Czy myśli3z, że mój Pan tylko dla przyjaciół jest  uczyn­
nym ? Żeby ci dać o nim wyobrażenie, to ci jedno zda rze ­
nie opowiem. Raz pojechawszy do N ow ogródka zajeżdża­
my w ed le  naszego zwyczaju do Mordka Rabinowicza, zaczą­
łem pana p rzeb ierać ,  aż on widzi na drzw iach  kredą  napi­
sane te s łowa: ja szlachcic Grzegorz Sampławski z Woje­
w ództw a Chełmińskiego, przybyw szy do Nowogródka na 
spraw ę, a sp raw y  nieskończywszy, tak się wyniszczyłem, ze 
dwieście złotych zostałem winny Mordkowi Rabinowiczowi.

*-° Przeczy ta ł3*1' możny a poczciwy szlachcic, w  imię 
Zbawiciela go proszę, aby za mnie zapłacił. —  Mordko, k rzy­
knął mój pan ,  powiedz mi, co to ma znaczyć ten napis. —  
Jasny panie, odpowiedział żyd, lej wiosny zajechał do mnie 
jakiś szlachcic, porządną karetą  i czterema końmi, i tu u mnie 
mieszkał,  jadł,  i konie i ludzi karmił, a to wszystko na k redkę  
przez  dziesięć tygodni, całą kadencyę. Jak odjeżdżał, ja wi­
dzę ,  że mnie nie p łaci,  chciałem jemu parę koni w yprządz( 
ale on jak zaczął mnie prosić, i to napisał na drzwiach, obie­
cując, ze oś za niego zapłaci, mnie żal się zrobiło i puści- 
em go. Wszyscy się teraz śmieją, bo mnie dwieście złotvch 

przepadło . —  Otóż me przepadło, odrzekł mój pan. —  A któż 
zapłaci?  na to żyd, czy jeden  to czytał? —  Ja zapłacę —  
a na biedę kilka se t złotych by ł wziął dnia wczorajszego 
zadatku  na gorzałkę. Ja na to — bój się Boga panie, to musi 
być jakiś filut. —  A zaraz filut, dla czego? każdemu z nas 
nieszczęście może się przytrafić. Żyd miałby być uczynniej- 
szym dla szlachcica, niż ja sam brat szlachcic? —  1 nie wiele
m ys ąc, zatarł, co było napisano na drzw iach  i dwieście  z ło ­
tych odliczył żydowi.

Zanim weźm iem y się  do rozbioru powieści,  niech nam 
jeszcze  wolno będzie, torem pochwały kilka kroków na­
przód postąpić.

W ytrawny sąd i w ysokie  u m ysłow e wykszta łcenie  autora 
malują się  w  mnóstwie zdań w ciągu powieści rozsianych. 
W  jednem  miejscu znajdujemy m axym ę, dobijam y się  
o sza c u n ek  tych, których sza c u jem y , w  innem L u d z ie  w y ­
sokiego Św ia tła  i obszernych  w iadomości, to je s t  tacy ,  kló- 
T*y  ^ z e s z l i  silne n a u k i , nie m ają  trudności w  zasadach

n i e m nyCh * reli(/IJn^ h iśd  %a b a n ie m  p rze k a za n e m  poda
/  podcZas> kiedy lu d zie  n iż s z e j  in te lleklua lności i n a u k  

ślen ierZCj ° Wn^ Ĉ J o d zn a cza ją  się  w y u zd a n ą  wolnością m y  
. eszcze gdzie indzićj: Jeden t e r a ź n ie js z e g o  o k r e s u

P > an a w e t R ychter, je ż e l i  m n ie  pam ięć n ie  zaw odzi,
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tw ierdzi, że  gdzie domy pryw atne poziome i ubogie, a obok 
nich gmachy publiczne okazale, tam społeczeństwo publiczne  
m usi być silne, żyw otne, pełne przyszłości. W  przeciw nym  
razie, kiedy kościoły drewniane z  pozieleniałem i galami i 
klecone szkó łki parafialne są zesromocone pysznem i pała­
cami właścicieli wsi, w tedy można powiedzieć, biada temu  
krajowi, biada jego mieszkańcom. — Gdzieś dowcipnie uważa 
autor, że brak oryginalności dawniej jak  i d ziś zaw sze  ce­
chował W arszaw ę. Głęboka jest myśl, że kto pozbawiony 
zm y s łu  m uzykalnego , ten wielu rzeczy  psychologicznych ni­
gdy nie pojmie. Wyśmienicie także powiada nasz pisarz, że 
trefnisie, c zy li opowiadacze przedstaw iali poezyą narodową 
w  czasie , kiedy wierszopisarstwo przyw ła szczy ło  było tylko  
j e j  za szczy ty .

Uwagi o pojedynku w ogólności znajdujemy słabe i 
jakąś  niepotrzebną junakierią  tchnące; nie dosyć także 
silnie przemówił autor przeciw rozwodom, które  więcej 
jak  niejedna przytoczona przez niego sromota smutnego 
stanu moralności, w części społeczeństwa polskiego, do­
w odzą i są  rzeczą,  za k tórą  bodaj najwięcej p rzed  cu­
dzoziemcami wstydzić nam się przychodzi.

Tu wstrzym am y się w pracy zbieracza kłosów', ile 
że niemało rzeczy prawdziwej, moralnćj i artystycznej 
wartości, znajdzie się w przytoczeniach, jakiemi obficie dal­
szy  ciąg naszego opowiadania przeplatać będziem. Myśl 
główna w samej powieści, jest przeciwstawienie chara­
kteru  dwóch ludzi; jednego  wychowanego po staropol- 
sku, drugiego na sposób francuzki. Już kiedyś Niemce­
wicz w fraszce swojej pod tytułem „Dwaj Panowie Sie­
ciechowie" sięgnął był ręką, żeby nakreślić podobny o- 
braz, naszkicował tylko rzecz, która głębszego uczucia i 
silniejszego zastanowienia się wymagała.

Treść powieści Listopad  w krótkości podajemy. Pan 
strażnik Strawiński, sługa dworu Radziwiłłowskiego, w pó­
źne lata żeui się z młodą panienką, k rew ną Massalskich. 
Dwóch synów, Ludwik i Michał, rodzi się z tego małżeń­
s tw a  Mimo tego Pani Strawińska daje się zbałamucić 
Panu  Mycielskiemu Wielkopolaninowi. Wspomnijmy na-
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w iasem , że d la dan ia  ko lo ry tu  czaso w e g o  opowiadaniu, 
nie godzi się w ten  sp o só b  sz an o w n y ch  i sz an o w an y c h  
nazw isk  na  s c e n ę  w y prow adzać ,  zw łaszcza  k iedy  szcze­
g ó ły  p rzy to c zo n e  s ą  zupe łn ie  fałszywe. P an Mycielski 
rozw odz i  Strażnikostwo i sam  się z Pan ią  S traw ińską  żeni 
W yjeżdża ją  za g ran ic ę ,  Ludw ika b io rą  z sobą .  Michał 
zos ta je  p rzy  ojcu. Tu w y s tę p u je  różność  dw óch  sposo­
b ó w  w ychow ania .  Michała z począ tku  o d d a ją  do Jezui­
tów  do W a rsza w y ,  gdzie  się p rzy p a d k iem  z b ra tem  na 
je d n e j  ław ie  spo tyka .  Ojciec, obaw ia jąc  się  po niejakim 
czasie, ż e b y  się nie zc u dzoz iem szczy ł ,  o d b ie ra  go z tam - 
tą d  i za m y k a  w  Konwikcie Nieświeżskim z zaleceniem, 
a b y  go uczono  tylko łaciny, nie w d a ją c  się w żadne  
n iem czyzny .  Michał sześć  lat w Nieświeżu na naukach  
p rz e p ę d z a ,  w y c h o d z ą c  ztam tąd,

katedra^lnv° ^  tecln8ifl moralną jak kanonik
mnicami h 7  Sl<? Z R ubrycelli ' ze wszyslkiemi jćj taje- 
P a m S ?  i  s * oje8 °  Dekoloniusa umiał na

’ w,<rd z3c “ a palcach, co to jest metafora, hyperbola, 
praetermissie  i tropy; po polsku i po łacinie pisał exped ite ;  

nadewszystko umiał z ludźmi obcować, to jest wiedział
n0u \ CUi decus’ cui Wszystkie odcienia ąrze-

- sci były mu lak w iadom e, że inaczćj mówił do P od k o -ssufs,^"reo
razy  go użyje do jakićj korrespondencyi, cóż się nie posiada 
z radości.  Bywało, mawia do swojego przyjaciela Kunickie­
go: „Mości Generale można mnie chłopca pozazdrościć  ia 
a s^enten*eJ T  “aPisZę’ a Jak wie> koi" u  w ątróbkę doczepić
*ię inożna I * T k i J ^  ^  listÓW
dla aeitaevi d “ graCZ’ czasem 8°  Próbuj<? w  palcaty” <a a g i ta c j i , ledwo na moje siły parobek.11 *

* k S r r m ° { ? e°  Umieszcza MichaI* w  Słonimie u Rejenta, 
ł a n c s o ?„ ,penduJąc> w ychodz i nasz  m łodz ien iec  na  zaw o-  

L J, r y s  ? ' R a z .w p o trz e b ie  p ieniężnej u d a je s ię  do  ojca; 
mówi mu Q,.:„C Clalbyś i być młodym i mieć pieniądze, 
żebym móeł ™ iDa Jednein poprzes tać  trzeba. Oj

o eć W aćpana m łodość,  oddałbym chętnie

\
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łych kilka groszy, które zapracowałem, a których nie naj- 
więcój jest. —■ Ten rok tylko dla mnie przycieżki, odpo­
wiada syn, ale na następnych roczkach starać się będę za 
inkarceretami, jeśli mi się uda, po kadencyi przysięgę wyko­
nam, a obywatele będą mi powierzać formalnie swoje inte- 
ressa i za nie płacić deservitam mercedem, nie tak, jak dzi­
siaj, co się pięknie kłaniają za moją pracę, a w to nie wcho­
dzą, Ze wiatrem żyć nie można. — A jak się nie uda, rzekł 
Strażnik. Za cóżby się nie miało udać? Wszak kilka moich 
merytów za swoje wyczytał pan Regent w Ziemstwie, a przez 
nie na sławie nie ucierpiał. Sam JMC. Dobrodzićj wiesz, że 
o tych merytach ile nie mówiono. — Na przykład, wielebyś 
Waćpan zażądał? — Żebym miał teraz trzy tysiące, toby rui 
los stanowiło.11 Tu się Strażnik zerwał od stołu i szybko 
zaciął chodzić po izbie. „Trzy tysiące, trzy tysiące, ani się 
zająknął panicz, oto mi gracz, a co to? Waść chcesz majątek 
wziąść w dzierżawę, a wykaraskać się od jurysteryi; trzy 
tysiące, jaki mi hojny, a skąd ja wezmę trzy tysiące; a kto 
ma trzy tysiące, a na co Waćpanu trzy tysiące? — Ja nie 
mam prawa takiego daru żądać, proszę tylko Jegomości Do­
brodzieja o pożyczenie mi tćj summy, a za rok, da Bóg do­
czekać, mam nadzieję najskrupulatnićj uiścić się na terminie. 
—  Nadzieję, nadzieję 1 o podobnćj ewikcyi Statut Litewski nie 
wspomina.11 Oczywiście, że Strażnik daje w końcu pieniędzy.

Ludwik w dzieciństwie jeszcze  dostaje kawalerslwo 
Maltańskie i wchodzi do szkoły rycerskiej do Lunewilu. 
Zaraz po skończonych naukach król Leszczyński wyrabia 
mu stopień kapitana. Szczęśliwie odbyw szy pierwszą 
wojnę, dociska się na dw ór Wersalski, gdzie wpada w oko 
margrabinie Pompadour. Dalej, jak  każdy modny czło­
wiek, zaciąga się w poczet wyznawców zasad Encyklo- 
pedyi i zawięzuje stosunki z Wolterem. W  domu pani 
Geofrin poznaje się ze Stanisławem Poniatowskim, któremu 
pieniędzy pożycza. Szczęśliwe zdarzenie, nie długo po­
tem Poniatowski obrany  zostaje na króla i zaraz wzywa 
Ludwika do W arszaw y, gdzie go naprzód udarowywa 
Starostwem Wieluńskiem, a potem oddaje mu Szefostwo 
gabinetu przybocznego. W tej epoce pierwszy raz dwaj 
b rac ia  w przeciwnych sobie znajdują się obozach. Mi­
chał walczy pod chorągwiami księcia Radziwiłła panie k o ­
chanku,  Ludwik głow ą, o ile może, spraw ę k ró lew ską 
popiera.



—  71 — .

P o  uspokojen iu  zam ieszek ,  Michał o s iada  p rzy  ojcu, 
ja k o  po d p o ra  je g o  starości n iep rzes ta jąc  dla tego s łużyć 
Stronnictwu księcia R adziwiłła  i Iiczyc się n a w e t  do  je g o  
b a n d y  Albeńskiej. P o  niejakim czasie  z woli ojca i z w ła­
snej sk łonności zos ta je  z a rę c z o n y  z Zofią, c ó r k ą  G ene­
ra ła  Kunickiego.

Michał szczerze się przywiązał do Zosi, a ona chociaż 
nie doświadczała tego g w a ł to w n e g o ' i  burzliwego uczucia, 
co go nazywają miłością, oddaw ać musiała spraw iedliwość 
cnotom m łodz iana,  szanow ała  go i przeczuw ała  n a w e t ,  t e  
z nikim nie może być równie szczęśliwą.

Michał ją kochał wszystkiemi zdolnościami duszy. Co­
dziennie oglądając, ledwo ją z oczów tracił,  jćj obraz nie 
przestawał pieścić jego zadumań.

Sam przed sobą nie umiałby wylłómaczyć swojego uczu­
cia. Myślał, że ma dla niej najtkliwszą przyjaźń, najszczer­
szy szacunek ,  a skromna jego w yobraźnia, nie była zdolną 
innych obrazów  przed nim wystawiać, bo niewinna jego du­
sza ani chwili nie mogła odłączyć się od hartu  jćj n ada­
nego, statecznem dopełnieniem przepisów religijnych.

Pobożność stawała na straży we wszystkich jego sto­
sunkach z Zosią. Nigdy jej o miłości swojćj nie wspomniał, 
za nicby się nie odważył p rze ryw ać jej samotności,  jeżeli 
kiedy w szed ł  do jćj pokoju, to chyba za wyraźnym rozkazem 
Generała i w tedy  tylko, kiedy panna Łow czanka była przy­
tom ną ,  bo inaczćj byłoby to przeciwne obyczajom ów cze-  
d rugą a ]-^*a ^U(̂ z ' pcbożnych obyczaje narodow e są jakoby

Niewinność ma zawsze coś dziecinnego, ich rozm owy 
były też najczęścićj dziecinne. Michał zwykle małomówny 
kiedy się rozgadał,  o czemże z nią rozm aw ia ł?  —  Oto o osta­
tnim odpuście, na którym się znajdował, o pątnikach, w  któ­
rych ducha pokuty podziwiał;  o gospodarstw ie  kobiecem: 
o przygodach myśliwskich z Generałem doświadczonych.
Gzasem wspomniał o oslatnićj wojnie.................. Piękna Zosia
rozczulała się nad pobożnością Michała, ale radaby  była, 
iU ^  $  coś więcej o jej samej mówił, o swoich uczuciach 

1)1 h b Y ją czasem pochwalił, jak to nieraz czytała w  ro- 
Czc?w i rancuzkich’ Maw,a,a satł>a do siebie: „Michał po- 
a bnhai ° ,mD'e Przyw ią*any, ale jaka różnica między nim 

ohaterami pani Lafayette.11

Michał XVl6Ś<̂  0 zaręczynach książę Radziwiłł przysyła 
owi patent na urząd W ojskiego Słonimskiego i pan

4
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Starosta W ieluński, to je s t  Ludwik, swój po rtre t pędzla 
Bacciarellego.
( Nie długo ojcem cieszy się Michał. Strażnik kładzie 
się chory do łóżka, żeby już w ięcej nie powstać. Śli­
czny je s t opis tej śm ierci poważnej, religijnej, praw dziw ie 
staropolskiej. Na kilka dni naprzód mówi do syn a :

„N ie c h  się s tan ie  w ola  B o ża ,  śm ierc i  się nie ob aw iam , 
je n o  J eg o  s t ra sz n e g o  s ą d u ,  a le  mam p e łn ą  u fn o ść ,  że n ie­
w in n a  Jego  sy na  śm ie rć  m nie  z b a w i ,  bo  chociażem  n ę d z n y  
g rze szn ik ,  je s tem  k rw ią  jego  o k u p io n y ;  ch oc iażem  n ie raz  
w y k ro c z y ł ,  z a w sz e m  s ta teczn ie  w ie rzy ł  i n igdy  nie z a p a r ­
łem  się Ojca, Syna i D ucha  Ś w ię teg o .  D ośw iad czysz  k ied y ś  
p rz y  śm ie rc i ,  ja k a  to j e s t  w ie lka  po c iecha  i j a k  u ła tw ia  w y j ­
ście  ze  św iata .  . . .  Mój Michasiu, w z ią łe ś  m ojem  o p a trzen iem  
w y c h o w a n ie  n ie w y k w in tn e ,  a le  p r a w d z iw ie  sz lacheckie .  Nie 
w łó czy łem  cię po  zag ran iczny ch  a k a d e m ia c h ,  g d z ieb y  cieb ie  
n au c z o n o  g a rd z ić  obyczajam i tw ojego  n a ro d u  i szydz ić  z w iary  
tw o ich  p rz o d k ó w .  T w oje  w y c h o w a n ie  z rob i ło  z c ieb ie  o b y ­
w a te la  i ui zędn ika  pożytecznego .  T e  w sz y s tk ie  zag ran iczn e  
ro z u m y ,  k tórem i n iek tó rzy  nasi pan icz e  się z a p rz ą ta ją ,  n am  
Się na  nic nie p rz y d a d z ą .  Mamy nasz w ła sn y  r o z u m ,  tak  
rod z im y ,  jak  nasze  d ę b y  i jo d ły ;  tego  się trzym ajm y. R oz­
k o sz e  i zabaw y n o w o m o d n e g o  św ia t a ,  je g o  żarciki z n aszych ,  
jak  on n azyw a ,  z a b o b o n ó w , to w szy s tko  do  c z a su  tylko. Dla 
n ich  p o t r z e b a  m ło d o śc i ,  z d r o w ia ,  pom yś lno śc i ;  a le  ja k  się 
n o g a  p o w in ie ,  jakaż  w  nich znajdu je  się po c iech a  ! A  Bóg 
za w sz e  z nami. D obrzeli  się d z ie je ,  On b łog os ław i n a sz ą  
p ra c ę ,  i o s t rzega ,  by się z nićj n ie  p y szn ić .  P rzy jd ą  n iem o­
cy , D ieszczęscia, u t r a p ie n ie ,  O n nas  p o c ie s z a ,  a r a z e m  n a u ­
c z a ,  żeb y  się nie n a d to  przy  w ięzy  w a ć  do  rzec zy  p rzem ija -  
jących .“

Strażnik chce Michałowi cały  m ajątek zapisać, ale Mi­
chał pada mu do nóg i prosi, żeby Ludwika nie w y­
dziedziczać. Chwilę zgonu swego naprzód  starzec zapo­
wiada. Kona bez cierpienia.

D opiero po śm ierci ojca zjeżdżają się dwaj bracia. 
Ludwik w ysłany  na Litwę p rzez króla, w stępuje pod strze­
chę Michała. List S tarosty  W ieluńskiego do księcia Ge­
nera ła  Ziem Podolskich je s t niejako m iazgą całej powie­
ś c i ,  i, jeśli p rzebaczym y autorow i nieco niepotrzebnego 
m anijeryzm u w szczegółach, doskonale czasy maluje.
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Zpod strzechy rodziunśj ,  gdzie bez najmniejszego u s lę -  
p slw a duchowi czasu przechowują się obyczaje Sarmackie, 
piszę do Waszćj Xięcej Mości. Z rozkazu króla Jmci w yje­
chawszy do Litwy, zostaję na gościnie u mojego brata , Woj­
skiego Słonimskiego, zawołanego ju rysty ,  Czas niejaki 
zbrojnego poplecznika sp raw y  Xięcia Panie kochanku a 
teraz gospodarza w zorow ego ,  grykosieja,  łap igrosza ,  za­
w sze zabitego Litwina, alo summa summarum najpoczciwsze­
go z ludzi. Niech mówią co chcą, ale musi byó w  cnocie 
jakiś urok, kiedy ja przywykły  od dzieciństwa do myśli i wy- 
kwintności oświeconego św ia ta,  ja ,  Svbaryta we wszystkich 
moich nałogach, mieszkam w  izbie prześmierdłe j gliną, lub 
okadzonej smolką litewską, coraz w nocy p rzebudzony  by- 
WaaJ w yciem psiarni mojego b r a ta ,  karmię się barszczem  i 
jakąś tatarską s t ra w ą ,  co ją tu nazyw ają  w ereszczaką , nie 
słyszę innego wyrazu francuzkiego, prócz tego, co wychodzi 
z ust mojego Laflera, a z tern wszystkiem czuję jakąś pom i-  
mowolną zazdrość do mojego brata, że jego w ew nętrzne  u- 
sposobieme pozwala mu obrać  dla siebie podobny tryb ży- 
d a .  ‘dzę w nim, lubo tem peram ent jego jest nieco me- 
lanchohczny, jakiś pokój serca, jakąś b łogość  duszy, od któ- 
re{ C,Z^ ?  ^  dalekim. Słynę na  wielkim świecie z we-
sołosci i jednostajności h u m o ru ,  mają mnie wszyscy za je ­
dnego z ulubieńców fortuny •— a gdyby umiano mnie prze­
niknąć, p raw dziw ie  nie byłoby czemu zazdrościć. Znalezię- 
noby czczość, odczarowanie, przesyt wszystkiego. Go tylko 
przyw abia  swojemi ponęty, już jest dla mnie obnażone z szat 
swoich a nagość tych rzeczy, za któremi się upędzam y, bez 
k órych już naw et żyć nie umiemy, jest  obrzydliwą. Wszy- 
s o jest niceslwem, i my sami jesteśmy nicestwem. Nie ma 
nic rzetelnego w  żadnej zasadzie, do niej wóąże pociąg, bo-  
jazo, lenistwo, a nakoniec nawykniecie  daje jćj silę nałogu. 
Wiara czy n iedow iars tw o ,  religia czy filozofia, wszystko to 
są igraszki s łó w ,  a ten ro z u m , którym się tak pysznimy, 
najczęścićj na słowach poprzestaje. Każdy filozof chlubi się, 
że jest w yznawcą praw dy, ale co je s t  ta p raw d a?  Rozumo­
w an ie ,  co najwięcój dowodzi zdolności rozum ującego , ale 
Jeslli rzeczywisty związek między rozumowaniem a rzeczą 
i°Zu,[nowan;!? f t ° zum może fałsz oczywisty podnieść do go- 

telnSU1 p ra w d y- A sam rozum czemże je s t?  ma-li on r z e -  
d r u °  znaczen ie? Rozum jednego człowieka jest g łupstwem  
d ru e !e f °  C7*o w ' e*sa- Rozum jednego pokolenia jest głupstwem 
ro zu m 8°•*3° lŁ0*ea ia‘ Powiem więcćj: p rzekonany  jestem, że 
wnłvw °iran,a Da naszych postępkach żadnego nie wywierają 

’ a P °c‘ągi tylko nami władają. Gdyby szermy ro -  
P rzeg ląd  P oznań sk i .    V  10
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7 u m u  m i a ł y  j a k ą  si łę  p r z e k o n y w a j ą c ą ,  k i o  w ie ,  c zy  w  t a k i m  
r a z i e  z r e a s s u m o w a w s z y  r o z u m o w a n i a  za  f i lozofią i za z a b o ­
b o n e m ,  s z a l a  b y  s i ę  k u  o s t a t n i e m u  ni e  p r z e c h y l i ł a .  Co d o  
m n i e ,  ży jąc  w  ś c i s ł y c h  s t o s u n k a c h  z k o r y f e u s z a m i  E n c y k l o -  
p e d v i ,  c h oc i a ż  l e d w o  nie  k a ż d e  ich s ł o w o  b y ł o  g r o t e m  c i -  
śn i ę t yr n  n a  re l i gi ą  c h r z e ś c i a ń s k ą ,  n i c  j e d n a k  ni e  s ł y s z a ł e m  
t a k i e g o ,  c o b y  b y t o  z d o l n e m  o ba l i ć  mo je  p r z e k o n a n i e ,  g d y ­
b y m  z k ą d i n ą d  d o  tej  rel igi i  c z u ł  j ak i ś  p o c i ą g  ; a  j e d n a k  u s ł y ­
s z a ł e m  za nią  j e d e n  a r g u m e n t  t ak  w r a ż l i w y ,  że  aż  mi  u t k w i ł  
•w pa mi ę c i .

W  p i e r w s z e j  mojój  m ł o d o ś c i ,  b ę d ą c  n a  s ł u ż b i e  u  k r ó l a  
L e s z c z y ń s k i e g o ,  b y ł e m  ś w i a d k i e m  j e d n ć j  r o z m o w y  p r z y  w i e ­
c z e r z y .  S i e d z i a ł  za  s t o ł e m  król ,  x i ę ż na  d e  L u x e m b o u r g ,  Vo l ­
t a i r e ,  F r e r e t ,  T r e s s a n  i x i ą d z  I’r o y a r l ,  a j a ,  za  d r z w i a m i  o- 
t w n r t e m i  w  p r z e d p o k o j u ,  g o t o w y  n a  k a ż d e  z a w o ł a n i e  k r ó ­
l e w s k i e .  W i a d o m o  x i ęc iu ,  że  k r ó l  l u b o  b y ł  o d d a n y  w s z y s t ­
k i m  z a b o b o n o m  k ato l ick i m,  lubi ł  t o w a r z y s t w o  f i loz ofów i b e z  
g r a n i c  t o l e r o w a ł  o b j a w i e n i e  z d a ń  n a j z u c h w a l s z y c h ,  n a jp r z e -  
c i w n i e j s z y e h  j ego  p r z e k o n a n i u .  W o l t e r ,  w e d l e  s w e g o  z w y ­
c za ju ,  s z y d z i ł  z re l igi i ,  d o  c z e g o  m u  d o p o m a g a ł  F r e r e t .  X i ą d ż  
P r o y a r t  i T r e s s a n  s t a w a l i  im w  o p o r z e ,  k r ó l  mi l cza ł ,  a z p o ­
d o b n y m i  l u d ź m i  i z a c z e p k a  i o d p ó r  b y ł y  d z i e l n e .  N a k o n i e c  
k r ó l  s i ę  o d e z w a ł :  „ Ż a d n e  r o z u m o w a n i a  w a s z e  n a  m o j e m  p r z e ­
k o n a n i u  w r a ż e n i a  nie r o b i ą ,  b o  n i e  m a  r z e c z y ,  k l ó r ó j b y  r o ­
z u m o w a n i e m  n i e  m o ż n a  b y ł o  z a r ó w n o  o b a l i ć  l u b  u t w i e r d z i ć ;  
d l a  m n i e  w i ę c  r o z u m o w a n i e  j e s t  n i c z e m ,  a f a k t  w s z y s t k i e m .  
Ni e  m a m  t r u d n o ś c i  w i e r z y ć  w  r z e c z y w i s t o ś ć  re l igi i  c h r z e -  
ś c i ań s k i e j ,  b o  o n a  j e s t  n i e z a p r z e c z o n y m  f a k t e m . "

N a  to W o l t e r :  —  „ N .  p a n i e ,  w s z a k ż e  k a ż d a  r e l ig ia ,  z a ­
c z y n a j ą c  od  p o g a ń s k i e j ,  w s z a k ż e  i fi lozofia j e s t  f a k t e m ! "

—  Co d o  fi lozofii,  o d p a r ł  x i ą d z ,  t e n  fak t  a l b o  d o ś w i a d  
c z c n i e m  c a ł k i e m  nie  b y ł  s t w i e r d z o n y ,  a l b o  d o ś w i a d c z e n i e  o- 
w s z e m  p r z e c i w  niej ś w i a d c z y .  Co s ię  n i g d y  n i e  d a ł o  z a s t o ­
s o w a ć  d o  życia  s p ó l e c z e ń s k i e g o , c z e m ż e  j e s t ,  j eż e l i  n i e  t eo-  
r y ą ?  O p o g a ń s t w i e  t y le  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  że  o n o ,  j a k  
w s z y s t k i e  o p i n i e  l u d z k i e ,  s w ó j  czas o d b y ł o .  K a ż d a  o pi nia ,  
o t r z y m a w s z y  p a n o w a n i e  n a d  l u d ź m i ,  jeżel i  s i ę  j u ż  w ą t l i ć  
z a c z y n a ,  nie  m a  s p o s o b u  j ą  p o k r z e p i ć .  I l i s t o r y a  n a s  p r z e  
k o n y w a ,  j a k  w  p o d o b n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u  i N e o p l o l o n i z m  i 
c e s a r z  J u l i a n  s i ę  roz bi l i  i w  tern p r a w i e  n i e  m o że  b y ć  w y ­
ł ą c z n i e ,  b o  ż a d n a  m y ś l ,  j e d y n i e  l u d z k a ,  s a m a  w  s o b i e  s i ły  
z a r a d c z e j  n i e  p o s i a d a .  W  i d e i  c h r z e ś c i a ń s k i e j  p r z e c i w n i e ,  
j eże l i  s ię  o d w o ł a m y  d o  d o ś w i a d c z e n i a ,  p r z e k o n a m y  s i ę ,  że 
t a  i d e a  ko l e j no  zbl i ża  s i ę  d o  s c h y ł k u ;  a  p o t e m  s a m a  z s i e b i e  
w z m a g a  s ię  i p o w r a c a  n a  d a w n e  s w o j e  s t a n o w i s k o .  J e s t  to 
j e d y n a  w y ł ą c z n o ś ć  w  d z i e j a c h  ś w i a t a ...............
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. . . .  Religia ch rzesc iaóska ,  o t r zy ma w szy  pa no w an ie  nad
uksz l a l conym św ia t e m ,  tak się już była  r oz łożył a  pod  poc i ­
s k a m i  Aryan izmu,  że już w ed l e  w y r a z ó w  j edn eg o  świę t ego  
filozofa, św ia t  był  zwątpi ł ,  czy j e s t  j es zcze  r zeczywi śc ie  chrze-  
ś c i ańskim.  A j e d n a k ,  po chw i lo we m zaómieniu,  taż s am a  
i d e a  ch rze śc i ańska  bez  najmniejszego u s t ę p s tw a ,  bez naj- 
mniejszć j  modyf ikac j i  w  swojój  i s tocie ,  na nowo  św ia t  opa ­
no w a ła ,  tak da l ece ,  że ś l adu  Aryan i zmu  nie pozos t a io .  Niech­
że mi kto ukaże  podob ny  fakt  z j akąko lw iek  opinią  l udzką!

 Pomyśl i sz  sobi e  Xiąże,  Ze już na Li twie zos t ał em
b igo t em.  Nie, wca le  nie.  Je s tem i bę d ę  fi lozofem, nie ż eby  
a rg um en t s ,  filozofii były bez  o d p o ru ,  ale dla t ego ,  że ona  
mi j e s t  milszą,  że moje pos t ępk i  do nićj s t o s ow ać  mogę,  że 
tui nie podaj e  obo w iąz ków ,  k tó r ych  dope łn i en ie  p rzechodz i  
możność  moją. A nadto  j e s t em  uczc iwym człowiek i em,  b ym  
usty w y z n a w a ł  t o ,  c zem ub y  moje uczynki  k ł a m s t wo  z a d a ­
w a ł y  .............................

Mij  b r a t  jes t  wielkim rel igi jantem,  poslniki em,  ja łmużni -  
kiem,  Soda li sem,  P romoto rem Różańca ,  a nigdy o tych r z e ­
czach  nie mówi.  I to mię nie dz iw i ,  bo on w  to wszys tko  
s z cze r z e  w ier zy .  My, s cep tyk i ,  o wszys tk i em lubimy rozu ­
mować ,  bo w  niczem nie mamy p rzekonan ia .  Jes l lo  po rz ą ­
d e k  rzeczy.  Tute j sze  zakonniki ,  ludzi e gorącćj  wiary,  w y ­
j ą w sz y  W' kościele,  chyba p rzymuszen i  mówią  o Religii.  Nasi  
La bus i e  p r zec iwn ie ,  i świeck im i domom ciągle t rąbią  o r z e ­
czach d u c h o w n y c h ,  teologicznych.  Zkądże  ta różui ca?  Oto 
z tąd ,  że p i e rw s i  w ie r zą  jak oddycha ją  po wie t r zem,  a d ru d z y  
wmó w i l i  sobi e ,  że w ier zą ,  i o lem chcą  w szy s t k i c h  p r zeko ­
nać .  Mój b r a t  jes t  żywym wizerunki em p rawośc i ,  t ak da le ­
ce,  że ma za j ak i e ś  p r zyw ła szczen i e  o d ez w an ie  się w  mate-  
ry i  w p ro s t  do niego należącej .  Ile r a zy  w y p ad u i e  m ów ić  
o p r awie ,  okazu je  się ognis tym,  w y m o w n y m ,  częs to n a w e t  
decydu , ącym.  P r a w a  przyt acza  z pamięci  i r oz p ł yw a  się nad  
niemi,  a za nic w  świecie  ż ad ne m u  z nich nie przygani .  Ka­
żde  p r a w o  u niego święt e ,  bo p r a w e m .  A jak p r a w o d a w c a  
to p r a w o  zniesie,  dop i e ro  odw aży  się p rzyznać ,  że by ło  z ł e m 

o już p r ze s t a ł o  byc  p r a w e m .  Jeżeli w  jego  p r z y tomnośc i  
Ja i x ' ądz  w y zw an y  zmuszonym jes t  r oz p r aw ia ć  o religii ,  
on jego będz i e  s ł ucha ł  z na tężoną u w a g ą ,  ale swo ich  trzech,  
fcroszy do tego d ys ku r s u  nie d o d a ...........
one  ’ i  ' ': b y ł e m  p rzy tomny  d w o m  w yp ad k om  i
n a r o b i 3 j  m a luj3 mojego b r a t a .  Zrana  t ak i ego  gw a ł tu  

P°  j  m ° je m * oknami ,  że a żem ze rw a ł  się z pościeli  
w ó ł  n k6 n s ’^ P a*'' ^  c a *a r ze cz  s z ła o t o ,  że j e d e n
WVW07M r °»,rairZ® St° j fłcy z d ecbł  p r z y  koryci e,  op iwszy się 

y • Miał się czego na s ł uch ać  p i s ar z  "b r o w a rn i , a cae*

i
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l a d i  przy wołowni będącą kazał sowicie poobdzielać plaga­
mi. Tego samego dnia po obiedzię przyszła wiadomość,  że 
jego umocowany,  niegdyś dependen t ,  odwożąc jego summę 
Czterdzieści tysięcy wynoszącą,  do Nieświeża,  dla ulokowa­
nia jej w  skarbie Radziwi ł łowskim w Swierzniu na p rzewo­
zie z bryką i rzeczami zatonął.  Ledwo że ludzie w pł aw  
Niemen p rzebywając ocalili siebie, ale nic zgoła nie wyra to ­
wali.  Cóż powiesz Niążę? najspokojniej zniósł tę przygodę,  
ani się zmarszczył.  Powiedział  tylko swojemu Rządcy:  ftlo- 
ścipanie trzeba nam dobrze wziąść się w kupę,  żeby tę dziu­
rę  załatać. Tymczasem podziękujmy Bogu,  źe ludzie cali. 
Nie mógłem nie powiedzieć j emu:  —  Wioszujęć bracie,  że 
l ak po stoicku klęskę swoję znosisz;  przyznam ci się, żem 
po tobie tego się nie spodziewał .  A to dla czego? A wszak­
że dziś zrana narobiłeś balasu,  t a r t a su , za ut rat ę jednego 
wołu,  jakaż to była szkoda w porównaniu tej drug ie j?  —  
To wcale co innego;  to nie z czyjej winy, jedno z woli Bo­
ga, a tam to z niedozoru sług.

On od swojego gospodars twa nie odłącza wyobrażenia 
powinności ;  utrzymuje,  że jako pan,  obowiązany jest pod 
ciężkim grzechem mieć baczenie,  żeby słudzy należycie do­
pełniali swojej powinności .  Takie są jego zasady i jesl w nich 
coś szlachetnego,  nawet  coś budującego,  jak w e  wszystkich 
jego zasadach.  Ale ileż tu t rzeba prostoty w se rcu,  żeby 
być nim! Takowe cnoty i w tej formie już nie są dla nas. 
Żeby który z naszych chciał je naś ladowaó,  byłoby to dzi­
wac twem,  głupstwem,  jak każda rzecz nie pochodząca z p rze­
konania,  ale wymuszona na przekonaniu.

Jednak  cóż to za życie, życie bez namiętności —  kiedy 
rzeczywista godność człowieka jest  oparta na grze namiętności,  
którój^ rozum daje jakąś harmonijną równowagę.  Mój brat  
żadnej namiętności nie ma ;  on niby zakochany w swojćj 
narzeczonej,  która ma być  i bardzo  piękną i dobrze  wycho­
waną .  Ale pewny jestem, że gdyby władza duchowna ogło­
si ła,  że przyjaźń rodziców s tanowi jakieś powinowactwo,  
z czego dla związków ich dzieci zachodzi impedimentutn 
dirimens i natychmiast  przestałby ją kochać i do innej obró­
cił swoje zamiary.  Żeni się, bo szlachcic nie xiądz,  nie żoł­
n ie rz ,  powinien się żenić, bo jego ojciec i dziad swojego 
czasu się żenili, bo w  domu lepićj z gospodynią niż bez nićj, 
bo czuje wolą bożą, a jako dobry katolik, nie rnoże jćj uledz 
jedno drogą sakramentu.  Ale żeby tam była miłość,  żeby 
wyobrażenie  miłości —  to się na moim bracie nie pokaże.

List ten cały doskonale maluje charaktery obu braci 
i razem dokładnie przedstawia dwie walczące z sobą cy-

4
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w i l iz n c y je .  /  n i e g o  w i d z im y ,  ż e  s ł u s z n i e  m ó g ł  w e  w s t ę ­
p i e  p o w i e d z i e ć  a u t o r :  

O d d a d z ą  m i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  że  c h o c ia ż  n ie  ta je  m o ich  
p o c i ą g ó w  d o  c y w i l i z a c y i  w y w ła s z c z o n ć j ,  o k a z a ł e m  s ie  s p r a ­
w ie d l iw y m  i b e z s t r o n n y m ,  g d y ż  jćj  n ie  w y w y ż s z y łe m  p |;ze!, 
p o n iż e n ie  w y r a z i c i e l ó w  c y w i l iz ac y i  n o w e j .  W  o b u  s t r o n a c h  
z a c h o w a łe m  r ó w n ą  s z l a c h e t n o ś ć  u c z u ć  i p o s t ę p ó w . . . .  y y y  
s ł a w i ł e m  r z e c z y  j a k i e m i  b y ł y :  z w o le n n ic y  w ia r y  są  p e ł n i  
d u c h a  o f ia r y :  ci, co  w y ł ą c z n ie  r o z u m o w i  l u d z k i e m u  p r z y z n a ­
j ą  k i e r u n e k  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w  n i c z e m  s ię  n ie  om ija ją  z p r a ­
w i d ł a m i  h o n o r u .  

W k r ó t c e  o b a j  b r a c i a  w y j e ż d ż a j ą  n a  i m i e n i n y  d o  N i e ­
ś w ie ż a ,  M ic h a ł  j a k o  w i e r n y  A l b e ń c z y k ,  L u d w i k  z  p o l e c e ­
n i e m  p o w i n s z o w a n i a  o d  k r ó l a .

N a g o ś c iń c u  m ię d z y  K łe c k ie m  i N i e ś w i e ż e m ,  g o ś c i ń c u  
w  d o m  t a k  u d e p t a n y m  k a r e t a m i ,  k o l e b k a m i ,  b r y c z k a m i ,  
w ó z k a m i  11 p r o s t e in .  w o z a m i ,  to c z y ły  s ię  p o w a ż n i e  d w a  p o ­
j a z d y  n i e r ó w n ó j  m ię d z y  s o b ą  w a r t o ś c i ,  a le  że  d r u g i  t r z y m a ł  
s ię  m e t o d y c z n i e  z a w s z e  tćj  s a m e j  o d l e g ł o ś c i  o d  p f e r w s z e g o ,  
w m e s c  m o ż n a  b y ł o  ł a t w o ,  że  o b a  d o  j e d n e g o  d w o r u  n a l e -

P i e r w s z y  p o j a z d  b y ł  a n g i e l s k a  k a r e t a  p o d w o j n a ,  żółto  
l a k i e r o w a n a ,  w e r d e p a n o w ą  t ry p ą  w y b i t a ,  a  n a  n ić ;  b ł y s z c z a ł  
k l e jn o t  h e r b o w n y ,  o z d o b ic n y  h r a b i o w s k a  k o r o n ą  i in sv a n ia -  
mi k i lk u  o r d e r ó w .  ‘

S z e ś ć  o g i e r ó w  b r u d n o - k a s z t a n o w a t y c h  z k o n o p ia s te m i  
g r z y w a m i ,  j a k b y  z j e d n e j  f o r m y  u l a n y c h ,  a  w y s o k ie i  c e n v  
c ią g n ą c  w y k w i n t n y  p o j a z d ,  r ż e n i a  p ó s y ł a t j  f a s o m , \ o l o m

S t a n g r e t  p o  m e k l e m b u r s k u  u b r a n y ,  z d ł u g i m  a r c o p e m ’ 
z  w ą s i k a m i  d o b r z e  o t y n k o w a n e m i  s a d z ą  i ło jem , z m a ły m  k a ­
p e lu s ik i e m  s t ó s o w a n y m ,  n a  g ło w ie  s i ln ie  u p u d r o w a n e j ,  n ie ­
k i e d y  trzaskał z s ą ż n i s te g o  b ic z a  i d a w a ł  p r z e s t r o g i  f o r v l u -  
j ąc e j  d z ie c in ie .  S t r z e l e c  w  z ie lo n ć j  o d z ie ż y  s i e d z i a ł  n a  k o ­
z ie  o b o k  s t a n g r e t a  a  d w ó c h  lo k a i  w  l ib e r ia c h ,  b a r w ą  s w o j ą  
s to s u j ą c y c h  s ,ę  d o  h e r b u  z d o b ią c e g o  k a r e t ę ,  s t a l i  z a  p o j a z d e m

ł a d o w a n a 3rf  y k a  w y g ° d f ia . b °  na  p a s a c h ,  ob-
s r o k a t e  w  k6rakąo iW° k C' l gDęJy CZtery k o n i e  d z i a K  
w a d z  f r f ^  ?  S C h - Ch° m ą t a c h ’ a  n a d  te ra i  k o ń m i  p r o ­
c h o w a  z ■ y W Ozn,ca> od z ian y w  fe c e z y ą  j a s n o  o rz e -

n k  k o ł n i e r z e m  c z a r n y m  m a n s z e s t r o w y m .

le tn i  w s t r f  n Ż Y  Sie^ ia l  ,c b ł ° P ie c  w ię c ó j  s z e s n a s to -
w o t i  p o w a ż n p o  W ę Sie r s k |m > k t ó r y  c ią g le  w y z y w a ł  d o  s w a -  
A  w  sam ói ’ c z a s e ®  o f u k u ją c e g o  m ło d e g o  t r z p io ta .

b r y ° e  ^ e r n a ł  r o z w a l o n y  c o ś  n a k s z t a ł t  s t a r e g o
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eleganta, bo ż fryzurą utapierkowaną, a obwinięty w  ha- 
łacie, bielistkami podszytym.

Przed karetą dwóch Bośniaków uzbrojonych w  p ropo r­
ce, na grubopłaskich żmudzkich koniach, uzupełniając orszak 
przepychu, p rzekonywali , ż'e jeżeli podróżni jeszcze nie na­
leżeli do klassy magnatów, to przynajmniej byó musieli z Ii 
czby tój możnej szlachty trzymającój pośrednictwo między 
panami ledwo że Monarchom nie równymi, a równością D a -  
rodu.

W  karecie siedziało dwóch młodzieńców, bo nad lat 
trzydzieści nie okazywały ich oblicza. A  chociaż w  ich o- 
dzieżach żadnego nie by ło  stosunku, rysy ich tw arzy  Zdra­
dzały wspólność narodu.

Po lewój stronie siedzący miał wąs zawiesisty jasny, 
a z pod czapki szafirowej kaszlanowatem jagnięciem obłożo- 
nćj, na bakier posuniętój, wyglądała czupryna od wąsów nie­
co ciemniejsza, wysoko podgolona. Miał na sobie taralatkę 
ba rw y  szafi iowćj jak czapka, a podszytą p ierwistkami. Ta- 
ratatkę opasywał pas podróżny z ezarnój palcnćj skóry, zamy­
kającej się k łam ią srebrną, z dwoma pochwami, z których 
w ygląda ły pistolety. A wedle zwyczaju szlachcica podróżu­
jącego, miał zawieszoną od prawego ramienia ładownicę 
z cyfrą Najświętszćj Panny.

Kawaler po prawć| stronie siedzący, miał na głowie coś 
naksztalt czćpka, z gęstój, czarnej siatki jedwabnej, z pod któ­
rego dostrzedz można było kilka papilotów nad uszami. —  
Ten rodzaj czópków męzkich nazywany w  Paryżu rćseau 
a la Biron, by ł sprzętem niezbędnym dla podróżującego w y -  
kwiDtnisia fiancuzkiego, w  czasie gdzie staranność*^ oko ło  
werżetad loków  cechowała ton dobry i ród wysoki. W po­
dróży żadna fryzura ulrzymaćby się nie mogła w  przyzwoi­
tej świeżości. Więc one się odbywały w  w-yrachowanem 
zaniedbaniu , a dopiero ca miejscu zdejmował się czepek i 
uk ładały  się w łosy pod misterną ręką fryzyera. —  Ubioru 
jego nie można było widzieć, bo siedział obwinięty w pła­
szczu z axamitu czarnego podszytego gronostajami, na któ­
rym się bieli ł w ie lk i  krzyż ośmiokątny z batystu. A na jego 
kolanach, jakby  się jeszcze niedość uzbro i ł  do walk i z je -  
sienią Litewską, leżał zarękawek z bogatych soboli.

Oba podróżni do siebie nic nie mówil i,  bo Sarmata od­
mawiał swój różaniec, a Zachodnik nucił aryę jakiejś opery 
francuzkiój.

Ale ze każda rzecz, która się zaczyna, musi się tóż i koń­
czyć, więc p ierwszy skończył nie ty lko ostatnią dziesiątkę, 
ale i  litanię Loretańską, i nawet Antyfonę sub tuum praesi- 
d ium, a jego towarzysz donucił swoją aryę, k iedy tamten
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u c a ł o w a w s z y  me da l ik  od p a c i o r k ó w  i s c h o w a w s z y  je  do  ki e ­
s z e n i  od taratatki ,  o d e z w a ł  się  temi  s ł o w y :  „ P rz y z n a m  s i ę  
bratu,  że mi wi elk i  c iężar s p a d ł  z s ł o w y ,  o d k ą d  pan T e o d o r  
Sz aba ńaki  kon iusz y  Xc i a W o j e w o d y  u p e w n i ł  mni e  s w o i m  li- 
s t em,  że już m a my  z a b e z p i e c z o n y  k w a t e r u n e k  w j e ^ o  d w o r k u .  
T r z y  izby o b s z e r n e  zdaje mi się,  że  bratu w y s t a rc zą .  Mnie 
nic,  bo na le żą c  do  Ra d zi wi l ło ws ki ó j  c z e l a d z i ,  u k a ż d e g o  k o ­
legi  z n al a z ł by m ką te k dla s i e b i e ,  b yl e  kon ie  miały w y g o d ę ,  
dla mni e  s a m e g o  w s z ę d z i e  do brz e .  Z b r a ł e m t rudnie jsz a  
s p r a w a ,  b o  nie lada pr zes tr zen i  po tr zeb a dla rozłożenia  w s z y ­
stkich j e go  w y k w i n t n y c h  rupieci .  O dk ąd brat,  g o ś ć  tak d ł u ­
go  o d e m n i e  o c z e k i w a n y ,  z a w i t a ł e ś  do  naszej  o j c o w i zn y ,  gdz ie  
nie mi a łe m c z a s u  nim się n a c i e s z y ć ,  to p o w i e m ,  że brata  
f r yzy erow i ,  c o  spi  jak zabi ty  na mojej br yc e ,  Diczem nie m o ­
g ł e m  do g od zi ć ,  taki Ni e mi ec  w y m y ś l n y .  A to mu pi ec  o g r z e ­
w a j ,  c h o c  j e s z c z e  c i e p ł o  na d w o r z e ,  a to m u k a w ę  dawaj ,  
a uciekaj  jak n i e p ys zn y  z p i w e m  g r z a n e m ,  a to mu funduj  
w i n o ,  i le  s i ę  w  e a r d ł o  w i e j e ,  jak g d y b y  k r e w  s z l a c h e c k a  
w  j e g o  ż y ła c h  płynęła .

W Nieświeżu p rze b ie ra ją  się n a jp rz ó d  dwaj bracia, 
Michał w kontusz i żupan  b a r w y  albeńskiej.  Ludwik w e­
d le  ostatniej m o d y  paryskiej.  D o skona ły  je s t  ob raz  d łu ­
g iego ub ie ra n ia  się  L udw ika p rzy  zadz iw ionych  now o- 
m odnem i w ym ysłam i Michale i s ta rym  szlachcicu S zab a ń -  
skim. Nie po trzebn ie  ty lko  w ciągu rozm ow y, k tó ra  się 
w ten c za s  toczy, w k ład a  au to r  w  usta Ludw ika  u tysk iw a­
n ie ,  że dla ich in te resu  m atka b y ła  za  cnotliwa. Takie 
rzeczy ,  ch o ć b y  na jpodobn ie jsze  do p ra w d y ,  za  nad to  
odrażają.

N astępu je  d ługa  b a rd z o  sc e n a  imienin Xięcia W o je ­
w o dy ,  p rzy p o m in a  ona n ie jedno  m ie jsce  z Pamiątek So­
plicy. Z za p a łem  w y łąc zn e g o  pociągu  m aluje i tą  raz ą  
au to r  i Xięcia Panie kochanku i o tacza jące  go o so b y  d o ­
b rz e  już nam znajome. A taki je s t  wielki ta len t  p iszą ­
cego, że znow u obudzą  się w nas  in te re s  dla tej dziwnej 
postaci. Xiążę Karól Radziwiłł m iał n iezaw odn ie  do w y ­
sokiego s topnia posun ię te  instynkta na ro d o w o śc i ,  ale nie 

Y to człowiek, k tó r y b y  za p ie rw o tw ó r  do sz lachetnego  
jak iego  o b razu  m ógł służyć. W s p ó łcz u c ie ,  ja k ie  się d la 
m e no obudziło  szczególniej od  czasów  wyjścia na  świat 
Pamiątek S o p licy■ w spó łczuc ie ,  do  k tó re g o  i m y  się p rzy -
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znajemv, jest  w wielkiej części słabością. Serdeczność, 
otwartość, n iedbałośćo majątek, wysokie to zapewne p rz y ­
mioty: ale jeśli sobie przypomnimy, że Xiążę Karól, choć 
się często ratował przywiązaniem do wszystkiego, co 
polskie, nie umiał rozeznać politycznych stosunków i isto­
tnych potrzeb kraju, że nieraz by ł narzędziem w rękach 
nieczystych, że się najwięcej dawał unosić prywacie , że 
podobno w życiu domowem we wszystkie grzechy śmier­
telne bezprzestannie popadał, i że nawet w jego głównych 
przyjaźniach było  więcej egoizmu wielkiego pana jak  u- 
niesienia, trudno nam przystać na to, żeby w  nim boha­
tera  swego czasu uważać. Wolimy zapew ne napół dzi­
kiego magnata litewskiego od wyuzdanych dworaków 
króla  Stanisława, ale go nie w ynosim y nad wszystkich 
i p rzyznać musimy, że ile razy u obcych znajdujemy o 
Xięciu Radziwille takie anegdoty, jak  np. w Pamiętnikach 
Lorda Malbesbury, wstydzimy się za kraj i za epokę.

Starosta kwaśno przez Xięcia przywitany, zastaje na 
pokojach swoją przyszłą  bratową, której piękność od razu 
wielkie na nim robi wrażenie. Z nią na balu wieczornym 
tańcuje menueta i gawota; oboje zwycięzko z tej p róby  
wychodzą. Autorowi pozwolimy sobie zrobić uwagę, że 
gawot daleko później wszedł w użycie. Wyśmienite są  
rozmowy szlachty podczas balu , niesłychane praw ią oni 
sobie dykterye. Między innemi dawny nasz znajomy pan 
Leon Borowski zaczepia pana S zabańsk iego , u którego 
się Starosta ubierał.

Powiedzno nam panie Teodorze ,  jak omal nie miałeś 
sp raw y  honorowćj z twoim gościem,  jakeś na niego napadł.

—  J a ?  a w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, a to 
zkąd d a t a !

— Bo s łyszę,  jakeś  zobaczył  jego wó r  z pudrem my­
ślałeś.  że mąkę wozi z sobą na pierogi i wymówiłeś  mu 
niedelikatność,  że jako sługa Xięcia Wojewmdy, nie ścierpisz 
tój k rzywdy jego domowi wyrządzonó j ,  iżby goście swoje 
wiktuały wozili.

Tu wszyscy zaczęli się śmiać,  że l edwo kapeli  nie za ­
głuszyli.

Z Nieświeża jadą  dwaj bracia  do Niewodowa do Ge­
ne ra ła  K uihduego z p ro śb ą ,  żeby m iędzy nimi dział
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zrobił. W  N iew odow ie  zna jd u je m y  znow u zupe łn ie  inne 
tw arze .  O prócz  G enera ła  i j e g o  córki Zofii j e s t  tam  Ło- 
wczanka , s ta ra  panna, t rochę  z rz ęd ząca ,  a le  n a j lep sza  w  sw o­
im ro d z a ju ,  o jc iec Kleofas b e r n a r d y n ,  k ap e la n  dom ow ej 
kaplicy, o g rodn ik  i a rch itek t ,  teolog niepospolity . J a c e k  
Uuńczukiewicz, r z ą d z c a  gene ra lny ,  k tó ry  b ez k a rn ie  częs to  
om yłki w  g ospoda rs tw ie  p o p e łn ia ,  i k siądz Nowochacki,  
pop  ruski,  z a p a lo n y  myśliwy. Czasow o baw i w  N iewo- 

owie k s iądz  P ro s p e r  H lebow icz k r e w n y  G enera ła ,  uczo ­
ny, cnotliwy, t ro ch ę  p różny ,  w  obejściu  p rzy k ry .

P o m ię d z y  te w szys tk ie  postaci o w y d a tn y c h  ry sa c h  
p r z y b y w a  S tarosta  z Michałem. S ta ro s ta  um ie  sob ie  u jąć  

a ż d eg o ,  bo  każdego  s ła b ą  s t ro n ę  odgadu je .  N ieszczę­
śc iem  robi także  w rażen ie  na  s e rc u  Zofii i sam  się do 
mej p rzyw iązuje .

s z c z e r z e ° h r l f a / *  CZłr iekiT  hono ru ,  szacow ał i miłował
zrohdhv Hi, ! '  Um,r  mU być w d zięcznym i bez wahania 
zrobiłby dla mego ofiarę z życia i majątku. Ludzie namię­
tni, nie oparci na silnych zasadach religijnych, jeśli mają ser­
ce szlachetne, w  nadzwyczajnych okolicznościach wydobyć 
są zdolni z duszy wszelką energią w  pos tępkach ,  wielkie 
o lary dla CDoty, ale w  życiu potocznem, nie będąc nawykli 
L ^ SCIS!e^u " S ^ d a m a  w tajniki sum ienia ,  nie umieją uni- 
nipp T  niebezpieczeństw , które n iewidomą d roeą  nako- 
mlotów * 3  ,wblrf aJf!- G d jb y  Starosta do tych p rzy ­
d a ze  S l r t h  U; k ':0jme b *ł uposażony, miał jeszcze re- 
h f tv ’ na n m r0zpalryw ał to w rażenie ,  k tóre  ro­
biły na mm w idok ,  obcowanie, każde słowo wychodzące
z ust Zosi, byłby po dw udniow ym  pobycie opuścił Niewo­
d ó w ,  a w  W arszaw ie  w kró tce  pracowitość zaw odu  byłaby  
wymazała z jego pamięci rysy niebezpieczne.

Tydzień po  tygodn iu  up ływ a, G e n e ra ł  już  dzia łu  mię- 
zy  b ra ć m i  dokonał ,  a S ta ro s ta  j a k  n iew yjeżdża  ta k  n ie 

^ y je z d ż a .  L udzie  za c z y n a ją  d o m y ś la ć  się  p ra w d y ,  on- 
■ągle s iedzi na  miejscu. Rozkaz królewski ' d o p ie ro  na-

niew^6 P°.w r ®̂  W a rsza w y .  Gotuje się  d o  podróży , 
^  y p o w ied z ia w szy  swojój m iłości ,  już  zą  dzień  j e d e n  

dn  NVyrUSfYĆ> W tem  n ie fo r lunne  z rz ą d z e n ie  sp ro w a d z a
, n W? ovya k re w n e g o  G ene ra ła ,  W azg irda ,  p o cz c iw e -  

g  e n cz y k a ,  ale za w ad ja k ę .  W azg ird  p r z y b y w a  żą- 
Przegląd Poznański — v . l t
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d ać  tłómaczenia od Starosty, a właściwiej wyzwać go na 
pojedynek. Strzelają się p rzy  pobliskiej karczmie. Sta­
rosta, k tóry już b y ł  się pożegnał jak  na drogę do W ar­
szawy, zostaje p rzeszy ty  kulą i tym sposobem nazad wraca 
do Niewodowa. Zosia pilnuje chorego, sposobności same się 
nas tręczają ,  kończy się na lem , że wypowiadają sobie 
swoje uczucia. Oboje nie mają nadziei i chcą poprze­
stać na szlachetnem zaparciu się siebie, w lem przyjeżdża 
z W arszaw y kasztelanowa Inllandzka W eicherowa, sio­
strzenica Generała, kobieta lekka, dowcipna i przebiegła, 
istna wyobrazicielka ówczesnych dam dworskich. Kaszte­
lanowa właśnie w  tej epoce rozwodzi się z swoim mę­
żem. Sama łatwo się i często kochająca, sprzyja miłości 
u  innych, a że ma szczególny pociąg do wszelkich in­
tryg  romansowych, zaraz się czynnie zajmuje uprzątnie- 
niem zawad do połączenia Ludwika z Zofią. Największa 
trudność pochodzi z samej Zofii. Zofia szanuje przyrze­
czenie ojca, wie zresztą, pomimo przeciwnych zaręczeń 
kasztelanowej, że ją  Michał całą siłą duszy swojej kocha. 
Starosta się waha. Autor daje nam tu dziennik Starosty, 
w  którym  walka słabej duszy wymownie jes t  skreślona. 
W  pomoc kasztelanowej przychodzą wypadki polityczne. 
P o rw an ie  Senatorów w  W arszawie daje hasło do w ybu­
chnięcia Koniederacyi Barskiej. Xiążę Karol' Radziwiłł 
zbiera  szlachtę litewską dla narady. W szyscy  obiecują 
w czasie wziąść za b ro ń ,  sam Xiążę postanawia zaraz 
do Baru się przedrzeć. Wazgirdowi daje Xiążę rozkaz 
porwania Starosty, jako zakładnika, Wazgird zarazem ma 
oświecić Michała o jego narzeczonej. Tu w ystępuje przed 
nas jedna  z najwyborniejszych, najlepiej pojętych i eon 
amore odrysow anych figur, Skołuba służący Wazgirda,

Podczas kiedy Xiążę W ojewoda w  dwadzieścia koni, ża­
dnym nie obciążony pojazdem ciągnął ku Kijowskiemu Pole- 
siowi, a pozostali Albeńczycy rozpraszali się po swoich ma­
ją tkach , pan Jan W azgird, w  szerokich otwartych saniach, 
ciągniętych przez czwórkę koni dzielnych, przy których ło­
żem szły dw a w ierzchow e w  całkowitym m oderunko, posu ­
w a ł  się traktem Mińskim. Siedział zawinięty w  deiii lisiój, 
zdobycz jego popisów myśliwskich, a obok niego wierny
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Achates,  Sko łuba ,  syn czynszowego szlachcica z jego dzie­
dzicznego majątku,  który kilku laty od niego starszy wie­
kiem, od szkół jeszcze był  jego nieodstępnym sługą.  W y ko ­
ny wacz woli pańskiój,  najczęściej w żywe oczy ganił swego 
pana,  ząb za ząb z nim się sprzeczając,  a pan Wazgird tak 
był  wezwyczajony do j ego gderania ,  ze gdyby po otrzyma­
nym od niego rozkazie milczał, na samym wstępie zwątpi ł ­
by o jego wykonaniu.  W  czasie óśmioletniego pobytu z p a ­
nem swoim w konwikcie Nieświeżskim, pokilkakrolnie roz­
poczynał  zawód szkólny w proformie,  ale zawsze go prze­
rywał ,  gdyż pomimo przyrodzonego sprytu,  widać,  że wedle 
systemu Galla, któremu Jan Głogowczyk może dał  pierwszy 
początek ,  nie musiał mieć na czaszce prolu berencyi  lite­
rackiej, kiedy pomimo niemałych usilności nigdy się nie mógł 
dobrze  obeznać  z abecadłem.  Aż p rzekonawszy  się o swo- 
jój nieudolności,  zupełnie go zaniechał ,  chwaląc Boga z p a ­
mięci a nie z książki. Rozwinął  on później inne zalety, aż 
nadto p rzeciwważące tę niedołężność naukową.  Był nad­
zwyczaj  odważny,  rębacz niepospoli ty,  st rzelec zawołany,  
miłośnik gorzałki ,  którój do zbytku mógł  używać bez u t ra­
cenia przytomności ,  a nadewszystko jedyny do wywiadów.  
Po wszystkich domach obywatelskich,  które ugęszczał  z pa ­
nem swoim, tak ścisłe stosunki pozawięzywał z czeladzią,  że 
nigdzie dla niego nic tajnego nie było. Królował po sie­
niach i piekarniach szlacheckich i to powołanie władz twa  
tak silnie było w  nim rozwinięte,  że ile razy mu się zdarzy 
zawitać chociażby do nieznajomej szynkowDi,  kwadr ans  nie 
pozostanie z biesiadnikami,  a już,  że tak powiem, ich wszy­
stkich zawojuje.  Wezwyczajony od dzieciństwa do najniż­
szych obowiązków s łuż ebn ic tw a , przy panu miernych ma­
jątków7, z czego się n aw et  chełpił, nie był  on pospolitą figu­
r ą ,  bo wpływy,  jakie uzyskał po czeladziach dworskich,  szyn- 
kowniach,  szlachcie czynszowej ,  okolicznej,  boja rach,  były 
l ak wielkie,  że w potrzebie mógłby nawet  wygrywać  jakąś  
rolę polityczną. W  części przynajmniej jego pan to pozna­
wał,  bo chociaż go często łajał, niekiedy nawe t  poszlurchał ,  
wszelako w nim pokładał  ufność i wiele mu poufałości z so­
bą  pozwalał .  Najczęścićj szedł  za jego zdan iem,  a chociaż 
je czasem i odrzucał ,  wszakże  bez niego był jakby nieswoim.

Skołuba był  to p ie rwotwór  zaufanego sługi owych cza­
sów. Bóty pańskie czyścił,  izbę zamiatał,  konie wierzchowe 
c iędożył ,  lam spieszył ,  gdzie go pan poszle,  wydatki  jego 
utrzymywał,  cierpliwie znosił jego wybryki  w chwilach gwał­
townego uniesienia, a j ednak  wyobrażenie równości  szlache­
ckiej silnie było napiętnowane na jego duszy.  O p r aw o­
dawstwie tyle tylko wiedział,  że nem inem  captivabim us nitri
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jure tic tum , i że szlachcic do korony się rodzi; o historyi, 
że Piast był zaściankowym szlachcicem z Kruświcy, bawią­
cym się kołodziejką, i ie się dobrze działo za króla Sasa. 
A z tćm wszystkiem pojmował praktycznie konstylucve s» o- 
jego kraju. Ztąd w opiniach a postępkach swoich okazywał 
te pozorne sprzeczności, które zawsze były dla cudzoziem­
ców, nawiedzających naszą ziemię, niedocieczoną zagadką. 
1 lak, jeżeli magnat, lub nawet urzędnik powiatowy powiła 
go laskawóm słówkiem, padnie mu do nóg, nie wzdrygDie 
przyjąć z ręki swego pana chłosty na kobiercu. A jednak, 
gdyby jego pan, czy największy pan, usiłował równość szla 
checką zastąpić jakąś hierarchią kastową, zacierając święte 
wyznanie, że „szlachcic na zagrodzie równy Wojewodzie,1* 
bez wahania byłby go rozsiekał. Czuł, że jest candidalun 
natus  do wszystkich dostojeństw, nawet do korony, a cho­
ciaż wiedział, że ta kandydacya idealna nigdy do rzeczy­
wistości zbliżoną być nie może, ani lego by pragnął, za nic 
w  świecie od niójby nie odstąpił. Rzecz dziwna, a która 
u  nas tylko widzieć się dawała — służący był rzeczywiście 
członkiem ciała politycznego. Podzielał on naturalnie, ale 
z wewnętrznego przekonania, opinie swego pana, które uosa­
biał Xiążę Panie Kochanku, i obok niego zdrowie przynosił 
im w ofierze, w czasie konfederacyi po sejmie elekcyjnym 
zawiązanej, do której zrobił akces znakiem krzyża świętego, 
gdyż, jak się powiedziało, ani czytać, ani pisać nie umiał. 
W zawodzie cywilnym nie mniej bywał czynnym, bo żadne­
go sejmiku nie opuszczał. Miał on konlusz i żupan w zapa­
sie, które tylko podczas sejmiku brał na siebie i tak odzia­
ny gardłem i szablą popierał stronę, której pan jego był 
poplecznikiem, a po rozwiązaniu sejmiku składał tę odzież 
między szaty paóskiemi i powracał do skromnej kapoty i do 
skromniejszych jeszcze obowiązków służebnictwa.

Wazgird z panem Skołubą podjeżdżają aż blisko Nie­
wodowa i właśnie na gościńcu spotykają  Michała. W a ­
zgird po długich circumlokucyjach opowiada mu wszy­
stko o Staroście i o Zofii, Michał jako p raw y człowiek 
nie chce wierzyć, wszakże zgadza się na to, żeby  w ró­
cić na miejsce i tam o prawdzie się przekonać.

W  Niewodowie Starosta pożegnawszy się ze wszyst­
kimi, pozornie wyjeżdża, w rzeczy samej wraca nazad pod 
zasłoną nocy, żeby raz jeszcze przy kasztelanowej Zo- 
łiją widzieq> Kasztelanowa korzysta  z tej chwili i nama­
wia oboje do ucieczki. Zosia opiera się, ale coraz sła-
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b n ie  w op o rze ,  s łuchając  zak lęć  k lę c z ą c e g o  p rz e d  n ią  
S tarosty. W  tem n iespodzian ie  drzw i się o tw iera ją  i 
w chodz i Wojski. Jest to je d y n a  scena ,  w  k tó re j  nam ię­
tn o ść  zam knię ta  w  s e rc u  W ojskiego silnie w y b u c h a ,  j e ­
d y n a  sc en a  d ram atyczn ie jsza .  Michał s łów  p o g a r d y  nie 
szczędzi,  ale os trzega  b ra ta  o grożącem  m u n ie b e z p ie c z e ń ­
stw ie i odchodzi.  Ukazanie się Michała p rzy sp ie sz a  k a ­
tastrofę , Zofia n a  p ó ł  p rzy to m n a  da je  się  zap row adz ić  
do kare ty .

Tu s ię  w łaściw ie  pow ieść  kończy ,  tu  w y cz e rp n ię ty  
zos ta ł  in te res ,  jakko lw iek  nie w rów nej m ie rze  u trzym any ,  
ale ż y w y  i ciągły. Tym czasem  au to r  nie za trzym uje  
się  je szcze ,  p o s tę p u je  nap rzód ,  zm ienia  ty lko  d e k o ra cy e ,
1 co p ie rw ej s p r a w y  dom ow e i życie dom ow e malował, 
t e r a z  ro z sz e rz a  w id n o k rąg  i w p ro w a d z a  nas na pole 
r z e c z y  publicznej.  O so b y ,  k tó re  nas  p ie rw ej za jm ow ały  
u s tę p u ją  w g łą b  sceny , sw o b o d a  opow iadan ia  znika i p o ­
w ieść  nie ożyw iona m łodośc ią  u cz u ć  ciągnie się dalej 
sm utno  i ciężko w  p o ś ró d  rze w n y c h  w spom nień  ostatnie­
go s ta ro -  a  szczero -po lsk iego  d ram a tu ,  kon fede racy i b a r ­
skiej.  Rzeczyw iśc ie  już nas  dłużej n ie m o g ą  p raw dziw ie  
za jm ow ać P a n  Michał i Pan  Ludwik, w te d y  k ie d y  cho­
dzi o lo sy  Polski,  k ie d y  każde  nazwisko, k ażde  p rz y p o ­
m nien ie  m iejsca do  głębi p o ru sza  i s e rc e  zakrwawia.

T rz y  lata u p ły n ę ły .  Autor  opow iadan ie  sw oje  zaczy ­
na  n a  now o w  chwili, k ie d y  Litwini pod  w o d z ą  O giń ­
sk iego  porażeni zostali pod  Stołowiczami. C z te rys tu  ty l­
ko ludzi z klęski uchodzi. Michał, k tó ry  w alczy ł  ciągle 
w  sze regach  konfederacy i,  dos ta je  się  do niewoli.  S koro  
W a z g i rd  zobaczy ł,  że wojsko w  niewoli,

Skołubo, pow iedzia ł s łu d z e ,  ruszajżo sobie pod Boską 
opieką, żeby go odszukać.

Ani mi się bez niego pokazuj.

P o d ró ż  S ko łuby ,  k tó r y  nam  p rzeb ieg łośc ią  sw oją nie- 
raz  W oźnego  z Pana Tadeusza  przy p o m in a ,  j e s t  je d n y m
2 najdoskonalszych  u s tę p ó w  powieści. S k o łu b a  n ap rz ó d  
u d a je  się do  dom u  sw ojego  Pana,  tam p rze b ie ra  się, p a ­
ku je  s r e b r a  pańsk ie  w łub iane  p u d ło ,  b ie rz e  ch lcb ,  wę-
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d linę ,  b e c z k ę  s ta reg o  stu letn iego m iodu ,  i w y b ra w sz y  
dw ie na j lepsze  sz k ap y  w stadninie, z a p r z ę g a  je  do  wózka.

Wziął w imieniu pańskiem kilkaset złotych należnych 
za ratę od arendarza .  Jeszcze na waletę  wypróżnił kilka b u ­
telek w ina z podstarościm i czule się z nim uściskawszy, 
siadł na obładowany wózek i puścił się w podróż, cum cor- 
de laelo et anima impavida. Wkrótce zanurzył się w p u ­
szczę Ś w itezką,  łączącą się z Kołdyczoską i Korelicką pu ­
szczą, której od niepamiętnych czasów siekiera nietknęła, 
a która rozciągała się po nad wielkim gościńcem. Jak  się 
dostał do puszczy, gdzie tyle lat polując, znał każdą drożynę, 
lepiej może niż niedźwiedzie, których była ojczyzną, był sp o ­
kojnym, bo wiedział dobrze, że żadna potęga ludzka tam go 
nie wytropi. Ruszał sobie blisko wielkiego trak tu ,  by nie­
widziany mógł swoje strategiczne kombinacye do skutku do­
p row adzić .  Miał żywność i dla siebie i dla koni, miał zapas  
gorzaleczki, nade wszystko czyste sumienie, któremu zawsze 
ufność w Bogu towarzyszy. Czegóż mu więcej potrzeba. 
P ierwszy jego nocleg był w borze, pod rozłożystą lipą, a przy  
pierwszych brzaskach  ju trzenk i,  posiliwszy się w ódeczką i 
wędliną, puścił się w drogę. Pod wieczór ukrywszy wózek 
i spętawszy konie, odziany w chłopską siermięgę, z choda­
kami na nogach, w yszedł piechotą na wielki gościniec, i za­
szedł do szlakowój karczmy. Tam nabraw szy  wiadomości, 
z których umiał korzystać, wcześnie wrócił do swojego w ó ­
zka i w  swojój głównej kw ate rze  przenocował, a dopiero 
po wschodzie słońca dogodnym m arszem , bo stępą posunął 
się dalej, zaw sze  nie więcej jak o k roków  kilkaset od go­
ścińca.

U |echawszy parę mil litewskich, jakież widowisko za­
trzymało go raptownie .  Leżał koń zdechły, a przy nim spie­
szny jeździec , porządnie ubrany ,  który załamywał ręce, 
gtośno p łakał ,  i lak był zatopiony w swoim frasunku, że 
nie spostrzegł zbliżającego się wózka. Skołuba zawsze prze­
zorny, wstrzym ał konie, ale pomyśliwszy sobie, że to musi 
być jakiś rozb it  Stolowickiej porażki, lej samej barw y co i 
on  sam, odezw ał się głośno —  niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus, mości płakso!

Młodzieniec zadrzał na głos ludzki, odpowiedział jednak 
—  na wieki wieków, —  i obrócił g łow ę ku  Skołubie.

Skołuba parschnął ze śmiechu —  kłaniam waszeci m o­
ści Panie Szalny, a co WPan tu robisz?

—  Co robię Mości Panie Skolubo, co robię, oto trzeci 
dzień już w  gębie kaw ałka  chleba nie miałem. A oto koń
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mniej o d em n ie  w y trzym ały ,  p a d ł  jak  W P an  w idzisz  —  k o d  
p a ń s k i ,  na k tó rym  z b i tw y  u szed łem .

—  N o, n o ,  Mości C esław ie  B uń czuk iew iczu ,  Pan  Bóg 
n as  s p r o w a d z i ł  je d n e g o  do  d rug iego .  Twój P a n  wzięty , 
a ja na to posłany ,  by go o d szu kać .  C z te ry  oczy  lepiej wi! 
d z ą n i ż  d w a .  A że W P an  g łodny ,  napij się ty m czasem  wódki.  
Nie żałuj z ę b a ,  marny ch ieb  i szynkę. A jak  s ię  posilimy 
t r z e b a  s k ó r ę  z d jąć  z w a śc in e g o  konia. W  p ie rw szć j  kar­
czmie możemy za nią d o s tać  przynajm niej  sze ść  tynfów  i 
teg o  s z k o d a .  Ja  o d k ą d  żyję, je s zc ze  sze ląga  n ie  znalazłem  na  
d ro d z e .  Do W P a n a  P an ie  Ć e s ła w ie ,  i nadcbyliw szy  flaszę 
do  g a rd ła ,  o d d a ł  m u ją. A P a n  C esław  t ro chę  w yp iw szy ,  
p rzy p y ta ł  się do szynki.

Jak  się najedli,  a  co, o d e z w a ł  się S ko łu b a ,  p rzy zn a j  się 
mój C e s ław e ń k u ,  że  jak  m nie p o z n a łe ś ,  s ta n ą łe m  tobie  j a k  
A nioł p r z y  śmierci. T e ra z  t r z e b a  nam się w z iąść  do  r o b o t y ; 
m y ś la ł e m ,  że  p a n u  m ojem u d o w io zę  to p u d ło  ze  ś r e b re m ,  
a le  nie, ro zm yśli łem  się, że bezp ieczn ić j  je  zakopać ,  a w  s w o ­
jej p o rze  od szu kać .  W P an  m asz ryde l ,  ko pże  mi jam ę  p od  
tym  jes ionem , a ja  się w e z m ę  do  zdjęcia skóry , bo  ja n a  to 
m a js te r .

Z aczę ła  się ro b o ta ,  i t rz eb a  w y z n a ć ,  że C e s ła w ,  choć  
S za lny ,  w z ią ł  s ię  do  nićj rześko . Jam a się w ykopała ,  sk ó ra  
s ię  zd ję ła .  S k o lub a  rzu c i ł  sk ó rę  na w ó z ek ,  a łu b ia n e  p u d ło  
spu śc i l i  w  jam ę, k tó r ą  z iem ią zasypali,  a koby linę  ze  sk ó ry  
o d a r t ą  zaw lek li  na z a sy p a n ą  św ieżo  ziemię. Po cz e m  o d e ­
z w a ł  się S k o łu b a ,  rzu ca jąc  ry d e l  o p od a l  od s ieb ie  —  te raz  
on  nam  nie po trzebny ,  daj Boże, ż eb y  p o czc iw y  człowiek go 
znalaz ł.  A ty C e s ła w e ń k u ,  z rzu ć  z s ieb ie  sw o ją  k a p o tę  n ieco  
z a  w y k w in tn ą  i sza b lę ,  bo nam  tu n ie  b ro n ią  w ojow ać .  
1 bó ty  sw o je  zzuj b e z  cerem o n ii ,  a  nałóż na nogi chodaki,  
nie w s ty d ź  się, bo to dla c ieb ie  nie now alia ,  czy  ra z  w  nich 
ch o d z i łe ś  na  b e k a sy  z P a n e m  W o js k im ,  i z X ięd ze m  N ow a- 
chockim , i b rn ą ł e ś  po n a szy ch  b ło tach. Oto m asz  i d r u g ą  
s ie rm ięgę ,  b ez  czapki się obędz iesz ,  bo  u  mnie d rug ić j  niema. 
A  w sz y s tk ie  sw o je  u b io ry  t r z e b a  g dz ie  w  g ę s tw in ę  rzu c ić  
n a  szczęśc ie  k om u  do b rem u .  Bo nam  nie" k ie rm a sz o w a ć  
m iędzy  pan ienkam i.  Mój p a n  z J W . Bielakiem poszli w  św ia t ,  
a  tw ój g d z ie ś  w  sieci, ale  ja go z nićj w y p lą c z ę ,  ch y b a  że 
si ni-0 *jazy w am  S k o lu b ą .  Ś r e b r a  mojego P a n a  c u d ze m u  
Król**1̂  A ta b e c z k a  m iodu  wiele  nam pomoże, ona
a k to  • 3 K? zim ierza Pam ięta .  Byłeś jćj s z k la n k ę  w ypił ,  
zaręcza*  p o w ,e  »n iech  b ę d z ie  p o ch w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s11 
T e ra z  H ■ Ż °  n iew yraźnie od p o w iesz  „na  w iek i  w ie k ó w .11 
mv na ‘l * my ta m ' § dzie  natn nocleg  w y p a d a ,  a  jak  s t a n ie -  

y •m, n a  W P a n a  zd a m  konie, a sam  się w y su n ę  pie-
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chot ą  na wielki  t r a k t ,  z d w o m a  uszami  i j ednym języki em.  
A ju t ro  p r zed  zachodem  s łońca,  da  Bóg doczekać ,  s t an iemy  
na  noc leg  w Bor tn i cach ,  i za jedz iemy pros to  do  ka rczmy .  
A w k ró t c e  po nas do  do m u  zaj adą  nasi  pod  d o b r ą  s t rażą.  
Pamiętaj  Ces ł aweńku ,  że to o twojego Pana chodzi ,  o twoją  
skórę .  Czy bę dz i e my  się smucić,  czy  wesel i ć ,  to nam w  ni- 
czóm położenia  nie odmieni .  Nam myś leć  tylko o tein t r z eba ,  
j a k b y  twojego pana  wyb awić .

—  Myśl sobi e  W p a n  pani e  S k o ł ub o ,  bo już ja myś l eć  
nie umiem.  A czy mnie pow ie sz  k so b i e ,  czy ods i ebie ,  zro­
bię  j ak  każesz.

 ̂ —  Pamię t a j że ,  od p r zą g ł e m  kon ie ,  ż e b y  je  na po i ć ,  t e r az  
W p a n  je zaprzęgni j .  —  O tak,  d o b rz e  się b i e r zesz ,  aż miło, 
■widzę, że  chociażeś  sza tnym,  do fu r ma ńs t wa  masz  zda tność .  
Będz i esz  t edy  powozi ł ,  a j a  s i ądę  na wóz ku .  Waszec i  od ­
dam  lice,  a w as ze ć  mi o dd a sz  język.  Żebyś  nic nie gadał ,  
j ak  kogo s p o t ka sz ,  bo  s ł uck iego  pasa  sob ie  n ie  w ygadasz ,  
a  s t ryczka j ak  najprędzćj .  Bo j ak  nas,  b r oń  Boże, poznają ,  
b ez  ceremoni i  powieszą ,  do  tego w cześn i e  się p r zygo tu j .

—  Ja  mam się odzywać  p r z e d  ludźmi ,  ja  ich się t e r az  
t a k  o b a w ia m ,  że t rzy dni  nie  j a d ł e m ,  żeby się z nimi n ie  
spo tkać .  Żeby  nie Wpana  łaska,  to um ar łbym z g łodu .  A w o l ę  
u m r z e ć  z g ło d u ,  niż na szubienicy.

—  S ta r a jmy  się żyć ,  ruszai ,  a powoli .
I t ak pod s t e r e m  b a c zn e go  Skoluby,  m łody  Bunczuk ie -  

w icz  pow oz i ł  w ó z e k ,  a le  lakierni k r ę t an inam i ,  że to by ły  
w y t w o r y  woźn iczego  kunsztu .

W ę d ro w a l i  w  mi l czen iu ,  p r z e r y w a n e m  n i ek i ed y  w y r a ­
zami  —  „kso b i e ,  od s i ebi e ,  a ba t e m -ż e  n a r ę c z n e g o 1' —  k t ó ­
r e  częs to wych odz i ł y  z us t  Skołuby .  Czasem spotykal i  w ę ­
gl ar zy  lub s i ab rów ,  każde  t a ko w e  spo tkan i e  na  chwi lę  p r zy -  
najmniój  p r ze r aża ło  Sz a t ne g o ,  ale Sk o ł u ba  z k a ż d y m ,  choć  
p a r ę  s ł ó w  zamieni ł .  Cz ęs t ow a ł  ich t abaką  i o f i a rowa ł  l a rg  
na  kobyl ą  sk ó r ę ,  a  najczęściej  pyta ł  o d rogę  do mie j s c ,  do 
k tó rych  ani myś l a ł  d ąż y ć ,  lubo lepiój znał  d rogę  od n ichże 
samych .  A że się ciągle t ł ómaczył  na r zecz em r u s k o - l i t e w -  
s k i e m ,  nik t  się domyś l eć  nie móg ł ,  że  mówi  z sz l achci cem.  
T ak  t e dy  przybyl i  na j edno  miejsce,  gdzi e  by ły  jeszcze s zczą ­
tki  pieca,  gdz i e  p r zed  laty kora  b r z o zo w a  w  gęs ty  p łyn  się 
de s ty l l ow a ła .  S k o ł u b a  kaza ł  się za t rzymać ,  w  koło się obej­
r z a ł  i w y s k o cz y w s z y  z w ó z k a ,  C es ł a w eń ku  p o w ie d z i a ł ,  j e ­
s t e m  w  domu,  chociaż wcześn ie ,  j e d n a k  tu noc ow ać  b ęd z i e ­
my.  Ja  pójdę p r z ed  k oń m i ,  a  w a ś ć  za mną  nog a  za  nogą,  
bo  tu  mamy  p rz e b y ć  gę s t w i ny  niepospoli te.

I w  samćj  rz eczy,  chociaż z n i ema łym t ru dem ,  p r z e p r o ­
wa dz i ł  j e d n a k  e k w ip a ż ,  aż n a  miejsce  o d k r y t e ,  ma j ące  kil-
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k a d z ie s ią t  łokci  w z d ł u ż ,  ty leż  w  s z e r z ,  a  z e w s z ą d  o t o c z o n e  
g ę s t w i n ą  l e d w o  że  n i e p r z e b y t ą ...............

Tam rozkładają się  na nocleg. Skołuba zostawia Ce-  
sława przy wózku, a sam idzie ze  skórą do karczmy  
na zwiady. Cesia w sp ętaw szy  konie ,  rozkłada ogień, 
a potem przybiera się do jadła. Powoli zaczyna mu się  
smutno robić, rozmaite trapiące myśli obsiadają mu g ło­
wę; w końcu nie jest w  stanie utrzymać się od płaczu.

  K ie d y  S k o t u b a  p o w r ó c i ł  d o  t o w a r z y s z a  p o d r ó ż y ,
* n i e m a łe m  z a d z iw ie n ie m  z a s t a ł  g o  s i e d z ą c y m  p rz v  o g n i s k u  
a  p ł a c z ą c y m  j a k  b ó b r ,  1

D o b r y  w i e c z ó r  W p a n u ,  M o sp an ie  S z a tn y .  D o b r e  no* 
w in y ,  s k ó r a  s ię  p r z e d a ł a ,  o to  d o s t a l i ś m y  za n ią  s p o r y  w o ­
r e c z e k  m ie d z i a k ó w ,  j e s t  i ty tu n ik ,  i n a w e t  g o ś c iń c a  p r z y n o ­
s z ę  d la  W p a o a  lu le c z k ę .  J u t r o  b ę d z i e m y  w  B o r tn ic a c h  
i t a m  z je d z i e m y  s ię  z k o m e n d ą  p r o w a d z ą c ą  j e ń c ó w .  W s z y ­
s tk o ,  o c z e m  w c z o r a j  w i e d z i a ł e m ,  d z iś  s ię  p o t w i e r d z a .  A j u ­
t r o  a lb o  k a p u c y n ,  a lb o  S t a r o s t a ,  c zy  ż e b y  s ię  ja śn ió j  w y t łó -  
m a c z y t ,  a lb o  u w o l n i m y  p a n a  W o js k ie g o ,  a lb o  b ę d z i e m y
WISIdCł

—  N a jp r ę d z ó j  b ę d z i e m y  w is ie ć .
—  J e ż e l i  t a k  s ię  s t a n ie ,  to  p rz y n a jm n ić j  w  d o b r ó j  k o m ­

p a n i i ,  w s z a k  l u d z i e  m ó w i ą ,  że  c y g a n  d la  k o m p a n i i  d a ł  s ię  
p o w ie s i ć .  A W p a n  p ła c z e s z ,  a t  w s ty d z i łb y ś  s ię  t a k i e g o  b a b -  
s l w a  p a n i e  C e s l a w ie ,  co  łz y  k o m u  d o b r e g o  p o r a d z ą .

P o r a d z ą I  ap i  łzy ,  ani  n ic  n a m  n ie  p o r a d z i ,  o b a -  

o j y s z u b i e m ć y . 26 W czesn ,Ó J ' 0 P ó ź n ' e j , n ie  w y k r ę c i m y  s ię

9 °  s ‘9 z  W p a n e m  s i a ł o ?  —  p f e l  —  o p a m ię ta j  s ię  
C e s ł a w e n k u !  T o ć  to  d o  s z u b i e n i c y  j e s z c z e  d a le k o ,  a  g d y ­
b y  m n ie  n a w e t  d o  n ić j  c ią g n io n o ,  i w  t a k im  r a z i e  w s t y d z i ł ­
b y m  s ię  p ł a k a ć .
, . W p a n  s z c z ę ś l iw y ,  p a n ie  S k o ł u b o ,  że ci b i e d a
o p ie c  n ie  m oże .  A  ja  j ą  lak  c z u j ę ,  t a k  c z u j ę ,  że  t e g o  o p o -  
i e L z ie c  n a w e t  n ie  m o g ę ,  ty lk o  p l ą c z ę  n a d  s o b ą  z ż a lu .  A c h  

mU v  Ja u '  ? y w o c ie  m a c i e r z y ń s k i m  n ie  z a ś n i e d z i a ł .
Nie  b lu ź ń  C e s ł a w e ń k u  i n ie  n a r z e k a j ,  ze  c ię  B óg  je -  

g n a i  Źyc.iu z a c h ° w u j e ,  a  j e ż e l i  ci ź le  z n i e m ,  p r z e ż e -
p r o s  8 ° > ż e b y  b *ło  le P iói-

ia  w  S i X L ’ - ' ^ J 3 D' g d y  m o d : ić  si<? n ie  b ę d ę .  W s z a k ż e  to  
żem  i f a rz e  P r z e d  w ie lk im  o ł t a r z e m  le ż a ł e m  k rz y -
W n a n  w  c o ' ^  “  S' ę  n a  i n t e n cyh  n a s  w s z y s tk i c h .  A  p a t r zw p a n ,  w  co  to  m y  SIę n a z a ju t r z  o b ró c il i .

P rzegląd  Poznański —  v .
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  Oto mi gracz, teraz prelensya do Pana Boga, że nie
stanął na zawołanie, że się odrobinkę pomodlił, już w szyst­
ko ma iść jak z kłębka. A święci Pańscy i dłużój i lepiej 
się od nas modlili, a jedDak czy to takie biedy jak nasze 
Pan Bóg na nich dopuszczał. Obacz Wpan w  Stoupeach o- 
braz Śtego Onufrego, to był królewicz przecie , a kilkadzie­
siąt lat na puszczy się męczył i takich jak my w ędzonek nie 
zjadał.  Albo Jozafat, pan całą gębą ,  bo któż u nas Kunce­
wiczów nie zna, a jednak jak go kijmi okładano. To pan 
Bóg ich dotykał, a takich durniów  jak my miałby żałować I 
Wstydziłbyś się narzekać.

—  Czy to każdy taki, jak W pan panie Skołubo. W panu 
czy dobrze, czy źle, to wszystko jedno.

—  Jużci nie jedno. Wolę w Niebowszczyznie na mo­
jej pościólce się w yspać ,  niż pod lipą w assysteDcyi kom a­
rów . Wolę zające gonić, niż samemu być gonionym. Ale 
co Bóg d a je ,  to przyjmuję bez szemrania, a nigdy mu się 
nie naprzykrzam , żeby odemnie biedę oddalał,  ale żeby mi 
nie odbierał siły i męzlwa do jej znoszenia, bo nam konie­
cznie biedować trzeba. Chłop, jak pańszczyznę odbędzie, 
ma święty pokój. Żyd, choć cały tydzień szw ęda  się jak 
czart w wodzie święconćj,  ale w  szabas wylęga się. Toż 
i Niemiec. Ale szlachcic ciągle bieduje, a dla czego? —  bo 
szlachcic. A jednak za wszystkie maślacze i piernaty całe­
go świata mojego szlachectwa nie oddam. Wszakże to my 
chudopachołki,  a czy by nam przystało leżeć do góry brzu­
chem. Ej nie ciągnij mnie za język ,  żebym czasem W panu 
nie powiedział,  żeś głupi. Jemu się bieda już naprzykrzyła. 
A Xiążę Panie Kochanku, jaki pan ,  a czy on siedzi spokoj­
nie w  Nieświeżu? Tłucze się jak cygan po calem Podgórzu. 
Jem u świst kul muzyką, a szablą spisę wytrącać, tańce. Toż 
samo i innym magnatom. Nie wymyślaj C esławeńku, bo to 
nie p ięknie, nie po szlachecku. Wszak W aszeć nie z neofi­
tów, żeby tchórzyć. A potem wiesz co? —  jak bieda do­
kuczy, to tern się pocieszyć można, że z kolei przyjdzie i do­
b r e ;  ale nuż się dobre naprzykrzy, jak sobie wtenczas po­
radz ić?

—  Niby to się kiedy naprzykrzy d o b re?
—  I bardzo, i bardzo  Cesławeńku. A Jan Kaźmierz, o 

którym starzy rozpraw ia ją ,  co o nim nasłuchali się od ojców 
swoich. On k ró low ał w  Litwie, w  Koronie i w  Szwecyi. 
Możesz m iarkować, jakie z tego wszystkiego płynęły boga­
ctwa. Otóż to wszystko tak mu na koniec obrzydło ,  że aż 
b e rna rdynem  zos ta ł ,  i gdzieś tam za górami po kweście cho­
dził. W yśpim się Mości p an ie ,  teraz pomodlimy się Bogu, 
żeby nam  się udało uchwycić pana Wojskiego.



—  Aj panie 'Skołubo , żeby nam to Bóg dał. Ja nad so­
bą często płaczę, ale częściój jeszcze nad moim panem. Co 
bo to za kochany pani Wszak ja z małego u niego służę. 
On mnie kazał wyuczyó czytać i pisać, on o niczem tyle nie 
myślał,  ile żeby ze mnie zrobić człowieka. Jabym w szys tką  
k re w  moją dał z siebie dla niego wytoczyć. On w art  tego. 
Co to za rzadkie serce. Żeby jeszcze takiego pana pan  Bóg 
me ratował, to chybaby w  nim nie było  sp raw ied liw ośc i . . .

 No panie Cesławie, już słońce dawno zaszło, od­
mówimy godzinki do Niepokalanego Poczęcia na cześć Naj­
świętszej Panny, orędowniczki naszego szlachectwa, a potem 
fajkę w pysk i spać. Wpan, jak w id zę ,  już wieczerzał, a i 
jam swoje odbył w karczmie. P rzedaw szy  żydowi skórę 
za sześć tynfów, porękawicznego dostałem porządny trak ta­
m ent —  k w a te rk ę  wódki, misę jajecznicy, i cztery dzwonka 
szczupaka, po żydowsku nadzianego cebulą i pieprzykiem, 
nie wspominając o piwie. Czegóż więcćj potrzeba poczci­
w e m u  człowiekowi. No Mości Szatny: „Zacznijcie w argi 
nasze chwalić Pannę św ię tą ,  —  zacznijcie opowiadać cześć 
jej n iepo ję tą ,“ w tórzył pan Cesław. Z łona pustyni podnio­
sły się glosy do tronu Przedwiecznego. Skołuba, który przez 
zbytnią ostrożność dotąd cicho mówił,  na cały glos intono­
w ał  pieśń do Matki Boskićj. Ani mu przez myśl przeszło, 
by obcując z niebem, jakićjkolwiek ostrożności miał używać 
przez bojażń ludzi. Wiara była wtenczas tak silną, że przed 
jej potęgą wszelka niknęła obawa. Ztąd pomimowolnie u na­
szych ojców weszło w obyczaj, głośno się modlić. Zatopieni 
w  modlitwie nie oglądali się naokoło. Ta modlitwa głośna, 
była, że tak powiem, machinalnem zaproszeniem całego P rzy­
rodzenia, by się łączyło do przewodzącego głosu, ażeby chwa­
lić Pana nad Pany. Łatwo to pojmie każdy, kto rozpamię­
tyw ał psalm 148, codziennie powtarzany od tych wszystkich, 
co mają w e zwyczaju modlić się z Rubryceili —  Laudale  
dominum de coelis,  laudate eum in excelsis. A dalej —  
Monies et omnes colles, ligna fructifera  et omnes cedri. Be- 
stiae et unie er s a pecora, serpentes et volucres pennatae, etc. 
Półmędrek z politowaniem zapyta , jak można zapraszać do 
modlitwy istoty bez duszy, a nawet bez czucia, ale p raw dzi­
w y chrześcianin więcej i gruntowniej się ulituje nad tymi 
n ieszczęsnymi, co zdołali zatłumić w sobie zmysł religijny.

Skołuba spotyka się potćm z rozbitym oddziałem  
Konfederaków; ci przy nim żyda wieszają. Ich naczel­
nik, klory  ma przysłowie „rozstąp się ziemio Mocium 
panie“  obiecuje na niego czekać. Wojskiego i innych
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j e ń c ó w  ła tw o  S ko łuba  odszuku je ,  s ta rym  miodem  upaja  
straż, uwalnia kilkudziesiąt K onfederaków . W szyscy  ra ­
zem  do  oddziału  w lesie roz lokow anego  spieszą.

W  tej części powieści co chwila p rzychodz i na  m yśl 
P a n  Tadeusz.

Wojski i inni Konfederaci rozp ie rzcha ją  się po d o ­
mach. Wojski,  k tó ry  ja k  g d y b y  już nie należał do  świata 
(w r z e c z y  sam ej tak  on jest, aż do końca pow ieści o d e r ­
w a n y  od  r ze czy  ziemskich, że nas  ludzi za ję tych  s p ra w a ­
mi doczesnem i i p rzyzw ycza jonem i w k lasz to rze  ty lko  
widzieć w zo ry  zap rzan ia  się siebie, m ęczą  p raw ie  te w nim 
a l te rn a ty w y  ro z p a c z y  po tłum ionej i rezygnacyi) ,  u rz ą d z a  
sw oje  in te resa  n iby  p rze d  śm ierc ią  i za b raw szy  na  b ry k ę  
S k o łu b ę  i Cesława, w y p ra w ia  się do  W arszaw y ,  żeby  się 
z tam tąd  do  k o n fede racy i  dostać. P od róż  w y d a je  nam 
się  ciężko opisana. W  W arszaw ie  na s a m y m  w stęp ie  za­
chodz i W ojski do kościoła, tam widzi Zofią o toczoną  bla­
sk iem  św ia tow ym  i w duchu  ostatni raz  j ą  żegna. W a r ­
s z a w a  pijana zb y tk iem  bo le sn e  w rażen ie  na  p rz y b y sz u  
ro b i ;  uwagi, jak ich  sob ie  wtćm  miejscu p isarz nad sz a ­
le ń s tw em  klass w yższych  w  n a ro d z ie  chy lącym  się do 
u p a d k u  p o zw a la ,  s ą  s łuszne. Michał nam yśla  się, czy  
n ie  w s tąp ić  do  brata . „Nie, mów’i do  siebie, s tanę  mu 
się  ty lko po w o d em  do zgryzoty'* i w sz lachetny  sposób  
i jego  w  se rcu  żegna. P rz y p ad k ie m  na ulicy sp o ty k a  
W azg irda ,  k tó ry  p r z y b y ł  skrycie ,  żeby  d o rę c z y ć  królowi 
p o z e w  od konfederacy i.  Z uc iechą  witają się dwaj d a ­
wni to w arz y sze  i Michał się d o ręczen ia  pozw u n a p ie ra  
i podejm uje .  Tu za cz y n a  się  zaw ód  aw antu rn iczy  W oj­
sk ieg o ;  au to r  daje mu rolę d e s p e ra ta  z m iłości,  która 
źle p rzy s ta je  do je g o  silnej i poważnej daw nie jszej  postawy.

W  ogrodzie  Saskim p o ds łuchu ją  Michał i W azgird  
ckliwej ro zm o w y  złotej m łodz ieży ; rozm ow a je s t  n ie p o ­
trze b n ie  d łu g a ,  bo  w takich  rzeczach  rozkoszow ać się 
n ie  wolno, z tem w szys tk iem  z niej dow iadu ją  się nasi 
konfederac i  o położeniu Zofii n a  dw orze ,  i że się w niój 
k ocha  X. P o d k o m o rz y  K oronny, b r a t  króla. Michał w y -  
se ła  W a zg i rd a  do  Zofii z p ierścionkiem, k tó ry m  się z nią
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za ręczył .  Wazg i rd idzie i rozmawia  z Zofiją;  p r z e r y w a  
im p rzyjście X. Podko morz ego ,  k tó reg o  poufałość Zofija 
z d u m ą  odpycha.

Dopiero w tej chwili w ys tę pu je  na  sc en ę  krół  Stani­
sław. Król po  nabożeńs twie ,  na  krużganku  (?) u fa r v  
odb ie ra  suppl iki ,  k tó ry ch  nie czyta.  Wojski p rz y  tój 
sposobnośc i  po ze w  mu oddaje.  Król wra ca  do zamku,  
i p rzechodz i  p r ze z  g a r d e r o b ę  pe łn ą  dworaków.

Było we zwyczaju,  że każdy obywatel  zp rowincy i ,  po 
przyjezdzie szedł  do garderoby,  pewnym będąc ,  że tam znaj.  
dzie znajomych i zaciągnie wiadomości mu potrzebnych.  Ga­
b ine t ,  gdzie król się przebierał ,  był  przedzielony od gardę-  
roby  małym pokojem. Ale kiedy szlachta w  garderobie się 
ro zgada ,  czasem taki szmer  powstaje,  że w gabinecie kró­
lewskim słyszeć siebie nie można. Na ten czas szambelan 
dzienny wychodzi  do garde roby i zaczyna potrząsać chustką 
nad klatką z kanarkami przy oknie wiszącą,  mówiąc:  — 
a cicho kanarki ,  tak hałasujecie,  że królowi przeszkadzacie 
czytać Supliki ,  jemu podane.  —  Szlachta na jakiś czas uci­
chnie,  ale to me na długo. Czasem szambelan w je d n y m  po­
ranku  pięć i sześć razy wychodzi z admonicyą do kanarków.

Kiedy król przechodzi ł  przez ga rde robę ,  wszystkie gloi 
wy  czy ogolone,  czy ufryzowane,  ledwie że nie do samej 
ziemi się pochyliły. Każdy z upragnieniem oczekiwał  z ust 
jego, chociażby j ednego słówka , a to słówko,  jakkolwiek obo- 

.?.. n“* ° óc zą ce mi  się kommentarzami rozchodziło sie
P° w  I m 7 J JaCr 0^ h lZCZf  'iweg°  męża’ k ló ry J'e otrzymał.W dniu tym król  był  nadzwyczaj  wesoły,  bo kurye r  z za­
granicy przywiózł  mu listy, których z niecierpliwością ocze- 
kiwał.  Jeden by ł  od pani Geoffrin, napełniony plotkami 
Wersalskiemi ,  drugi  od innej znakomitćj damy,  której nie­
gdyś serce wyłącznie posiadał ,  a do którćj nie p rzestawał  
romansowych listów pisywać. Trzeci od Corticellego agenta 
swojego w Rzymie,  który mu donosił ,  że kilka obrazów'  naj- 
pierwszych mistrzów szkoły włoskićj i kilka kameów wieku  
t e ry k le sa ,  nabył dla mego za sześć tysięcy czerw, złotych 
oa jakiegoś cavaliere Antonini,  i że król znany w całej Eu- 
t e n ' n J j f  no|p , e rwszego znawcę sztuk pięknych,  ,ak obaczy
S d V v m l . ’ Pr.'?™ S'ę'Je Za bezcen So dosta ł ,  i ze ni- 
nie bvł 1  i pomyślnego t a rgu,  gdyby Antoniniemu 
a dla j e o n 16 wyrobić od króla gwiazdę Sw.  Stanisława,  
Woltera H . f yna kaDom<? Warmińską.  Czwar ty list był  od 
wprowadzi ł !  0Wany z Ferney- Ten list w  zachwycenie króla
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W o lte r  n a z y w a ł  S tanis ława Salom onem  północy , i 
ż a r tow ał z P o laków  ja k o  z pijaków  i barba rzyńców .

Nie rozum iem y, d la  czego  au to r  zm yślił  list W oltera 
do  króla, k ie d y  m ó g ł  w  je g o  k o r re s p o n d e n c y i  p ra w d z i­
w y  jaki w ybrać .

Król u b ie ra  się ś ró d  licznie z e b ra n e g o  g ro n a  poufa­
łych. S ą  tam i X aw ery  Branicki i Krasicki i T re m b e ck i  
i Bacciarelli.  Branicki p rzy ta cz a  p rze p o w ied n ią  sob ie  p rzez  
S chópfera  w  Lipsku zrob ioną ,  p rz e p o w ie d n ią  za  k tó re j  
a u ten ty c zn o ść  z a rę c z a  a u to r ;  inni w szyscy  p ra w ią  w ie l­
k ie  pospoli tości;  n a w e t  w s łow ach  Krasickiego i T re m b e ­
ck iego  nie ma dowcipu. T rem beck i z w rac a  się do  dz ie ­
jó w  swoich m iłostek  w e  F ra n c y i ,  m ięd zy  innemi m ó w i :  
„Było nas  t rzech  w Cirey, ja, m a rg r .  de  Saint L am ber t ,  ko ­
ch a n ek  uw ieńczony  pani D ucha te le t ,  i Y olta ire ,  k tó ry  
asp iro w a ł  b y  go o dsądz ić .*1 Om ylił  s ię  autor, Yoltaire 
n ie  b y ł  ry w a le m  S a in t-L am berta ,  k tó ry  później d o p ie ro  
w p a d ł  w łaski pani Duchatelet.  D ro b n y  to szczegół,  a le 
tam  gdzie  c a ły  ko lo ry t  od  d ro b iazg ó w  zależy, m a m y  
p raw o  w y m ag a ć  popraw ności .

Rozm ow ę w  gabinec ie  k ró lew skim  p r z e ry w a  o d cz y ­
tanie zna lez ionego  p rzez  S zam b e la n a  m ię d zy  suplikami 
p o z w u  konfederack iego . Stanis ław  ciska się ja k  każdy  
s ła b y  człowiek. S zuka ją  w W arszaw ie ,  kto  d o rę c z y ł  po­
zew, w p a d a ją  n a  ś lad ,  ale im się nie uda je  schw y tać  
zuchw ałego .

Tu p rzenos i  n a s  au to r  do  C z ęs to ch o w y  i k reśl i  osta­
tni o b ra z  konfederacy i.  Najciężej m alow ać ro zp rzę żen ie  
i zn iechęcenie ,  to też opow iadan ie  p ró ż n y c h  w ysileń  Ka­
zimierza Puław sk iego , k tó reg o  śm ia ła  p o s ta ć  nie j e s t  do  
p o z n a n ia  w  powieści, ciężko się i p o n u ro  ciągnie. W p r o ­
w a d z a ją c  k o n fe d e ra c y ją  b a r s k ą  na w idow nią ,  t r ze b a  r a ­
czej b y ło  u c h w y c ić  c h w i lę , k ied y  w niej je sz c z e  w szys tko  
życiem i nad z ie ją  wrzało . O Xięciu Radziwille Pan ie  ko­
c h a n k u ,  k tó ry  nie pokazał  się wielkim graczem  do korda, 
m a ło  co s ły s z y m y ;  od zawiązania kon fede racy i znika nam  
p raw ie  z oczu. Z rob im y  naw iasem  u w ag ę ,  że sposób  w jak i
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a u to r  a n e g d o tę  o W ie lh o rs k im  i o  X. D o łh o ru k im  o p o  
w iada ,  p r z y k r e  m us i r o b ić  w ra ż e n ie .

W  u s t ę p ie  o n ie p o w o d z e n i a c h  k o n fe d e r a c y i ,  ś r ó d  b e z ­
b a r w n e j  g a d a n in y  z n a le ź l i ś m y  i d o b r e  r z e c z y ,  n a p r z y k ł a d :

P o łożen ie  Pana P u ła w s k ie g o  było  ro z p a cz l iw e .....................
J e d n a k  nie  w id ać  by ło  po nim rozp aczy .  O w szem  nie 

p rz e s ta w a ł  m iędzy  swoim i w zn iecać  n adz ie i ,  którój sam  nie 
p o d z ie la ł   D o św iadczen ie  nas  n a u c za  i to poc ieszać  po­
w inn o  w szystk ich ,  co są  sk łonni ro z p a c z a ć ,  źe tylko m ie rn e  
n ieszczęśc ia  d a ją  się c zu ć  g w a łto w n ie .  C iek aw ąb y  by ła  s t a ­
tystyka s p r a w ie d l iw a  w szy s tk ich  sam o b ó js tw ,  a sam obó js tw o  
w y ją w sz y  z u p e łne go  ob łąk an ia  u m y s łu ,  je s t  n a jw y ż sz em  w y ­
ra żen iem  ro z p a czy .............. T aka  s ta ty s ty ka  p rze k o n a łab y ,  że
n ig dy  rzecz y w is te  n ie szczę śc ie ,  n ieszczęśc ie  w  całój rozcią­
głości tego w y ra z u ,  nie by ło  p o w o d e m  do  tój zb rodn i .  Ale 
ja k ie ś  u p o k o rz e n ie  miłości w łasnój,  jak iś  u p a d e k  for tuny , j a ­
k ie ś  n ie p o w o d zen ie  w  sk łon no śc iach  s e r c a ,  zg o ła ,  o b a w a  
sk u tk ó w  n ieszczęśc ia  częs to  p o zo rn eg o ,  więcój niż sam o n ie ­
s z c z ę ś c ie ,  p rz y p ro w ad z i ły  s ł a b ą  d u sz ę  do  zniszczenia .  P r a ­
w d z iw e  n ieszczęście  nie tylko, że nie p ro w a d z i  do rozpaczy , 
ale  w y d o b y w a  n ies łychaną e n e rg ię ,  k tó ra  do tąd  b y ła  w  o łrę-  
tw ien iu .  W ie lk ie  n ieszczęście  oczyszcza  d u s z ę ,  jak  m ie rne  
ją  kazi. W ie lk ie  n ieszczęśc ie  jed n oczy  nas  z B ogiem , tak  
jak  m ie rn e  nas od niego o d w rac a .  Co ty lko je s t  m iernem , 
p o z io m ó m , nie je s t  g od n em  naszego  je s te s tw a .  I nic p r a ­
w d z iw sz e g o  n ad  to, co w y rz e k ł  j e d e n  wielki filozof po g ań ­
s k i ,  że Bóg lub i p a t r z e ć  na w a lk ę  sp ra w ie d l iw e g o  z niedolą .

W  p r z y p i s k u  c z y t a m y :
S p ó łe c z n a  filozofia pod ja k ą ś  b a r w ą  s p i r i tu a l iz m u , b ę ­

d ąc  rze c z y w iś c ie  m a te ry a ln ą ,  bo w y ra ż a  w ie k  teraźniejszy , 
lubiący w ie le  r o z p r a w ia ć ,  a n iepo k łada jący  w ia ry ,  tylko w  to, 
co życie może u p rzy je m n ić ,  nie je s t  tego  zdania .  O na n ie ­
p o w o d z e n ie  p o tę p i a ,  u t r z y m u ją c ,  że k o m u  nic się nie w ie ­
dz ie ,  ten  j e s t  b ez  poży tku  dla ludzkośc i  i n a  p o p a rc ie  tego  
tw ie r d z e n ia ,  kleci ru s z to w a n ie  d o ść  po zo rn y ch  ro zu m o w ań .  
J e d n a k  śm iem  z a p y ta ć ,  d la  czego  c zu jem y  w s t r ę t  p o m im o -  
w o ln y  od w szy s tk ich  u lu b ie ń c ó w  for tuuy , a p rz e c iw n ie  do ­
św ia d c z a m y  jak iego ś  p o c iąg u  do  ludzi lo sem  p o k rz y w d z o ­
n ych .  . . .

T e n  os ta tn i  u s t ę p  r a d z i l i b y ś m y ,  ż e b y  s a m  a u to r  d o b r z e  
ro z w a ż y ł .  W s z y s tk o ,  co  m ó w i  o n ie p o w o d z e n iu ,  r z e te l ­
n ie j s z e  j e s t ,  p r o s t s z e  i ja śn ie jsze ,  j a k  a fo r y z m  o  S p ra w ie ­
d l iw o śc i  Bożój, o  k tó r y m  ju ż  w s p o m n ie l i ś m y ,  i k t ó r y  się
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po dwakroć w przypiskach prawie w jednostajnych wy­
razach powtarza.

Konfederaci układają  w ypraw ę na porwanie króla, 
rozpacz jak zwykle do fałszywego ich kroku popycha. 
Z Łukawskim wybierają się Wojski, k tóry  tu dopiero za­
czyna być znajomą w historyi, choć niehistorycznie wysta­
wioną osobą, W azgird , Skołuba i Cesław. ' p r z e d  odja­
zdem wszyscy spowiedź odbywają. Wojski ma złą na­
dzieję, jem u w Listopadzie w'szvstkie się nieszczęścia wy­
darzyły, a to Listopad (dopiero tu tytuł powieści zrozu­
mieć można); bądź co bądź, jedzie do Warszawy.

W  W arszawie Zofija nalega na męża, żeby porzucił 
u rzęda  i miasto zepsute. Autor podaje nam tu długą 
rozmowę między mężem a żoną, rozmowę szczegółami 
zmysłowemi złego smaku przeplataną. Ludwik wykłada, 
że się chce senatoryi doczekać i potem niepotrzebnie, 
bo już dostatecznie wiemy jego zdanie, o religii rozprawia

Tok opowiadania staje się coraz cięższy w powieści, 
nawiasy i przypiski coraz się mnożą: dobre rzeczy  nie 
rzadko napotykamy, ale że nie w porę powiedziane, mniej 
na nas robią wrażenia.

Ludwik daje wieczór: zbiera się u niego kilkanaście 
osób z najlepszego Warszawskiego towarzystwa, z któ­
rych nie jednę , jak  Xiężnę Helenę Radzi willową, dobrze 
wszystkim znaną z opowiadań, z przyjemnością się tam 
rozpoznaje. Dwa szczegóły rażą nas w obrazie: beze- 
cny romans Cześnikowej Litewskiej, owej z dawniejszych 
czasów kasztelanowej Inflanckiej z X. W araginem , posłem 
Rossyjskim, i brzydkie  pochlebstwa dla obcych w ustach 
Trębeckiego. Dziwi nas względność autora dla Cześni­
kowej. Co się tyczy Trębeckiego, radzibyśm y wierzyć, 
że jego  słowa mają mu być  potępieniem.

Tej samej nocy konfederaci porywają króla.
Autor przeprow adza nas do karczmy pod Marymon- 

tem i jak  najniepotrzebniej bawi się opowiadaniem hi­
storyi rozpustnej Jewki i starego Kieścia. Takie obrazy 
zawsze są  n iedobre , takie szczegóły prawdziwi artyści 
wskazują tylko i w ty ł usuwają: autor nas z pew ną przy-
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j e m n o śc ią  n ad  niemi za trzym uje .  N ieprzyzw oic ie  r u b a ­
szny  ustęp  o Je w c e  opóźnia  tylko bliskie już rozwiązanie.

Do k a rc z m y  Jewki p rz y p ro w a d z a ją  konfederac i  króla.
Stanisław August był głośnym wyznawcą filozofii XYI1I 

wieku. Więcój dbał o szacunek Woltera, niż o przychylność 
własnych poddanych. Okazywał w strę t od wszystkich tych, 
co niezboczywszy ze staropolskiej pobożności,  nowym w yo­
brażeniom do siebie przystępu nie dawali. Otaczał siebie 
libertynami, wolnomyślącymi, rozpustnikami. A jednak przez 
tę sp rzeczność,  którą tajniki serca ludzkiego częstokroć Do­
kazują , nie tylko że nie był bezbożnym , ale naw et był skłon­
nym do tych wszystkich powierzchownych oznak, do tych 
wszystkich podrobnych p r a k ty k , ooby je  można nazw ać zda­
w k o w ą  monetą pobożności.

Sąd ten  zgadza s ię  zupe łn ie  z sąd em  M ickiewicza  
W k u rs ie  drugoletn im . Idźm y da le j :

Też sprzeczności okazyw ał i w  spraw ow aniu  rządów. 
P ierw szy rzu t  jego oka był zaw sze m ądry  i zbawienny, k a ż ­
da czynność następna była ledwo nie zaw sze  nikczemna. 
Ile razy zawakuje u rzą d ,  p ie rw sze jego oświadczenie by- 
wało za t a k im , co go i opinia pow szechua sądziła być 
najgodniejszym jego p ia s tow an ia , a w  końcu pow ierza  go 
jak iem uś zausznikowi, jakiemuś dw orakow i,  nieznanemu lub 
źle znanemu od narodu ,  ale popar tem u wstawieniem się ja ­
kiejś damy..............

Całkowity zaw ód tego króla był zagadką, nie trudną do 
rozwiązania —  on był lękliwego serca. O dw aga może p rze ­
ważyć n iedosta tek  wielu cnót,  ale wszystkie cnoty razem 
po łączona ,  nie są  zdolne zastąpić n iedostatek odwagi.

Lecz, jeżeli natura w  łem okazała się dla niego skąpą, 
czem  niezaprzeczone jego cnoty i przymioty po większćj czę­
śc i  na nieczynność lub naw et złą czynność w skazane  były, 
z drugiej s trony była dla niego rozrzu tną ,  w  tern zwłaszcza, 
co  na ludzi działać może. Dźwięk mowy czarujący, p ow ierz ­
chowność zachwycająca. —  Szlachcic prosty wcale nie d łu ­
giej p a ren te l i ,  a było w  nim coś tak królewskiego, coś tak 
majestatycznego, że najzajadlejszy jego nieprzyjaciel, zbliży­
w sz y  się ku  n iem u, nie mógł nie przyznać, że dla niego 
w  Polsce, oprócz tro n u ,  nie było właściwej posady. Ta je-
g °  postać na  pospólstwie szczególnie nadzwyczajne robiła 
w rażenie .  J J

Kuźma Kosiński zosta je  sam  z k ró le m ,  inni konfede­
raci j a d ą  szukać  tow arzyszy . Kuźmę k ró l  zaczep ia  i na­
w et z m m , t ro ch ę  n ie  w  p o r ę ,  rozbiera w ażność robio- 

Przegląd Poznański. — y  i 3
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n y c h  sob ie  zarzu tów . W  końcu  Kuźma p a d a  do  nóg  
k ro low i,  k tó ry  cz em p rę d ze j  po se ła  do W a rsz a w y ,  ż e b y  
S ta ros ta  W ieluńsk i ch o rą g ie w  k ró le w s k ą  p rzyp row adz i ł .  
L udw ik  z balu na  w ezw an ie  k ró la  p o sp ie sza ,  p r z y b y w a  
z c h o rą g w ią ,  n a c ie ra  n a  k o n fe d e ra tó w  i w łasn eg o  b ra ta  
do niewoli b ie rze .  K iedy  Michała p rz y p ro w a d z a ją  p rz e d  
k ró la ,  Ludwik, k tó ry  o niczem nie wiedział, m dleje . T e­
go  pow ik łan ia  po łożeń  m ożna b y ło  un iknąć ,  w  niczem  
n iezm nie jsza jąc  konieczności u jm ow ania  się za b ra te m  dla 
Ludwika. S ta ro s ta  ch c e  koniecznie  u ra tow ać  brata , król 
pom im o p o z o ro w  łaskaw ośc i  je s t  n ieub łagany .  W  S taro ­
śc ie  o b u d zą  się  ca ła  sz lac h e tn o ść  c h a r a k te ru ,  n ie p o m n y  
na  s ieb ie ,  z ry w a  z k ró le m ,  k tó re g o  słowam i u pokarza ,  
m yśl i  się n a w e t  do  ja w n e g o  gw ałtu  p o s u n ą ć  i tylko go 
w y ra ź n a  w o la  Michała w strzym uje .  W s z y sc y  opu sz cz a ją  
L udw ika  i s łu szn ie  w tern osam otn ien iu  pokazu je  autor,  
że  nie m a p rzy jaźn i tam, gdzie  ty lko  egoizm albo  p rz y ­
j e m n o ś ć  chwilowo ludzi łączy ,  gdz ie  relig ia  n ie u trw a la  
s to s u n k ó w  w ęz łem  obow iązku .

Michał spokojn ie  z p e w n e m  zadow oln ien iem  losu  sw o ­
je g o  oczekuje.

Rzecz d z iw na ,  on który  w  przyjaznych kolejach życia, 
nigdy się nie mógł oswobodzić od jakiegoś sm u tk u ,  od ja­
kichś melancholieznych zadumań, na k raw ędz i ostatniej n ie­
doli okazał zupe łną  odmianę w  powierzchowności swojćj. 
Został rap tow nie  przystępnym  dla tych niewinnych uciech, 
którem i człowiek robi się przyjemnym w  obcow aniu .  Często 
uśmiech niekłamanćj w eso łości pokazyw ał się na jego tw a­
rzy. A co dziwniejsza jeszcze, odmarszczone jego lica jakąś 
osobliwą pięknością rozjaśniały. . . .

Z p ra w d z iw ą  uc iec h ą  p rz y ta c z a m y  je sz c z e  to ,  co n a ­
stępuje .  N ies te ty  tak  u  nas  j e s t  częs ta  sp o so b n o ść  zastó- 
sow an ia  w y ra z ó w  autora ,  że je  k a ż d y  z podw ojonem  n a ­
tężen iem  rozw ażać  powinien.

Ledwo osadzonym został w więzieniu, zaraz podzielił swój 
czas, w ed le  porządku  s ta tecznego i w niczem go nie zmie­
nił. Porządek w  układzie  swojego czasu,  niestety tak k ró ­
tkiego, jest jedną  z główniejszych zapraw  cnotliwego życia. 
Człowiek, k tórego z góry czas jest rozmierzony, którego ka- 
da godzina ma swoje p rzeznaczenie ,  już daje p e w n ą  rękoj-
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mię bez p i e cz eń s t w a  dla tych,  co z nim o bc o w a ć  muszą .  Gdzie- 
tylko j e s t  pos ługa  dla l udzk oś c i ,  t am koniecznie  mus i  b yć  
n i e zmienny  porządek  w  użyciu czasu.  Bez t ego nie może  
być  mag i s t r a tury ,  wojska ,  szkoły.  Duch zakonny,  w  z g ro m a ­
dzeni ach  us i łujących p r ze c ho w a ć  doskona ło ść  żywo ta  ch r ze -  
ś c i ańsk iego ,  u t r zym uj e  się w  ścisłym s tó s un ku  z d ope łn i e ­
n iem reguły,  rozpo rządza j ącć j  szczególnie  rozmiar  czasu .  J e ­
żeli c z łowiek  wolny  od obowiązków,  k tó rym pod lega j ą  s zc ze ­
g ó ło w e  sp ó ł e c z e ń s t w a ,  nie umie  zamykać  swojego  czasu  
w  k lubach  jak i egoś  po rządku ,  może  być  człowiek iem dobrym,,  
p r z y j e m n y m ,  w sza kże  w  ważnych  i s t anowczych  okol iczno­
śc i ach  n i ep od obn a  mu zaufać.  Człowiek  n i ep o r ząd ny  jes t  
cz łowiek i em bez  cze r s twośc i  woli ,  b ez  wy t rwa ło śc i  w  p r z e d ­
s i ęwzi ęciach.  Może być  d o s t ę p n y m ,  n a w e t  dos t ępni ej s zym 
od innych,  d la  wszystk ich  w ys k ok ó w  za p a ł u ,  a le  zapał ,  nie 
mogąc  być  s t anem no rm a ln ym  cz łowieka ,  gdy  z na tu r y  s w o ­
jej rychło os tygać  zaczn i e ,  t enże s a m ,  k tóry w  począ tka ch  
z a w o d u  okazał  się c zy nn ym ,  dz i a ł a lnym,  mężny m,  gd y  l ada  
p rzec iwnośc i  z ag rożą ,  wszys tk i ch  p r ze r az i  najs romotnie j szym 
u pa d k i em  ducha .

Z b i e r a  s ię s ą d  n a  o b w i n i o n y c h ,  k ró l  o sob i ś c i e  n ib y  
za  nimi  p r z e m a w i a .  P r ó ż n a  k o m e d y a !  Z os t a j ą  sk az an i  
n a  śm ie r ć .  L u dw i k  p r z y c h o d z i  d o  w ięz i eni a  z o b a c z y ć  
Michał a ,  k t ó r y  go  t y lk o  z w y r a z a m i  mi łośc i  n a  u s t a c h  
p r z y jm u je ,  a  uc i ek a ć ,  s i ę  w z b ra n i a ,  w  w ie lk i e j  c zę śc i  p r z e z  
w y s o k i e  u s z a n o w a n i e  d l a  p r a w a .

Myś l imy ,  że  w o g ó l e  z a  m a ł o  d r a m a t y c z n o ś c i  w  o p o ­
wia da n iu  a u t o r a  L i s t o p a d a ,  p o c z y t u j e m y  m u  p rz e c i e ż  za 
z a s łu gę ,  że  p r z y  r o zw ią z an i u  p o w ie śc i  tam,  g d z i e  tak ł a ­
tw o  b y l o  o s c e n y  p o r u s z a j ą c e ,  d r o g a  do  w ie lk i ch o ś w i a d ­
c z e ń  i wie lk i ch  u c zu ć  l a k  u t ar t a ,  w s t r z e m ię ź l i w y m  s i ę  p o ­
kaza ł .  Zof ią  b a r d z o  s p r a w i e d l i w ie  w  chwi l ę  śm ie r c i  Mi­
c h a ł a  w  t y ł  u s u w a ,  w sza kż e  r az i  na s  to,  że  z  j e j  s t r o r v  
n i e  w idz im y  ż a d n e g o  z n a k u  w s p ó ł c z u c i a ,  l i tości  n a w e t  
d l a  d a w n e g o  n a r z e c z o n e g o .

N a  s t a ro ś c i e  z d a j e  s i ę  c i ą ż y ć  p r z e k l e ń s t w o .  A u to r  m ó w i :
J a k  ł a t wo  źle r o b i ć ,  j ak  t r u d n o  u sku t eczn i ć  zb aw ien ny  

zamiar I  Lada  obo ję tna  cz y n n o ść ,  l ada  s ł ówko  niebacznie  
r zucone  ud rę c z y ć  może  bl iźniego;  w ie l eż  to z ab iegów,  wie- 
ez usi lności  po t r ze b a  na t o ,  aby  m u  rzeczywi śc i e  pomodz ł  

g romna siła dana  jes t  c z łowiekowi  do  gnębi en ia  i nnyc h ;  
Szczęśl iwy u Boga,  k to  jej nigdy nie użył.  Święc i  pańscy
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go n aw ie dz aj ą ,  a n i o ł o w i e  piastują na ręk ach  s w o i c h , oni  mu 
p o d aj ą  z b a w i e n n e  m y ś l i ,  oni  p r ze d  nim u s u w a j ą  p r z e s z k o d y ,  
a jeże l i  n i e wi n n ie  c ie rp i ał ,  jeżel i  z d o ł a ł  b y ć  c i c hy m d o b ro ­
c z y ń c ą  g ł o ś n y c h  i z a w z i ę t y c h  n i epr zy jac ió ł ,  tern s a m e m  z o ­
s ta ł  naj wy ra zi st sz ym o br a ze m j e d y n e g o  i p r a w d z i w e g o  Boga.  
J e g o  pot ęga  staje  się  tak wi e lk ą ,  że  tylko w ł a s n a  s k r o m n o ś ć  
jćj g ra ni ce  p o ł o ż y ć  z d o ł a .  Taki ch  to l ud zi  Bóg  obi era  za  
n a r z ę d z i e  d o b r o c z y n n y c h  s w o i c h  w i d o k ó w .  Oni  b a l s am  leją 
na rany,  co je  p y c ha  i s a m o l u b s t w o  zadają l u d z k o ś c i .  Ja ­
k a ś  s i ła  l ec zą c a  jest ich ud/ . iałem.  Al e  tym,  co ludzi om i l e  
robili ,  r z a d ko  j es t  k i e d y  p o z w o l o n o  w y n a g r o d z i ć  to z ł e ,  k t ó ­
r e g o  sami  byl i  s p r a w c a m i .  Bo każda  d o b r o c ż y n n o ś ć  o  ty l e  
j e s t  ko rz ys t ną  dla o d b i e r a j ą c e g o ,  o i le  jest  otiarą o d  Boga  
b ł o g o s ł a w i o n ą ,  a B óg  nie przyjmuje  żadnej  ofiary z rąk z b r o ­
c zo n y c h  krwi ą lub ł za mi  istot na j e go  obr az  s t w o rz o ny c h .

P o p rz e s ta je m y  w y ją tk ó w ; nam noży liśm y  ich w ciągu 
rozb io ru  powieści, bo nam miło by ło  zw ra c a ć  uw agę na 
myśli takie j ę d r n e ,  takie n au c za ją ce ,  la k ą  w y lraw n o śe ią  
nacechow ane .

S tarośc ie  n ie u d a je  się b ra ta  od  śmierci w y b a w ić ;  
z ro z p a c z y  sam  m ocno  na zd row iu  zapada .  Michał zo­
sta je  s tracony .

Powoli p rzychodzi do  s iebie Ludw ik  i o d z y s k a w sz y  
siły, p o s ta n aw ia  w y n ie ś ć  się do  F rancy i.  Zofia c ieszy  
się na  tę podróż, już w szys tko  m ają  do drogi p rz y g o to ­
w a n e ,  już  im się znow u p rz y sz ło ść  uśm iecha ,  j e d n e g o  
r a z u  jakiś  n iep rzy jac ie l  p r z y s e la  Ludwikowi gaze tę  Fran­
c u z k ą ,  w  k tóre j j e s t  wzm ianka o nim, ja k  o b ra tobó jcy ,  
i L udw ik  do żyw ego  do tkn ię ty  w łe b  sob ie  strzela.

Je s t  je sz c z e  epilog, j a k  zw ykle  p rze d s taw ia ją cy  dal­
sze  losy  ak to rów  pow ieści w sp o só b  odczarow ujący .  D o­
w ia d u je m y  się, że Zofia os iad ła  w e W łoszech  i że W az- 
gird  zos ta ł mnichem. N ajlepszy  w  tym  ep ilogu  us tęp  o 
S zam b e la n ie  G inlowcie, k tó ry  idzie na d w ó r  P uław ski 
i t łóm aczy  p rze z  wiele  lat p o em at  Saint -  L am b er ta  „ c z te ­
r y  p o ry  r o k u ,“ k a ry k a tu ra  z g r a b n a ;  ale nam  się zdaje , 
że  nie te raz  p o ra  śm iać się z Puław. Mało na  to po ­
t r z e b a  odwagi.

Nie w szystk ie  o so b y  dz ia ła jące  wymieniliśmy, n ie p o ­
do b n a  by ło  ob jąć  w za k res  ro zb io ru  ta k ą  liczbę pos tac i  
m niej w ięcej szczęśliwie nakreś lonych .
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Z trzech  tom ów , trzeci, z a c z y n a ją c y  się na pow rocie  
W ojsk iego  do dom u po uw olnieniu  p rz e z  Sko łubę ,  je s t  
na js łabszy .  I w ly m tomie nie b ra k  paradoxow , szcze­
gólniej w przypiskach . P o w ra c a  n iechrześc iańsk ie  a fał­
sz y w e  w y o b ra ż e n ie ,  że k a ż d y  wielki cz łow iek  b y ł  p ię ­
k n y  f izycznie , w y o b ra ż e n ie ,  k tó re  b rzy d k ie  po ch leb s tw o  
z M ięszanin  Bejly  p rzypom ina .  Znowu au to r  jak iś  fata­
lizm, p o d  op ie k ą  teo ry i  ofiary  od d e  Maistre pożyczonej 
i w części ty lko p raw dziw ej,  ogłasza. Z ygm un ta  111. mieni 
gdzieś  bo d a j  na jw iększym  k ró lem  polskim. Tu pow iem  
d w a  słowa. Z ygm un t  III. n iezaw odn ie  nie b y ł  takim, j a ­
k im  go do ty c h cz aso w a  h is to rya  wystaw ia .  W  c h a rak te ­
r z e  swoim p rzedstaw ia !  w z ó r  sum iennośc i i cnoty, w sz a k ­
że rozum u  mu b rak o w a ło  i w  całej je g o  p o w ad z e  w ię­
cej znać  b ie rnośc i  j a k  siły. N a p o ty k a m y  w ciągu  t r z e ­
ciego  tomu n a  poch lebstw a dla ż y ją c y c h ,  k tó re  co naj­
mniej s ą  r z e c z ą  złego  smaku. P o ch le b s tw o  dla ro d z in y  
P o to ck ich  n a  s u ro w ą  n aganę  zasługuje. I m y  w olim y 
d u m ę  ro d o w ą  od ba łw ochw als tw a  p ien iędzy , w szakże  w y ­
żej od d u m y  rodow e j ,  s to ją  zasługi dla k ra ju  położone i 
p ó źn a  h is to rya  niemi ty lko w artość  nazwisk p róbuje .  P rz y -  
p ise k  o u p a d k u  praw dziw ej gawjędki w P o lsce  i o pe-  
d an te ry i  dz is ie jszych  ludzi w y ksz ta łconych  do le p sz y c h  
r z e c z y  liczymy.

Oto j e s t  rozb ió r  ca łe g o  dzieła . S ta ra l iśm y  się d a ć  
o n iem  ja k  na jdok ładn ie jsze  w y o b ra ż e n ie ,  w szakże  z nie 
m a łą  trudnością .  Autor Listopada  ty le  p rze d m io tó w  p o r u ­
sza, że pom im o najlepszej chęci t r z y m a n ia  się go w d r o ­
dze, n ie p o d o b n a  n ie raz  w  ty le  n iepozostać .  Na w y o b r a ­
żen ia ,  k tó ry c h  n iepodzie lam y, le d w ie śm y  w sk az ać  mogli 
odp o w ied ź ;  o b s z e r n e  w y w o d y  b y ł y b y  nas  za  d a lek o  p o ­
rw a ły .  Że w szy s tk o  to ,  o czem  m ów iliśm y, n a leż y  d o  
na jw ażn ie jszych  w  k ra ju  za d ań ,  nie b ra k n ie  na  s p o so b n o ­
ści rozw in ięcia  i u zu p e łn ie n ia  rzu c o n y c h  p r z e z  nas  afo- 
ry s ty c z n ie  myśli.

Je szc ze  m us im y  w sp o m n ie ć  o a r ty s ty cz n e j  i l i te rack ie j  
w ar to śc i  Listopada. Co nas  p rze d ew szy s tk iem  u d e r z a  
W tej powieści,  to b ra k  całości. Listopad  sk łada  się z kil-
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ku  oddzie lnych  ob razów , w łasnóm  życiem  ja śn ie ją c y c h  i 
n ie p o w iąz an y c h  z sobą ,  ja k  ty lko p o w ro tem  ty c h  sa m y ch  
nazwisk. O b ra zy  te  są  d łuższe  a lbo  k r ó ts z e ,  w ed le  k a ­
p r y s u  au to ra  a nie w ed le  w ym aga lnośc i  p rzedm iotu .  Naj­
le p sz y  u s tę p , 'w ę d r ó w k a  S k o łu b y  z C esław em , zna jdu je  się 
zu p e łn ie  n ie  na  sw ojem  m ie jscu ; w  r z e c z y  samej, ja k  
nas  m a ją  za jm ow ać  lo sy  W ojskiego, k ie d y  a u to r  w  k r y ­
tyczne j chwili u w a g ę  naszą  n a  lak d ługo  z u p e łn ie  od  
n iego  odw raca .  W iele  n asu w a ją c y c h  się  o b ra z o w  au to r  
o p u śc i ł ,  wiele zm a rn o w a ł ,  zb y w a jąc  k ró tk iem  o p o w iad a ­
n ie m ;  w n ie k tó ry c h  m iejscach m ie libyśm y  p raw o  ż ą d a ć  
o d  n iego  innych, j a k  te, k tó re  daje. I tak m aluje epokę ,  
pow in ien  j ą  w ięc  ze  w szys tk ich  dob itn ie jszych  s tron  m a­
lo w a ć ;  w sp o m n ie l iśm y  o niechęci,  z j a k ą  pow sta je  na  r e ­
fo rm a to rów  poli tycznych  polskich z końca  XVIII. w ieku ; 
m y  sami m ało  m a m y  w spó łczuc ia  d la reform  le k k o m y ­
śln ie naś ladow anych  z ob cy c h  k ra jów , p rz e z  ludzi naj­
częście j sw ojego  w łasn eg o  nie zn a ją c y c h :  w szakże  s łu ­
sz n o ść  każe nam  p rzy z n ać ,  że m ię d zy  re fo rm atoram i by ło  
w ielu  sz lache tnych , kra j bez in le re sso w n ie  m iłu jących  i wiel­
k ą  młodością_natchnienia o ży w io n y c h ;  nic o nich nie w sp o ­
m n ie ć  ta m ,  gdz ie  s ię  m ów iło  o zd rożnośc iach  i śm iesz-  
nośc iach ,  uosob ić  ich n ie jako w  n ieh is lorycznej postaci 
dw o ra k a ,  je s t to  dopuśc ić  się  rozm yślnej n ie sp raw ied l iw o­
ści. Ż eb y  zd a n ie  nasze  w kilku w y ra z a c h  zam knąć ,  p o ­
w iem y, że au to r  do sk o n a le  gaw ędzi,  opow iada  po  m is trz o ­
w sku , ale b r a k  mu siły  tw órcze j  i w pojęciu  i w w y k o ­
naniu. Jakaż  n ie w p ra w a  p isa rska  p rzeb i ja  się  w ca ły m  
Listopadzie, znać  z szy w an ie ,  zn a ć  w ahan ie  s ię ,  w zw ię­
złości b r a k  sw obody .  P o lsz c z y z n a  nie zaw sze  je s t  p o ­
p raw n a ,  n ie  zaw sze  śm ia ła ;  n iek iedy  n a p o ty k a m y  w y ra ­
żen ia  n iew łaśc iw ie  użyte. W tej m ie rze  myślim y, że w ięcej 
u au to ra  szczęś liw ego  in s tynk tu ,  j a k  zna jom ości ję zyka ,  
a lbo  p ra c y  n ad  s ty lem  w łasnym .

R ozsta jąc  się  z Listopadem, p rz e m a w ia m y  je szc ze  do 
p isa rza ,  k tórego  zdolności,  k tó re g o  siłę rozum ow ą i wiel­
k ą  w y tra w n o ść  b a rd z o  cen im y, n iech  w yjaśn i sw oje  s ta ­
now isko , k tó re  do dziś dnia je s t  s tanow isk iem  konfede-



r a c y i  Targowickiej,  n iech po k aż e  w ięk szą  miłość do ludzi 
w  k raju  dzisiaj ży jących  i n a  ty lu  d ro g ac h  m o z o ląc y ch  
się, żeby  dó jść  do lepszej p rzy sz ło śc i ;  niech n iezapomina, 
że najcięższa odpow iedz ia lność  cięży w historyi ludów  p o d ­
b itych  n a  ty c h ,  k tó rzy  rozm yśln ie  czy  n ie rozm yśln ie  
d ro g ę  do  prze jśc ia  to ru ją ;  niech p rze d ew szy s tk iem  p a ­
mięta, że sam  położy ł za  god ło  swojej powieści:

Fortuna variability Deus admirabilis.

(D okończen ie  nastąpi.)

Wiadomości bieżące.

Umarł w Paryżu P. Ballanche, cz łonek akademii francuz- 
kiój, autor Palingenezyi Towarzyskiej,  Orfeusza, Antygony i 
wielu rzeczy o mniejszych rozmiarach. Należał on w łaści­
wie do pokolenia Chateaubrianda i zbliżał się do niego wy­
obrażeniami a naw et sposobem pisania. Chrześcianin w  g łó ­
wnych zasadach; równie jak de Maislre, Bonatd i au to r  dżieła 
Genie du  Christianisrne, uderzony wielkością w ypadków  na 
świecie a niepewnością zasad i kierunków, przyniósł także 
swój systemat towarzyski,  syslemat na w ierze i miłości o- 
party  ale za nadto oderwany, za nadto rozprowadzony, że­
by  mógł umysły pociągnąć. S tarożytność grecką czuł i ro ­
zumiał dobrze. Jego Antygona ma klassyczne rozmiary i nie­
raz  klassyczną czystość ry su n k u ,  tragedye Sofoklesa przy­
pominającą. Przy sposobności więcćj o P. Ballanche powiemy.

Jed en  z pięciu wydzia łów  Insty tu tu  francuzkiego, aka- 
dem iaJN auk  Moralnych i Politycznych, odbył swoje roczne 
posiedzenie w  Paryżu 5. Czerwca. Na tem posiedzeniu przy­
padło  zdanie sp raw y  z rozpraw  napisanych do otwartych 
konkursów  i ogłoszenie zadań do nowych rozpraw.
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Sekcya moralności była podała następujący przedm iot:
Rozebrać, jaki w pływ  na moralność ludów mają postę­

p y  i sm ak dobrego bytu materyalnego.
Nie przedstawiono Zadnój w  tćj mierze dobrćj p racy i 

zadanie nadal do rozwiązania pozostało.
Sekcya nauki praw odaw czej naznaczyła była do nagrody: 

Oznaczenie rozm aitych przem ian urządzenia  rodziny na  
%iemi francuzk ie j od najdawniejszych a ż  do naszych czasów .

I tu  nieuwieńczono nikogo a przedmiot nadal zostawiono.
Sekcya historyczna przyznała nagrodę P. Kleofasowi Da- 

res te  za rozp raw ę: O kszta łceniu  się administracyi m onar• 
chicznej od F/lipa A ugusta a ż  do L udw ika X V I. w łącznie  
oznaczając je j postęp, w ykazując, co p ożyczy ła  od feuda- 
lizm u, w czem  się od porządku feudalnego oddaliła, jak  go 
zastąpiła.

W ogóle w  poszukiwaniach historycznych Francuzi w iel­
ką  w e  wszystkich k ierunkach  pokazują gorliwość.
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